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R Y SZA RD  W R Ó B LEW SK I (R okitnica)

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW 
IM. KOPERNIKA NA PRZYKŁADZIE ODDZIAŁU KATOWICKIEGO *

Oddział Katowicki Tow arzystw a Przyrodni­
ków im. M. K opernika pow stał stosunkowo nie­
dawno (na ten  tem at pisano w n r 9 W szech­
świata z roku 1963) i dlatego posiada niedostatki, 
a być może i jakieś zalety młodości. Brak 
naszem u oddziałowi tradycji i utorowanego 
a efektywnego trybu  postępowania, brak  do­
statecznie licznego aktyw u członków dawnych, 
na których bazują starsze oddziały w  całej swej 
działalności. B rak nadal naszem u oddziałowi 
wyrobionej, a ciepłej opinii w oczach społe­
czeństwa lokalnego, w  oczach władz, instytucji 
kulturalnych, oświatowych i naukowych.

Nie uporaliśm y się jeszcze także ze specy­
fiką ludnościową naszego województwa; tu  
przecież obok Katowic poważne tendencje do 
samodzielności ku ltu ralnej i naukowej posiada 
szereg m iast, jak  Gliwice, Zabrze, Bytom, 
Bielsko, Sosnowiec czy Częstochowa. Każdy typ 
naszej działalności objąć może tylko jeden ośro­
dek, m aksym alnie dwa, a przecież m am y ambi­
cje i obowiązki oddziału wojewódzkiego. Człon­
kowie nasi i inni potencjalni odbiorcy działalno­
ści Polskiego Tow arzystw a Przyrodników na 
Śląsku rozproszeni są znacznie bardziej aniżeli 
w  jakim kolw iek innym  województwie, gdzie 
m iasto wojewódzkie posiada przewagę in teli­
gencji i w  ogóle przyrodników.

* A rtyku ł dyskusyjny. R edakcja zaprasza Oddziały i człon­
ków PT P im. K opernika do dalszej dyskusji oraz w ypow iada­
nia się n a  tem at życia i o rgan izacji Towarzystwa.

J  ,

Niewątpliwie, istnieją przed nam i ponadto 
kłopotliwe problem y, aktualne dla całego kraju 
i aktualne dla naszej epoki, a które dzielimy 
z innym i Oddziałami i z całym  Towarzystwem. 
Zagadnienie, k tóre w  tej chwili poruszam, jest 
zresztą na tyle istotne, że należałoby m u poświę­
cić wiele dyskusyjnego m iejsca w  naszych cza­
sopismach (jak W szechświat i Kosmos), i wiele 
czasu i wysiłków na naszych posiedzeniach, 
konferencjach, zjazdach oddziałów i całego To­
warzystwa. Podstaw ową przecież form ą dzia­
łalności Towarzystwa Przyrodników im. M. Ko­
pernika -— zgodnie ze starym  i nowym  sta­
tu tem  — jest upowszechnianie i pielęgnacja 
wiedzy przyrodniczej wśród naszego społeczeń­
stwa, wym iana m yśli i inicjatyw y przyrodników 
wszystkich specjalności. N astępuje to  drogą re­
feratów  i odczytów, poprzez działalność w ydaw ­
niczą, oraz drogą nowoczesnych środków audio­
wizualnych inform acji publicznej. W tej dzia­
łalności i w tej form ie pracy społecznej nie 
jesteśm y osamotnieni i odosobnieni. Nad po­
pularyzowaniem  nauki i wiedzy i nad jej uaktu­
alnieniem  pracują liczne tow arzystw a naukowe, 
ogólne i specjalistyczne, niejednokrotnie bardzo 
mocne, posiadające ogromny aparat ludzki 
i ogromne możliwości finansowe, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej, rozporządzające w  do­
datku tak  potężną siłą wydawniczą, jaką są 
Problem y  i ich Biblioteka  (doskonała!), Wiedza 
i Życie  i wreszcie całe w ydaw nictw o Wiedzy
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Pow szechnej; cały szereg innych w ydaw nictw  
popularnonaukow ych; prasa periodyczna i co­
dzienna, posiadająca cały sztab redakcji nauko­
w ych i oświatowych; radio — bardzo aktyw nie, 
z dużym  talen tem  i um iejętnością propagu­
jące w iedzę wszelkiego charakteru, także przy­
rodniczą, biologiczną, lekarską; telew izja z jej 
jeszcze większym i możliwościami najszerszego 
docierania do bez m ała całego społeczeństwa 
dorosłego i do młodzieży, z całym  zasobem 
nowoczesnej techniki dokum entacyjnej i opraw y 
plastycznej, w arunkującej rozum ienie i u trw a­
lenie faktów  i ich uogólnień, nie w yczerpaliśm y 
naw et wszystkich insty tucji i zespołów ludzkich, 
propagujących wiedzę przyrodniczą. Dlatego m a­
jąc na celu upowszechnianie wiedzy, pow inniś­
m y z nim i wszystkim i współpracować w  pełnym  
porozum ieniu. To wszystko staw ia przed naszym  
tow arzystw em  kłopotliw e pytanie, gdzie powin­
niśm y się znaleźć w  tej działalności. Padają 
naw et na posiedzeniach Zarządu Głównego na­
szego tow arzystw a pytan ia  co do celowości 
w ogóle istn ienia i działalności Polskiego To­
w arzystw a Przyrodników  im. M. Kopernika...

W ydaje się, że kłopoty tego rodzaju  stanęły 
przed Oddziałem Katowickim  P T P  ze zdwo­
joną siłą i w  szczególnie jaskraw ych barwach, 
w łaśnie dlatego —  że jak  wspom niałem  — 
wchodzimy w  układ zaaw ansow anych już i usta­
lonych stosunków społecznych i kulturalnych, 
że cały szereg insty tucji o zadaniach popula­
ryzatorskich i upowszechniających działa na 
Śląsku intensyw nie, a z drugiej strony  społe­
czeństwo nie ujaw nia w yraźnej chęci i potrzeb 
dokształcania się, czy też pogłębiania wiedzy 
przyrodniczej.

Z powyższych względów Oddział nasz szukać 
m usi nowych dróg i sposobów, by znaleźć dla 
siebie trw ałe, pożyteczne m iejsce w  ku ltu ralnym  
i naukow ym  życiu Śląska. Akcja tradycyjnych  
wykładów w ąskotem atycznych, tradycy jn ie  pro­
pagowanych tradycyjnym i afiszam i natrafiła  
na naszym  teren ie  na niem al zupełny b rak  za­
interesow ania, o czym przekonali się i działacze 
jeszcze katowickiej filii Oddziału Krakowskiego 
PTP, jak  również przekonał się nasz Zarząd 
samodzielnego już Oddziału Katowickiego. Nie 
wykluczam y, że taką form ę działania stopniowo 
będziem y urucham iali i u trw alali w  przyszłości, 
doświadczenie jednak  kazało odejść od tej bez­
płodnej u nas — choć wartościowej nadal gdzie 
indziej — drogi.

Punktem  zasadniczym, w ytyczającym  kieru­
nek naszego wstępnego działania było przyjęte 
przez nas na początku kadencji Zarządu zało­
żenie, że Polskie Tow arzystw o Przyrodników  
im. M. Kopernika, jakkolw iek skupia w  ogrom­
nej m ierze także m iłośników n a tu ry  i in teresu­
jących się am atorsko przyrodą, w inno dążyć do 
nabran ia  charak teru  bardziej niż dotąd nauko­
wego, chciałoby się powiedzieć — twórczego, 
tak, by jego działalność zew nętrzna gw aranto­
w ała m ożliwie najw yższy poziom, a przez to 
stała  się bardziej a trakcyjna i potrzebna i dla 
członków Tow arzystw a i dla przyszłych sym pa­
tyków. Po drugie wobec istnienia ty lu  bardziej 
ogólnych i specjalistycznych tow arzystw  nauko­

w ych założyliśmy, że działalność upowszechnia­
jąca i popularyzująca wiedzę naszego tow a­
rzystw a pow inna koncentrować się przede 
wszystkim  na zagadnieniach, znajdujących się 
na pograniczu różnych działów wiedzy przy­
rodniczej. Tu bowiem dokonuje się niejedno­
kro tn ie najbujniejszy postęp nauki, co nie 
znajduje zwykle dostatecznego odbicia i dosta­
tecznej reprezentacji w  ram ach ustalonej sieci 
tow arzystw  i ich czasopism. Nasze •— podkreś­
lam y —  o g ó l n o p r z y r o d n i c z e  towa­
rzystw o m a piękne możliwości przeciwdziałania 
potęgującej się i dochodzącej niejednokrotnie 
do granic patologicznych, specjalizacji jedno- 
dyscyplinowej przyrodnika, czy co jest jeszcze 
groźniejsze —  szczegółowoproblemowej. Tu wi­
dzim y doskonałe możliwości pełnej współpracy 
naszego tow arzystw a z tow arzystw am i specjali­
stycznym i o różnorodnym  charakterze. Należa­
łoby znacznie silniej w ykorzystać a tu t skupiania 
w  naszych szeregach przedstaw icieli w ielu dys­
cyplin nauk przyrodniczych, nauk o przyrodzie 
i m artw ej i żywej, nauk praktycznych i teore­
tycznych.

W reszcie za najbardziej potrzebujących naszej 
aktyw ności uważam y kręgi nauczycielskie p rzy ­
rodników, często zresztą naszych członków, 
k tórzy z ty tu łu  swego „przekaźnikowego” cha­
rak te ru  potrzebują jak  najbardziej inform acji
0 nowych prądach i nowych osiągnięciach w po­
szczególnych naukach.

Uwagi powyższe stanow ią tło i uspraw iedli­
w ienie dla takiej, a nie innej działalności na­
szego oddziału w  ostatnim  czasie. Nie chcemy 
tw ierdzić, że stanowisko to w yczerpuje spraw ę
1 że adekw atnie odbija aktualne potrzeby. Na­
sze doświadczenia i echa dotychczasowej dzia­
łalności, być może, w płyną na rewizję, czy 
uplastycznienie zreform owanych postulatów 
i założeń, nie planow aliśm y przecież sztywnego 
schem atu i nie upieram y się przy naszych 
racjach.

A oto przegląd chronologiczny działalności 
Oddziału Katowickiego PTP im. M. K opernika 
w  spraw ozdaw czym  okresie:
Rok 1964:

24. I. — Metodologia pracy naukow ej — w y­
kład m gr J. K u c i a s a  w  Katowicach. Obec­
ne 32 osoby,

13. III. — Podstawy genetyk i populacyjnej — 
w ykład prof. d r R .  W r ó b l e w s k i e g o w  Ka­
towicach (27 osób),

16. III. — Podstawy genetyk i człowieka  — 
w ykład prof. d r R. W r ó b l e w s k i e g o  na 
Sekcji Biologicznej Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego w  Siemianowicach (97 osób),

19. III. —  Podstawy genetyk i człowieka  — 
w ykład d r A. N o w a k a  w  Częstochowie na 
Sekcji Biologicznej Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego (63 osoby),

22. V. — W ycieczka naukowo-terenoznawcza 
do Pustyn i Błędowskiej. K ierow nik naukowy 
wycieczki d r L. J a r o m i n .  Osób 45. Bardzo 
bogaty program  wycieczki uwzględnił m. in. 
zagadnienia związane z dew astacyjnym  w pły­
w em  przem ysłu na przyrodę żywą.

29. VIII. —  Niektóre now e problem y endo-
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krynologii porównawczej — wykład prof. 
dr R. W r ó b l e w s k i e g o  w Bielsku-Białej. 
Sekcja Biologiczna Okręgowego Ośrodka Meto­
dycznego (110 osób),

10. XII. —  Posiedzenie naukowe Oddziału 
wspólnie z Zarządem  Ligi Ochrony Przyrody 
w Bytomiu. W ykład doc. dr. B. F e r e n s a  
z Krakow a — Problem y m iędzynarodowej 
ochrony ptaków  (ponad 300 osób).

Znaczny wysiłek organizacyjny włożył Za­
rząd Oddziału w  przygotowanie intensyw niej­
szej działalności w  roku 1965, szczególnie w  po­
staci zaplanowanego cyklu wykładowego 3 za­
przyjaźnionych tow arzystw  naukowych na 
Ś ląsku: Polskiego Towarzystwa Biochemicznego, 
Polskiego Tow arzystw a Fizjologicznego i na­
szego Polskiego Towarzystwa Przyrodników. 
Cykl zatytułow any Współczesne osiągnięcia pod­
stawowych nauk biologiczno-medycznych  po­
m yślano jako przegląd bardziej wybitnych 
i posiadających większe perspektyw y przyszło­
ściowe sukcesów aktualnej nauki. Objęcie cało­
kształtu osiągnięć nauk biologicznych i lekar­
skich przekraczało oczywiście realne możliwości 
jednego cyklu, istotne jednak było, że lokalnymi 
siłami, bez uciekania się do pomocy innych 
ośrodków naukowych, przygotowano cykl 16 
wykładów, zaplanowanych system atycznie i pe­
riodycznie co około 3 tygodnie. W ykłady zapro­
gram owane zostały jako publiczne i akademickie, 
pod którym  to sform ułowaniem  rozumieliśmy 
adresata z wyższym wykształceniem, pragną­
cego odświeżyć i zaktualizować swe wiadomości 
akademickie i zawodowe; słuchacze bez studiów 
mogliby przy odbiorze niniejszego cyklu mieć 
pewne trudności.

Zorganizowanie omawianego cyklu wykłado­
wego wym agało poważnego trudu  i wysiłku 
zespołowego. Ustalenie składu i kolejności osób, 
tem atów i term inów  wymagało w ielokrotnych 
uzgodnień i doszlifowań. D ruk estetycznych 
i atrakcyjnych afiszów (2 wydania: połowa 
przedw akacyjna cyklu i połowa powakacyjna), 
wym agała znacznej energii i ta len tu  organiza­
cyjnego. Afisze rozesłano do członków wszyst­
kich trzech zainteresow anych Towarzystw, do 
wszystkich naukowych placówek przyrodni­
czych i lekarskich Śląska, do katedr uczelni, do 
szpitali, W ydziałów Zdrowia — powiatowych 
i m iejskich; aktualnie przed każdym  wykładem 
rozklejono pew ną ilość afiszów w  szeregu m iast 
województwa, system atycznie pilnowano infor­
macji radiowej i prasowej itd.
Rok 1965:

15. I. — Inauguracyjny wykład cyklu Współ­
czesne osiągnięcia podstawowych nauk biolo­
giczno-m edycznych  wygłosił prof. d r St. J  ó ź- 
k i e w i c z, prezes Oddziału Górnośląskiego Pol. 
Tow. Biochemicznego, członek naszego Od­
działu. Tem at w ykładu: Z zagadnień współczes­
nej biochemii (obecnych 145 osób),

5. II. — (w ram ach cyklu) w ykład O ewolucji 
hormonów i gruczołów dokrew nych wygłosił 
prof. d r  R. W r ó b l e w s k i  (145 osób),

26. II. — (w ram ach cyklu) wykład Fizjologia 
i patologia gruczołów dokrew nych w rozwoju

som atycznym  człowieka  — wygłosił doc. 
d r B. N a r b u t t  (130 osób),

12. III. — (w ram ach cyklu) w ykład W spół­
czesne osiągnięcia cytologii wygłosił doc. 
dr Jan  J o n e k  (130 osób),

9. IV. — (w ram ach cyklu) w ykład W spół­
czesne zagadnienia biologii m olekularnej w y­
głosił doc. d r M. C h o r ą ż y z  Insty tu tu  Onko­
logii w  Gliwicach (130 osób),

23. IV. — (w ram ach cyklu) w ykład Szyfr  
genetyczny i próby jego rozwikłania  wygłosił 
prof. d r R .  W r ó b l e w s k i  (130 osób),

7. V. — (w ram ach cyklu) — w ykład U żytecz­
ność metod cytochem icznych w  badaniach f i ­
zjologii i patologii kom órki wygłosił doc. 
d r A. V o r b r o d t  z Zakładu Biologii Nowo­
tworów Instyt. Onkologii w Gliwicach (110 
osób),

28. V. — (w ram ach cyklu) — w ykład W spół­
czesne zagadnienia choroby nowotworowej. Rola 
palenia w  powstawaniu nowotworów  — wygło­
sił d r J. Ś w i ę c i c k i ,  dyrektor Insty tu tu  
Onkologii w Gliwicach ,(110 osób),
Ponadto:

26. II. — dr L. J a r o m i n  prowadził w y­
cieczkę naukową dla Kierowników Okręgowych 
Ośrodków M etodycznych całego K raju, poświę­
coną ochronie przyrody. Trasa wycieczki obej­
mowała zarówno obiekty przyrodnicze (resztki 
Puszczy Śląskiej, zbiorniki retencyjne wodne, 
zwłaszcza w Goczałkowicach, Kotlina Racibor- 
sko-Oświęcimska), jak i nowe, gwałtownie roz­
wijające się ośrodki przemysłowe, dewastująco 
wpływające na żywą przyrodę (Rybnicki Okręg 
Węglowy) (50 osób),

27. II. — całodzienna konferencja naukowa 
dla nauczycieli biologów oraz dla kierowników 
Ośrodków M etodycznych z całej Polski, poświę­
cona fizjologii system u nerwowego i higienie 
pracy. K onferencja przygotowana przez K ate­
drę Fizjologii SI. A. M. (kierownik doc. 
dr M. K r a u s e) w  Rokitnicy obejmowała trzy 
wykłady oraz pokazy i zwiedzenie K atedry Fi­
zjologii (obecnych około 120 osób),

22. III. — całodzienna konferencja naukowa 
biologicznej Sekcji Okręgowego Ośrodka Meto­
dycznego w Katedrze Mikrobiologii Śl. A. M. 
w Rokitnicy poświęcona W spółczesnym  osiąg­
nięciom mikrobiologii i wirusologii ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  dorobku i kierunków  ba­
dawczych katedry. Referat w stępny o istocie 
i problem atyce badań wirusologicznych wygło­
sił kierownik katedry  prof. d r J .  S z a f l a r s k i .  
Z kolei 4 adiunkci katedry  przedstaw ili podsta­
wowe kierunki pracy katedry: serologię, m ikro­
biologię, wirusologię i hodowlę tkankową. 
W końcowej części nastąpiło zwiedzenie kate­
dry, celem zapoznania się z aparatu rą  i stoso­
wanym i metodami badawczymi (57 osób),

23. III. — całodzienna konferencja naukowa 
Sekcji Biologicznej Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego w Gliwicach, w  Zakładzie Biologii 
Nowotworów Insty tu t Onkologii w  Gliwi­
cach. Oddziałem kieruje doc. dr M. C h o r  ą ż y, 
który przygotował refera t w stępny o węzłowych 
punktach współczesnych badań nad komórką

9*
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nowotworową i nad isto tą procesów nowotwo- 
rzenia. Zapoznano się z głównym i kierunkam i 
badań Insty tu tu , z posiadaną niezm iernie p re­
cyzyjną apara tu rą  i z upraw ianym i m etodami 
(zwłaszcza histochemiczne). Zwiedzono dosko­
nałą zw ierzętarnię Insty tu tu . (Obecnych 56 osób), 

30. III. — refera t doc. dr B. N a r  b u 11 a na 
sesji naukow ej Sekcji Biologicznej Okręgowego 
Ośrodka M etodycznego w  Bielsku-Białej na  te­
m at Rola gruczołów dokrew nych  w  fizjologii 
i patologii okresu dojrzewania. (Obecnych 73 
osoby),

6. IV. — W alne zebranie sprawozdawcze Od­
działu Katowickiego PT P  w P lanetarium  i Ob­
serw atorium  Śląskim. Część naukow ą zebrania 
stanowiło zwiedzenie w ystaw y m eteorytów  pol­
skich, zorganizowanej przez dyrekcję Obserwa­
torium  i P lanetarium . Zebranych (75 osób) opro­
w adzali po w ystaw ie dyrektor P lanetarium  prof. 
dr J . S a ł a b u n, członek Zarządu Oddziału, 
oraz d r P a n k ó w .  W ystaw a w zbudziła duże 
zainteresow anie.

Sprawozdanie z rocznej działalności Oddziału, 
przedstaw ione przez prezesa Zarządu, prof. 
d r R. W r ó b l e w s k i e g o  zostało przez człon­
ków Oddziału zaakceptowane, podobnie jak  ge­
nera lna  linia działalności. Cały szereg cennych 
wniosków i propozycji zebranych przyjął Za­
rząd jako zalecenia do dalszej pracy.

4. V. — w  Katowicach w ykład d r Z. M a d e j a 
Podstawy anatomii porównawczej zw ierząt,

11. V. — w  Katowicach w ykład d r Z. M a ­
d e j a  Zagadnienia filogenezy zw ierząt,

18. V. —  w Bielsku-Białej w ykład dr Z. M a- 
d e j a Podstawy anatomii porównawczej zw ie ­
rząt,

25. V. — w Bielsku-Białej w ykład dr Z. M a- 
d e j a Problem y powstawania gatunku. W szyst­
kie 4 wym ienione w ykłady odbyły się w  ra ­
m ach doszkalania nauczycieli-biologów. Obec­
nych każdorazowo 60— 70 osób,

20. V. — w  Bytom iu doc. d r B. N a r b u t t  
wygłosił na spotkaniu ż pracow nikam i i nauczy­
cielstwem  Liceum M edycznego w ykład F izjo­
logia i patologia okresu dojrzewania m łodzieży  
(52 osoby),

1. VI. — nasz Oddział wspólnie z Oddziałem 
Śląskim  Polskiego Tow arzystw a Fizjologicz­
nego, Oddziałem Katowickim  Polskiego Towa­
rzystw a Lekarskiego oraz zarządem  W ojewódz­
kim Tow arzystw a W iedzy Powszechnej w  K a­
towicach zorganizował w ykład dyrek tora  Insty­
tu tu  Biologii Doświadczalnej w  Moskwie, prof. 
dr A. P. P  i e c h  o w a na  tem at: Problem y bio­
logii i m edycyny  kosmicznej. W -zebraniu wzięło 
udział około 70 osób, głównie lekarze,

6. VI. — W ycieczka krajoznaw czo-naukow a 
do szeregu rezerw atów  przyrody Pogórza Cie­
szyńskiego, kierow ana przez m gr L. K  o b i e r-  
s k  i e g o przy  współudziale m gr Wł. G a- 
ł u  s z k  i zasłużonego przyrodnika i badacza 
flory Pogórza Cieszyńskiego. Zwiedzono nastę­
pujące rezerw aty: „Lasek M iejski nad Pun- 
cówką” , „Kopce w  M arklowicach” koło Cie­
szyna, „Góra Tuł” — te ren  licznych stanowisk 
storczyków, w  tym  wiele gatunków  bardzo rzad­
kich (rezerw at tulski jest jedyny tego rodzaju

w Polsce i w Europie Środkowej), wreszcie 
zwiedzono rezerw at cisowy „Żadni G aj” . (Obec­
nych 32 osoby),

18. VI. — (w ram ach cyklu) wykład Problemy  
term odynam iczne żywego organizmu  wygłosił 
prof. dr M. P u c h a l i k ,  kierow nik K atedry 
Fizyki Lekarskiej Sl. A. M. (120 osób),

30. VIII. — prof. dr St. S w  i e r  c z e k, Kie­
row nik K atedry  i K liniki Psychiatrycznej 
Sl. A. M. wygłosił na Sekcji Biologicznej Okrę­
gowego Ośrodka M etodycznego w Katowicach 
w ykład Podstawy nauki o zdrowiu i chorobie 
psychicznej.

Na tej samej konferencji prof. dr R. W r  ó fo­
l e  w s  k i  wygłosił odczyt na tem at: Przebieg 
i w yn ik i tegorocznej sesji egzam inacyjnej z bio­
logii dla kandydatów  na studia w  Śląskiej A ka ­
dem ii M edycznej. R eferat i dyskusja po nim 
nabrały  charakteru  bardziej ogólnego ustosunko­
w ania się do aktualnego program u biologicz- 

.nego w szkole średniej i jego realizacji. W kon­
ferencji uczestniczyło ponad 120 osób.

Ocena ogólna działalności Oddziału i wnioski 
na przyszłość:

W przedstaw ionym  zestawieniu naszej dzia­
łalności dostrzec można było bez trudu  przejaw y 
postulow anych założeń, sform ułow anych we 
wstępie, co oceniamy raczej pozytywnie. Jest 
to chyba pewnego rodzaju dowód panowania 
nad sytuacją i pew nej konsekwencji. Duża część 
akcji Tow arzystw a skierow ana została z myślą
0 nauczycielach-przyrodnikach. Tu z pewnością 
w kład nie idzie na m arne, inform acja naukowa
1 pogłębione treści problem owe znajdują bezpo­
średnie odbicie w  pracy nauczyciela, jej efek­
tywności i nowoczesności. Przykładem  może 
być bardzo dobra w spółpraca z sekcją biologicz­
ną Okręgowego Ośrodka Metodycznego, której 
kierow nik m gr W. S t a w i ń s k i  pracuje w  Za­
rządzie Oddziału. Bolączką natom iast w yraźną 
je s t b rak  analogicznych kontaktów, a choćby 
tylko częściowych z innym i sekcjami przyrodni­
czymi Ośrodka, a  więc fizyczną, chemiczną, geo­
graficzną i in.

Zgodnie z zam ierzeniam i starano się przedsta­
wić społeczeństwu szereg przyrodniczych placó­
wek naukowych Śląska, celem utrw alenia i udo­
kum entow ania faktu , że G órny Śląsk stanowi 
już poważny ośrodek naukow y i że skupia nie­
m ały zespół pracowników. Placówki naukowe na 
Śląsku są przecież pow ojennym  dopiero, socja­
listycznym  osiągnięciem i świadomość ich istnie­
nia wcale jeszcze nie jest zbyt mocno ugrunto­
w ana w  społeczeństwie. Ja k  dotąd, kontakty 
z placówkam i naukowym i byliśm y w stanie 
ułatw iać jedynie nauczycielstwu, uważam y jed­
nak, że słuszne będzie rozszerzenie w  przyszło­
ści zarówno kręgu przedstaw ianych placówek, 
jak  i kręgu odbiorców. Istn ieje przecież cały 
szereg in teresujących i aktyw nie naukowo pra­
cujących insty tucji naukowych, przyrodniczych 
w obrębie uczelni Śląskich, — nie docieraliśmy 
jeszcze do katedr Politechniki Śląskiej czy Czę­
stochowskiej, do katedr Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej — w  obrębie licznych na Śląsku insty­
tu tów  lokalnych i oddziałów instytutów  cen­
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tralnych. M ieliśmy możność przekonania się
0 tym  w  trakcie I Sesji Naukowej Przyrodni­
ków Śląskich, k tórą organizowaliśmy w końcu 
1963 roku, a k tó ra  skupiła reprezentantów  — 
że w ym ienię ty lko wygłaszających referaty  — 
27 placówek. To bardzo wiele, i z pewnością 
da się nawiązać z częścią z nich pożyteczne kon­
takty.

Podobnie zainicjowane wycieczki terenowe 
w nieprzeciętnie ciekawe regiony (Pustynia 
Błędowska, Pogórze Cieszyńskie) stanowią — 
jak sądzimy — słuszne i pozytywne przedsię­
wzięcia, zwłaszcza, że udało się znaleźć dla 
nich wysokokwalifikowanych i zamiłowanych 
przewodników. Z pewnością wycieczki te na­
leżałoby system atycznie powtarzać, bo grupy 
autobusowe są z konieczności niezbyt liczne. 
Jesteśm y przekonani, że więcej jeszcze znaj­
dziemy stanow isk i ośrodków, w artych przed­
stawienia przyrodnikom  śląskim i całemu spo­
łeczeństwu śląskiemu.

Bardzo dużo pracy — jak pisałem poprzed­
nio — włożyliśmy w cykl publicznych wykła­
dów akadem ickich poświęconych „Współcze­
snym osiągnięciom podstawowych nauk biolo- 
giczno-medycznych”, co powinno wyrobić nam 
„nazwisko” wśród insty tucji naukowych na Ślą­
sku, i stworzyć nam  realną pozycję społeczno- 
kulturalną. W szystkie w ykłady — jak  dotąd — 
cieszyły się dużą frekwencją. Sala wykładowa 
NOT-u w Katowicach, licząca 120 miejsc, była 
najczęściej w ypełniona po brzegi, wielokrotnie 
dostawiano dziesiątki krzeseł, a szereg słucha­
czy częstokroć stało. N iejednokrotnie po refe­
racie wyw iązywała się ożywiona dyskusja, któ­
rej jednak nie inicjowano i nie pobudzano, 
ponieważ ponadgodzinne wykłady stanowiły 
dostatecznie poważny w ysiłek umysłowy.

Cykl wykładów akademickich zorganizowano 
w porozum ieniu z dwoma Towarzystwam i na 
Śląsku: Biochemicznym i Fizjologicznym. Kilka 
innych przedsięwzięć zorganizowano wspólnie 
z innym i instytucjam i, jak Liga Ochrony Przy­
rody, Towarzystwo W iedzy Powszechnej, Pol­
skie Towarzystwo Lekarskie. Doświadczenia dor 
tychczasowe w skazują jednoznacznie, że tego 
rodzaju akcje m ają poważny charakter i udają 
się w yraźnie organizacyjnie lepiej, aniżeli po­
dejm owane samodzielnie. Pewno, że szukanie 
sojuszników jest cechą i m etodą słabego ..., ale 
chyba — i gdy okrzepniem y bardziej — od 
drogi tej nie odejdziemy.

Oddział nasz liczy ponad 300 członków i sta­
nowi dlatego jeden z liczniejszych w kraju, 
skupia głównie biologów i lekarzy, którzy sta­
nowią większość aktualnego składu Zarządu. 
N iewątpliwie przedstaw ia to  poważny minus, 
stąd jeden z istotnych postulatów  dla obecnej
1 przyszłej działalności, to konieczność zdobywa­
nia i członków i wpływów wśród specjalności 
przyrodniczych niebiologicznych i skierowanie 
śmielszej działalności na przyrodę nieożywioną, 
oraz na zagadnienia znajdujące się na pogra­
niczu przyrody żywej i nieożywionej. Dlatego 
m. in. już dw ukrotnie organizowaliśmy Walne 
Zebranie Oddziału w  Planetarium  i Obserwato­
rium Śląskim.

Niezależnie od tego, rewizji wym aga także 
strefa naszego działania w  zakresie biologii, po­
nieważ, jak się wydaje, skoncentrowaliśm y się 
nadm iernie na kierunkach biochemiczno-cyto- 
logicznych, podczas gdy interesujące w ielu dzie­
dziny samej zoologii i botaniki, ekologii czy 
ewolucjonizmu nie zostały objęte dostatecznie 
naszym działaniem.

W toku naszej dotychczasowej działalności 
przekonaliśmy się, jak  bardzo efektywność na­
szego działania zależy od intensyw nej propa­
gandy prasowej, radiowej i afiszowej. Być mo­
że, że inform acja o każdorazowym wykładzie 
była przesadna, uważam y jednak, że kam pa­
nia prasowa przyczyniła się niem ało do w pro­
wadzenia Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. K opernika w  świadomość społeczeń­
stwa śląskiego jako „dobrego znajom ego” i jako 
czynnika aktywnego, wykonującego pożytecz­
ną pracę. Mamy nadzieję, że działanie to zjed­
nało nam sym patyków i przyjaciół, być może — 
przyszłych naszych członków.

Spoglądając wstecz na pew ien etap działania 
Katowickiego Oddziału PTP dostrzegam y w re­
szcie pewną monotonię i mimo szukania no­
wych dróg, pewien schematyzm: konferencja, 
wykład, referat, sesja... Słusznie też podsuwano 
nam na zebraniu Zarządu Głównego, że nie 
korzystamy dotąd z szeregu wypróbowanych 
i sprawdzonych m etod pracy, efektyw nych 
w innych Oddziałach (filmy naukowe i popu­
larne, kursy czy konkursy fotograficzne, w y­
stawy publiczne itp.). M yśleliśmy także o tego 
rodzaju form ach pracy i nie wykluczamy, że 
w tym  kierunku rozszerzymy naszą działalność. 
Skrępowani jesteśm y jednak brakiem  swobod­
nego dostępu do dobrze wyposażonej sali audy- 
toryjnej i projekcyjnej, ponieważ Katowice 
pod tym  względem są nader ubogie, a przede 
wszystkim nie wytworzyliśm y jeszcze stałej, do­
statecznie licznej i w iernej sfery odbiorców. 
Znów wrócić muszę do poruszonego problem u 
rozproszenia naszych członków i w ogóle przy­
rodników po całym Śląsku w dziesiątkach du­
żych miast, miasteczek i osiedli. Chcielibyśmy 
od nich usłyszeć czego chcą, jak im możemy 
służyć. Kilkakrotnie już próbowaliśmy form y 
ankietowej, dotychczasowe w yniki są raczej 
bardzo skromne; nie zrażając się będziemy po­
nawiali te próby.

W ydaje się nam, że obok centralnej, ogólno- 
wojewódzkiej działalności w inniśm y prowadzić 
akcję terenow ą w kilku ośrodkach śląskich, 
może na praw ach pododdziałów zasilanych cen­
tralnie. I to jednak posunięcie, obliczone na do­
tarcie do szerszych kręgów członkowskich za­
leżeć będzie od dobrej woli i inicjatyw y lo­
kalnej, choćby grupki kolegów przyrodników 
z danego terenu. Najprawdopodobniej poligo­
nem doświadczalnym dla tworzenia pierwszego 
pododdziału będzie Bielsko-Biała. Do tego dzia­
łania przyw iązujem y dużą wagę i jesteśm y 
zdania, że tu  może leżeć przyszłość naszego 
Towarzystwa.

Projektów  zresztą m am y więcej niż sił, cza­
su i możliwości ich realizowania. Przyszłość 
jednak Oddziału nie będzie zależała od prezesa,
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czy Zarządu, ale od aktywności, od w spółpra­
cy, od dobrej woli i in icjatyw y ogółu członków. 
Kończę dlatego ten  nietypow y artyku ł spraw o- 
zdawczo-rozważaniowy apelem  do Was Kole­
gów, Członków naszego Oddziału, o pozytyw ny 
odzew, o krytykę, o propozycję i pomysły,

a przede wszystkim  o aktywność, o czynną po­
staw ę wobec inicjow anych przez Zarząd przed­
sięwzięć.

Spodziewamy się, że w zainicjowanej dysku­
sji zechcą wziąć udział i członkowie innych 
Oddziałów.

S T A N IS Ł A W  SK O W R O N  (K raków )

ZNACZENIE GENETYKI W  BIOLOGII

W h is to r i i  b io log ii rozw ój g en e ty k i je s t  n ie w ą tp l i­
w ie n a jc iek aw szy m  rozdz ia łem . C hociaż  ju ż  p rzed  r o ­
k iem  1865 p o ja w ia ją  się  n ie liczn e  p ra c e  a n ty c y p u ­
jące  w  p ew n y m  s to p n iu  b a d a n ia  M e n d l a ,  to  je d ­
n a k  do p ie ro  d z ięk i M end low i zo s ta je  s fo rm o w an a  
zygo ta  gene tyczna . N iew y tłu m aczo n y m  zb ieg iem  oko­
liczności n ie  u ja w n ia  ona p rzez  d łu g ic h  trzy d z ieśc i 
p ięć  la t  żad n y ch  oznak  ro zw o ju . D rzem iące  w  n ie j 
p o ten c je  rozw o jow e n ie  z azn acza ją  ś la d u  d z ia ła ln o ­
ści. Ś w ia t uczonych  m a  bow iem  w ażn ie jsze  p ro b lem y , 
k tó ry m i się  z a jm u je . T eo ria  ew o lu c y jn a  p o ch łan ia  
bez re sz ty  p rzed s taw ic ie li n a u k i, a  ta k ż e  i szerok ie  
rzesze kó ł p a s jo n u jący ch  się  re w o lu c ją  w y w o łan ą  
przez  d arw in izm . D op iero  w  1900 r . zy g o ta  g en e ty czn a  
rozpoczyna  p ie rw sze  e ta p y  sw ego  ro z w o ju  on to g en e- 
tycznego . S ta ło  się  to  g łów n ie  dz ięk i o d k ry c iu  i p o ­
tw ie rd zen iu  w y n ik ó w  M end la  p rzez  H ugo  de V r  i e s a 
i C o r r e n s a ,  gdyż u d z ia ł a u s tr ia c k ie g o  b o ta n ik a  
T s c h e r m a k a  b y ł m n ie jszy  n iż  to  do n ie d a w n a  
p rzy jm ow ano .

W sw ej p o czą tk o w ej faz ie  ro zw o ju  g e n e ty k a  u m a c ­
n ia ła  i ro zsze rza ła  pozycje  z a ję te  p rzez  M end la , s ta ją c  
s ię  z w o ln a  i n ie  bez  oporów  sam o d z ie ln ą  ga łęz ią  b io ­
logii, g łó w n ie  d z ięk i p raco m  an g ie lsk ich  g en e ty k ó w  
z B a t e s o n e m  n a  czele. W  tym , to  o k re s ie  gen e ty cy  
c h ę tn ie  p o d k re ś la li od ręb n o ść  n ow ej d y scy p lin y  b io ­
log icznej, o d c in a jąc  się k a teg o ry czn ie  od w sze lk ich  
p rób  n a w ią z a n ia  łączności m iędzy  g e n e ty k ą  a in n y ­
m i dz ia łam i n a u k  b io log icznych , a szczególn ie  z ew o- 
luc jon izm em . Z je d n e j s tro n y  w yszło  to  n a  ko rzy ść  
b en iam in k o w i b io log ii, z d ru g ie j je d n a k  by ło  ź ró d ­
łem  z ro zu m ia łe j n iech ęc i w ie lu  b io logów , k tó rz y  p o d ­
k re ś la li , że ów  izo lac jon izm  je s t n a jlep szy m  dow odem  
n iem ożnośc i p rzy czy n ien ia  s ię  g e n e ty k i do ro z w ią ­
zy w an ia  p o d staw o w y ch  p ro b lem ó w  n a u k i o życiu. 
P ie rw sze  w ięc  dziesięcio lecie  ro zw o ju  g e n e ty k i c ech u ­
je się ro zw o jem  tzw . g e n e ty k i fo rm a ln e j, tłu m a c z ą ­
cej n a  p o d staw ie  za sad  s fo rm u ło w an y ch  przez  M en ­
d la  b ieg  d ziedz iczen ia  poszczególnych  cech  za ró w n o  
o rgan izm ów  ro ś lin n y ch , ja k  i zw ierzęcych .

Po ty m  ch w ilo w y m  zas to ju , b ak cy l g en e ty czn y  z a ­
czął p rz e ja w ia ć  zad z iw ia jącą  w p ro s t w iru le n c ję . M o r ­
g a n  n a w ią z u ją c  do teo re ty czn y ch  p ra c  W e i s m a n -  
n  a i do  rozw ażań  B o v e r i e g o  i S u t t o n a  ze ­
sp a la  b ą d a n ia  g en e ty czn e  z cy to log ią , a  śc iś le j m ów iąc , 
z ka rio lo g ią . W  te n  sposób p o w sta je  ch rom osom ow a 
te o r ia  dz iedziczności, k tó rą  n a w e t ta k i  scep ty k  ja k  
B a  t  e s o n , m u s i w  k ońcu  u znać . M o rg an  je d n a k  p o ­
szed ł o w ie le  d a le j. S ta ra ł s ię  bow iem  pow iązać  b a ­
d a n ia  g en e ty czn e  za ró w n o  z b a d a n ia m i ro zw o ju  em ­
b rio n a ln eg o , jak  i z b a d a n ia m i ew o lu cy jn y m i. W ie lk a

szkoda, że ta k  s to su n k o w o  m ało  uw ag i pośw ięca  się 
w ła śn ie  te j s tro n ie  d z ia ła ln o śc i n au k o w ej jednego  
z n a jw y b itn ie jsz y c h  biologów . M am  w rażen ie , że jed ­
n ym  z pow odów  tego  z an ie d b an ia  je s t n iedocen ien ie  
w ie lu  m yśli M organa, k tó re  dop ie ro  dziś s ta ją  się 
d la  n a s  zrozum iałe .

G dyby  je d n a k  sp y ta n o  m nie, co je s t na jw ięk szy m  
w k ład em  M o rg an a  w  rozw ój b io log ii, odpow iedź m o­
ja  b y ła b y  m oże dość n ieoczek iw ana . W edług  bow iem  
m ojego  p rześw iad czen ia  w ie lkość  M organa po legała  
p rzed e  w szy stk im  n a  p rzezw yciężen iu  im pasu , w  ja ­
k im  zn a la z ł s ię  m en d elizm  w  k o n fro n ta c ji z b io lo ­
g icznym  p u n k te m  w id zen ia  n a  organ izm . Co bow iem  
s ta n o w i is to tn ą  tre ść  m endelizm u , a ty m  sam ym  
w sp ó łczesn e j g en e ty k i?  K o rp u sk u la rn o ść  su b s ta n c ji 
dz iedz icznej. In n y m i słow y, w szy stk ie  cechy o rg a n i­
zm u zależą  od d z ia ła n ia  e lem e n ta rn y c h  i od ręb n y ch  
cząstek  zw an y ch  genam i. B iolog je d n a k  b a d a ją c  b u ­
dow ę, fu n k c je  i zach o w an ie  się  każdego  organ izm u, 
d o strzeg a  p rzede  w szy stk im  je d n ą  całość, w  k tó re j czę­
ści są  p o d p o rząd k o w an e  całości. O rgan izm  każdy , bez 
w zg lęd u  n a  s to p ień  jego  zróżn icow an ia , je s t z in te ­
g ro w a n ą  całością . W  ja k iż  w ięc sposób  m ożna pogo­
dzić tę  in te g ra c ję  z a to m izac ją  w pro w ad zo n ą  do b io ­
logii p rzez  g en e ty k ę , w ed łu g  k tó re j z se tek  i ty sięcy  
au to n o m iczn y ch  je d n o s te k  czyli genów  p o w sta je  
i fu n k c jo n u je  jed en  z in teg ro w an y  organ izm ? B iolog 
s ta w a ł p rzed  d y lem a tem  tru d n y m  do ro zs trzygn ięc ia : 
albo  p e łn a  in te g ra c ja , albo  a to m izac ja  p ropagow ana  
przez gene tykę .

M endelizm  o d rzu ca jąc  zdecydow an ie  dziedziczenie 
cech  n a b y ty c h  w sk aza ł rów nocześn ie  n a  b a rd zo  b o ­
g a te  ź ró d ła  zm iennośc i dziedz icznej w  po stac i za ró w ­
no m u ta c ji, ja k  i re k o m b in a c ji genów  zachodzącej 
w  p ro ces ie  p łciow ym . M organ  p ie rw szy  p o d k reś la , że 
m im o  k o rp u sk u la rn e g o  sk ła d u  su b s ta n c ji dziedzicznej, 
geny  n ie  d z ia ła ją  n ieza leżn ie  od in n y ch  genów , że 
w  zasad z ie  k ażd y  z ty c h  e lem en tó w  dziedziczności 
w p ły w a  n a  ogół cech o rgan izm u , ja k  i p rzec iw n ie  — 
k ażd a  cecha u s tro ju  je s t u za leżn io n a  od ak ty w n o śc i 
ogółu genów . M ożna to  w y raz ić  inaczej. A tom izac ja  
su b s ta n c ji dz iedz icznej n ie  zap rzecza  b y n a jm n ie j jej 
z in te g ro w a n iu  w  je d n ą  całość. In n y m i słow y, in te ­
g ra c ja  o rg an izm u  d a je  s ię  pogodzić z rozb ic iem  m asy  
dz iedz icznej n a  szereg  e lem en tó w  zach o w u jący ch  je d ­
n a k  w  sw ym  zach o w an iu  tę  au tonom ię , k tó rą  p o s tu ­
lu je  w sp ó łczesn a  g en e ty k a .

P o  w ie lk im  o d k ry c iu  M end la  p rzy sz ła  w ie lk a  now a 
sy n te z a  M organa, dz ięk i k tó re m u  g e n e ty k a  n ie  ty lko  
z ry w a  ze sw ym  izo lac jon izm em , lecz p rz e n ik a  ogół 
n a u k  b io log icznych , d a ją c  ra c jo n a ln e  w y ja śn ie n ie  w ie-
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lu  is to tn y ch  p ro b lem ó w  biologicznych. Od te j chw ili 
d a tu je  się  n ie s ły ch an y  w p ro s t rozw ój g en e ty k i w  je j 
różnych  w y o d ręb n ia jący ch  się  dz iałach . G enetyka , 
k tó ra  w  sw ym  początkow ym  rozw o ju  zd aw ała  się  być 
sam odzie ln ie  ro z k w ita ją c y m  pędem , s ta je  się p lechą  
ro zp rz e s trz e n ia ją c ą  się  w e  w szy stk ich  gałęz iach  n a u k  
bio logicznych, d o s ta rcza jąc  im  now ych  życioda jnych  
soków . T ru d n o  chociażby  w  w ie lk im  sk rócie  podać 
w p ływ  g en e ty k i n a  rozw ój różnych  działów  biologii 
i n a u k  pow iązanych  z b io logią, jak  ro ln ic tw o  i m e ­
dycyna. N iech m i będzie  je d n a k  w olno  zacy tow ać 
k ilk a  p rzy k ład ó w . W spó łczesna  g e n e ty k a  zdo ła ła  z po­
m ocą cy to log ii w y ja śn ić  p ra w a  M endla, a obecnie 
bard zo  in ten sy w n e  b a d a n ia  a ta k u ją  p ro b lem  em b rio ­
na ln eg o  ro zw o ju  i rz u c a ją  pom ost m iędzy  g en e ty k ą  
a ro zw o jem  osobniczym . W ydaje  m i się, że w  obec­
n ym  okres ie  te  w ła śn ie  p o szu k iw an ia  m a ją  bezpo­
śre d n i zw iązek  z z ag ad n ien iam i p rak ty czn e j i te o re ­
tyczne j m edycyny . P o s tęp y  g en e ty k i zrew o lu c jo n izo ­
w ały  też  teo re ty czn e  i p ra k ty c z n e  b a d a n ia  n a d  p ro ­
b lem am i ew o lucy jnym i. M atem aty czn e  op racow an ie  
m ech an izm u  d z ia łan ia  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  w  św ie ­
tle  g en e ty k i, dokonane  g łów nie  przez  H  a 1 d a n  e ’a, 
F i s h e r a  i W r i g h t a  i p o szu k iw an ia  te ren o w e  
i la b o ra to ry jn e  szkoły  am ery k ań sk ie j, ang ie lsk ie j 
i rad z ieck ie j d o p row adziły  do rew e lacy jn y ch  w y n i­
ków , a rów nocześn ie  p rze s łan k i genetyczne pozw oli­
ły  w  p a leon to log ii n a  w y k ry c ie  i  w y ja śn ien ie  w ielu  
p raw id ło w o śc i filogenetycznego  rozw oju .

G dy  w  ro k u  1908 G a r r o d  u siło w ał w y tłum aczyć  
w rodzone b łęd y  m e tab o lizm u  p rz e ja w ia ją c e  się  o k re ­
ślonym i zm ian am i k lin iczn y m i i b iochem icznym i jako  
zależne od p o jedynczych  i g en e ty czn ie  u w a ru n k o w a ­
n y ch  zab u rzeń  en zym atycznych , n ik t  m oże n ie  p rzy ­
puszczał, że za  p a rę  dz ies ią tk ó w  la t, bo  około 1940 r. 
po w stan ie  n o w a  gałąź  g en e ty k i, g e n e ty k a  b iochem icz­
na, k tó ra  z ko le i da  po czą tek  ta k  m o d n e j dziś g ene­
ty ce  m o lek u la rn e j.

W spó łczesna  g e n e ty k a  odznacza s ię  je d n a k  n ie  
ty lko  sw ą  u n iw e rsa ln o śc ią  czyli zap ła d n ian iem  w ie lu  
ta k  b a rd zo  ró żn y ch  dyscy p lin  b io log icznych , lecz 
p rócz tego  k ry je  w  sobie  d la  b adaczy  u ro k  now ych  
i p rze łom ow ych  odkryć. G dy ty lk o  w y d a je  n a m  się, 
że n a s tą p ił w  g en e ty ce  s ta n  p ew n e j ró w n o w ag i i że 
da lsze  b a d a n ia  m ogą ty lk o  p rzyczyn ić  się  do op raco ­
w an ia  szczegółów , n ag le  n o w e o d k ry c ia  p rzynoszą  n ie ­
spodz iew ane  rozsze rzen ia  n aszy ch  do tychczasow ych 
ho ryzon tów  i o d s ła n ia ją  now e dziedz iny  p racy  b a ­
daw czej. W  całym  do tychczasow ym  ro zw o ju  w sp ó ł­
czesnej g en e ty k i dostrzeg am y  w ięc  co p ew ien  czas 
now e doniosłe  od k ry c ia  pooddzie lane  od sieb ie  s to ­
sunkow o  k ró tk im i o k re sam i w ytężonych  bad ań , 
u g ru n to w u jący ch  now e fa k ty  i  ro zszerza jący ch  nasze 
poglądy.

D zięk i zas to so w an iu  n o w y ch  m eto d  badaw czych , 
dz ięk i w y borze  no w y ch  ob iek tó w  i dz ięk i m y śli tw ó r­
czej, rozw ój g e n e ty k i p o s tę p u je  jak b y  n ag ły m i sko ­
kam i. Tym , czym  d la  u g ru n to w a n ia  m en d elizm u  by ł 
groszek , a  d la  s fo rm u ło w an ia  te o r ii chrom osom ow ej 
dziedziczności d rozofila , ty m  d la  g en e ty k i b iochem icz­
n e j s ta ła  się  N eurospora , a  d la  ro zw o ju  po jęc ia  genów  
i w ie lu  now ych  dziedz in  n a u k i o dziedziczności, b a k ­
te r ie  i w iru sy . W y k ry c ie  now ego dogodnego ob iek tu  
m a w ięc  w  b a d a n ia c h  g en e ty czn y ch  często d e c y d u ją ­
ce znaczen ie . P a trz ą c  ju ż  z p ew n e j p e rsp ek ty w y  na  
p ostępy  b a d a ń  g en e ty czn y ch  zauw ażym y, że każde  
now e o dk ryc ie  n ie  s to i w  ja k ie jś  sp rzeczności z d aw ­

nym i, lecz racze j je  rozszerza  i o tw ie ra  now e p e r ­
sp ek tyw y . W eźm y pod uw agę ty lk o  jed en  p rzyk ład . 
Do n ied aw n a  g e n e ty k a  o p ie ra ła  s ię  p ra w ie  w yłączn ie  
n a  an a liz ie  ty ch  czynn ików  dziedzicznych, k tó re  l i ­
n iow o są um iejscow ione w  ch rom osom ach , a racze j 
w  m ak ro m o lek u łach  kw asów  d eso k sy ry b o n u k le in o - 
w ych. W praw dzie  ju ż  d aw n ie j n iek tó rzy  badacze 
zw raca li uw agę n a  znaczen ie  sam ej cy top lazm y  w  p ro ­
cesach dziedziczenia, jed n ak że  p o szu k iw an ia  w  ty m  
k ie ru n k u  n ie  w iąza ły  s ię  z b a d a n ia m i n ad  dziedzicz­
nością  u w a ru n k o w a n ą  d z ia łan iem  genów  jąd row ych . 
X oto nag le  S a g e r  i jego szko ła  u z y sk u ją  w yn ik i, 
k tó re  ca łą  sp ra w ę  dziedz iczen ia  cy top lazm atycznego  
u k a z u ją  w  now ym  św ietle . O b iek tem  b a d a ń  S ag era  
je s t jednokom órkow y, zielony glon, zw any  w  b o ta ­
n ice C hlam ydom onas. P o słu g u jąc  się w y sp ec ja lizo ­
w an ą  te ch n ik ą  genetyczną, k tó ra  ta k  dobrze  zdała  
sw ój egzam in  w  b ad a n ia c h  n a d  dziedzicznością ch ro ­
m osom ow ą, S ager i jego  w sp ó łp raco w n icy  o d k ry li n a ­
s tęp u jące  fak ty : czynn ik i m u tag en n e , w y w ie ra jące  
sw ój w p ływ  n a  geny  jąd row e, n ie  po w o d u ją  z reg u ły  
m u ta c ji genów  poza jąd row ych . O kazało  się, że n a j ­
sku teczn ie jszym  d la  n ich  czynn ik iem  m u tag en n y m  są 
an ty b io ty k i. K ażdy  gen  p o za jąd ro w y  je s t re p re z e n ­
tow any  w  h ap lo id a ln e j kom órce  C h lam ydom onas  przez 
jeden  lu b  k ilk a  genów , k tó re  są  rozdz ie lane  w  cza­
sie podzia łu  k o m ó rk i p rzez  jak iś  sp raw n ie  dz ia ła jący  
m echan izm . W ykazano  też, że dw a a lle le  te j sam ej 
p a ry  ze sp a la ją  się  z sobą podobnie , jak  to  w idzim y 
w  gen ach  jąd ro w y ch  w  czasie m eiozy. W szystko  w sk a ­
zu je  n a  to , że geny  po za jąd ro w e  są  zbudow ane  z k w a ­
sów  d esoksy rybonuk le inow ych , k tó re , być m oże, są 
um ieszczone w  o rg an e lla ch  kom órkow ych . P rz e k o n a ­
no się  n as tęp n ie , że geny  p o za jąd ro w e  m ogą oddz ia ­
ły w ać  w  iden tyczny  sposób, ja k  ok reś lone  geny  j ą ­
drow e. T ak  np. s trep to m y cy n o o d p o rn e  szczepy m ogą 
być u w aru n k o w an e  zarów no  d z ia łan iem  genów  ją d ro ­
w ych, ja k  i g en u  pozająd row ego . S ager w y raża  
p rzypuszczenie , że kom órk i, oprócz sy s tem ów  g en e­
tycznych  uzależn ionych  od k w asó w  n u k le inow ych , 
ją d ro w y ch  i poza jąd row ych , m ogą jeszcze „obejm ow ać 
in n e  genetyczne sy s tem y ” i że m echan izm y  dzie­
dziczności m ogą op ie rać  się n a  n iezn a n y ch  n am  do­
tychczas z asad ach ”. W  końcu  S ag e r z a s ta n a w ia  się 
nad  ew o lucy jnym  znaczen iem  p o za jąd row ego  ro d za ­
ju  dziedziczenia. Jeg o  zdan iem  dziedziczen ie  p o za ją ­
drow e n ie  je s t jak ą ś  szczątkow ą pozosta łośc ią  w y ­
p ie ra n ą  sy s tem a ty czn ie  przez d z ia łan ie  dobo ru  n a  
rzecz dziedziczen ia  jąd row ego , lecz is tn ie je  obok n ie ­
go jak o  w ażny  czynn ik . P isze  on n a s tęp u jąco : „R ep li­
k a c ja  chrom osom ów  je s t ściśle  sp rzężona  z cyklem  
podziałów  kom órk i, podczas gdy  o rg an e lle  k o m ó rk o ­
we n ie  są  całkow icie  p o d p o p rząd k o w an e  ty m  cyklom . 
C h lo ro p lasty  i m ito ch o n d ria  p o m n aża ją  się  do p ew n e­
go s to p n ia  n ieza leżn ie  od podzia łów  kom ó rek  i są 
bezpośredn io  uza leżn ione  od d z ia łań  o toczenia. To 
sam o m oże się  odnosić  do in n y ch  sy stem ów  cy to p la - 
zm atycznych . W  ty c h  w a ru n k a c h  m oże być rzeczą  k o ­
rzy s tn ą , aby  pew ne  in fo rm ac je  g ene tyczne  w a ru n k u ­
jące  rozw ój o rg an e lli m ogły  s ię  po m n ażać  w  innym  
tem p ie  n iż  k w asy  deso k sy ry b o n u k le in o w e z aw arte  
w  chrom osom ach . W  te n  sposób gene tyczny  system  
pozachrom osom ow y m oże zachow ać sw e znaczenie, 
zapew n ia jąc  o d p ow iedn ią  p o d a tn o ść  w zro stu  o rg an e l­
li w  zależności od zm ian  o toczen ia”. W yn ik i p rac  
szkoły S ag era  n ie  ty lk o  w ięc p o d ję ły  b a d a n ia  zapo ­
czą tkow ane  daw no  te m u  przez C o rren sa , a le  zw róciły
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uw ag ę  n a  n ie d o c e n ia n ą  do tychczas ro lę  genów  p o za ­
jąd ro w y ch , k tó re  zn am y  obecn ie  n ie  ty lk o  u n iższych  
ro ś lin  ja k  g lony , d rożdże  i g rzyby , a le  ta k ż e  u  ro ś lin  
w yższych , ow adów  i in . T ru d n o  n a  raz ie  sp ek u lo w ać , 
czy i ja k ie  m a ją  one  znaczen ie  u  człow ieka. Jeże li 
je d n a k  w y s tęp o w an ie  ich  w  n aszy m  o rg an izm ie  o k a ­
że się  fa k te m , ich  ro la  d la  m ed y cy n y  m oże być  
o w ie le  w ięk sza  n iż  to  n a  raz ie  m ożem y p rzypuszczać .

N a je d e n  p u n k t p rag n ą łb y m  zw rócić  uw agę. D la 
g e n e ty k a  je s t rzeczą  n ie w ą tp liw ą , że b a d a n ia  dziedz i­
czen ia  p o za ją d ro w eg o  dop ie ro  w ów czas m o g ły  s ię  n a ­
leżycie  zacząć  ro zw ijać , gdy  g e n e ty k a  genów  ją d ro ­
w y ch  p o czy n iła  p o w ażn e  postępy . J e s t  z ro zu m ia łe , że 
w sp a n ia ły  rozw ó j zag ad n ień  gen e ty czn y ch , b io rący ch  
po d  uw ag ę  g en y  ją d ro w e  p rz e su n ą ł n a  d a le k i to r  p o ­
szu k iw an ia  n a d  znaczen iem  in n y c h  u k ład ó w  g en e ty c z ­
nych , je d n a k ż e  ty lk o  czasow o, ta k  że obecn ie  je s te śm y  
św ia d k a m i p o w s ta w a n ia  now ej ga łęz i g en e ty k i, k tó ra  
n ie  je s t b y n a jm n ie j ja k im ś  a n tag o n is ty czn y m , lecz r a ­
czej sy n e rg is ty czn y m  k ie ru n k ie m  w  s to su n k u  do 
s ta rsz e j sio strzycy . N ie  tr z e b a  b y ć  p ro ro k iem , ab y  
oczek iw ać, że i  w  d a lszym  ro z w o ju  g e n e ty k i sp o tk a ­
m y  się z podobn ie  z a sk a k u ją c y m i o d k ry c iam i.

Z ch w ilą , gdy p o w s ta je  ja k a ś  n o w a g a łąź  g e n e ­
ty k i sk u p ia  ona  od ra z u  w ie lk ą  liczbę  b ad aczy  szcze­
gó ln ie  m ło d sze j g en e rac ji, co oczyw iście je s t rzeczą  
z ro zu m ia łą  i k o rzy s tn ą . Co p ew ien  czas now e k ie ­
ru n k i  w  g en e ty ce  s t a ją  się w ięc  m odne, co b y n a j­
m n ie j n ie  oznacza, a b y  d aw n ie jsze  m u s ia ły  u lec  j a ­
k iem u ś zan ie d b an iu . O czyw iście, g e n e ty k a  m o le k u la r­
n a , k tó ra  obecn ie  s to i w  c e n tru m  z a in te re so w ań , je s t 
n o w y m  w sp a n ia ły m  n a rzęd z iem  w n ik a n ia  co raz  g łę ­
b ie j w  ta jn ik i  p rocesów  dziedziczności i k o le jn y c h  e ta ­
p ów  b io chem icznych  od d z ia ły w ań , p ro w ad zący ch  od 
genów  do k o n k re tn y c h  cech o rgan izm u . L ecz  rozw ój

tego  now ego  k ie ru n k u  n ie  m oże p ro w ad z ić  do zan ie ­
d b a n ia  k u lty w o w a n ia  k la sy czn y ch  m e to d  b a d a n ia  po d ­
łoża dziedzicznego  zarów no  jed n o s tk i, ja k  i p o p u lac ji. 
N ied aw n o  m ia łem  sposobność  szersze j d y sk u s ji n a  te  
te m a ty  z ta k  w y b itn y m  p rzed s taw ic ie lem  g en e ty k i, 
ja k im  je s t p ro f. C u rt S t e r n ,  k tó ry  spędz ił k ilk a  
dn i w  nasze j p raco w n i. D ocen ia jąc  w  p e łn i now e 
h o ry zo n ty  o tw a rte  p rzez  g e n e ty k ę  m o le k u la rn ą , S te rn  
je s t zd an ia , że n ie  m oże to  w  żad n y m  raz ie  w p ły ­
n ąć  n a  zm n ie jszen ie  n a s ile n ia  p ra c  w  in n y ch  dzie­
dz in ach  n a u k i o dziedziczności, ty m  b a rd z ie j, że szcze­
gó ln ie  w  b a d a n ia c h  ew o lu cy jn y ch  w yłączne  oparc ie  
się  n a  w y n ik a c h  b ad ań  g e n e ty k i m o le k u la rn e j m oże 
n ie k ie d y  n ap ro w ad z ić  b adaczy  n a  b łęd n e  to ry . P o d o b ­
n ie  te ż  w yp o w ied z ia ł się n a  łam ach  Science  w y b itn y  
pa leo n to lo g  S i m  p s o n.

R ozw ój g e n e ty k i n ie  ty lk o  p rz e n ik n ą ł ogół d y scy ­
p lin  b io log icznych , a le  tak że  w y w a rł p o tężny  w p ły w  
n a  ro ln ic tw o  i n a u k i lek a rsk ie . W łaściw y  p o stęp  w  ge­
n e ty ce  lu d zk ie j m ógł zostać  zap o czą tkow any  dopiero  
po o d k ry c iu  p ra w  M endla, czyli od ro k u  1900. Nie 
znaczy  to  oczyw iście, aby  p rzed tem  n ie  było  p ró b  śc i­
ś le jszego  o k re ś le n ia  ro li czynn ików  dziedzicznych  
w  n aszy m  g a tu n k u , chociażby  w ym ien ić  g en ia ln e  ro z ­
w a ż a n ia  b ad acza  fra n c u sk ie g o  M a u p e r t u i s  lub  
p race  G  a 1 1 o n  a, k tó re  zy sk a ły  pow szechne uznan ie . 
L ecz d o p ie ro  po w p ro w ad zen iu  k o rp u sk u la rn e g o  p o j­
m o w an ia  su b s ta n c ji dz iedz icznej do genetyk i, b ad an ie  
dziedziczności u  cz łow ieka  w eszło  n a  to ry  ro k u ją c e  
p raw d z iw y  ro zk w it teo re ty czn y ch  i p ra k ty c z n y c h  za ­
g a d n ień  m edycyny . N ic p rze to  dziw nego, że te m a te m  
jed n eg o  z odczytów  n a  m ięd zy n aro d o w y m  zjeździe  g e ­
n e ty k ó w  w  B rn ie  ub ieg łego  ro k u  z o k az ji s tu le c ia  w y ­
d a n ia  p ra c y  M en d la  by ł M en d e l i g e n e ty k a  człow ieka .

Z O F IA  M. Z IE L IŃ S K A  (W arszaw a)

O KONTROLI WZROSTU

N iek tó re  tk a n k i ro ś lin n e  m ogą ro sn ą ć  w łaśc iw ie  
p rzez  czas n ieo g ran iczo n y . N a jlep szy m  p rzy k ład em  
n ie u s ta n n ie  ro sn ący ch  tk a n e k  ro ś lin n y c h  są  tk a n k i 
tw órcze . P rz y ro d n ik a  je d n a k  z a s ta n a w ia  n ie  f a k t  s t a ­
łeg o  w z ro stu , lecz p rzec iw n ie  —  f a k t  z a trz y m y w a n ia  
s ię  w z ro s tu  ro ś lin . N a su w a ją  m u  s ię  w  zw ią z k u  z ty m  
p y ta n ia : co sp raw ia , że k o m ó rk i tk a n e k  tw ó rczy ch  
p rz e s ta ją  s ię  dzielić  i w chodzą ja k b y  w  s ta n  u śp ie ­
n ia ?  D laczego  n a  p rz y k ła d  z a trz y m u je  się ro z ro s t b u lw  
z iem n iak a  lu b  k o rzen ia  m a rc h w i —  n a w e t p rzy  o b fi­
te j  d o staw ie  m a te r ia łó w  odżyw czych  i w ody?  D la ­
czego n a  św ieżo p rz e c ię te j p o w ie rzch n i k o rzen ia  
m arch w i, czy  b u lw y  z ie m n ia k a  k o m ó rk i z a c z y n a ją  się  
dz ie lić  i d laczego  ro z ro s t te n  u s ta je , gdy ska leczen ie  
zo s tan ie  zab liźn ione , d laczego  zaś odcię te  k a w a łk i b u l­
w y  z iem n iak a  ro z ra s ta ją  się w  z iem i w  c a łą  ro ś lin ę?  
P rzec ież  w szy stk ie  k o m ó rk i o trz y m u ją  tę  s a m ą  in fo r ­
m a c ję  g en e ty czn ą . J a k ie  za tem  czy n n ik i k o n tro lu ją  
w zrost?

KOMÓREK ROŚLINNYCH

„ODMŁADZANIE TKANKI DOJRZAŁEJ”

P e w n e  św ia tło  n a  te p ro b lem y  rz u c a ją  d o św iad ­
czen ia  n a d  ro z ro s te m  tk a n e k  ro ś lin n y c h  in  v itro . P o ­
d e jm u ją c  b a d a n ia  w  ty m  zak re s ie  p ró bow ano  m iędzy  
in n y m i odpow iedzieć  n a  p y tan ie , czy d o jrza łe , n ie -  
ro sn ące  tk a n k i ro ś lin n e  m ożna  pobudzić  do w zrostu . 
W ierzcho łk i k o rzen io w e bow iem  oraz  w y c in k i z in ­
n y ch  części k o rzen i z aw ie ra jące  m iazgę  tw órczą , jak  
ró w n ież  w y c ię te  f ra g m e n ty  tk a n k i now o tw o ro w ej, s to ­
su n k o w o  ła tw o  ro s n ą  in  v itro  p rzez  czas n ieo g ran iczo ­
ny. T rz e b a  oczyw iście w  ty m  celu  zasto sow ać  w ła ­
ściw e p o żyw k i o raz  co p ew ien  czas p rzeszczep iać  ro z ­
ra s ta ją c ą  się tk a n k ę  n a  św ieże  podłoża.

Do b a d a ń  n a d  „o d m ład zan iem  tk a n k i  d o jrz a łe j” 
uży to  w y c in k ó w  z k o rz e n ia  m arch w i. Z  okolicy  s ą ­
s ia d u ją c e j z m iazg ą  tw ó rczą  k o rzen ia  w y c in an o  m a ­
lu tk ie , cy lin d ry czn e  f ra g m e n ty  o c iężarze  n ie  p rz e ­
k ra c z a ją c y m  2— 3 m ilig ram ó w . D robne  te  e k sp la n ta ty ,
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n ie  dzie lącej s ię  tk a n k i, w k ład an o  do sp ec ja ln y ch  n a ­
czyń zam k n ię ty ch  tam p o n em  z w aty . W  te n  sposób 
pow ie trze  m ogło  d o staw ać  się  do w n ę trz a  poprzez w a ­
tę, a  hodow la  zabezp ieczona b y ła  p rzed  zakażen iem . 
W szystk ie  w s tę p n e  m a n ip u la c je  p rzep row adzono  w  w a ­
ru n k a c h  a se p ty k i c h iru rg ic zn e j z obaw y  p rzed  in ­
fek c ją . T ak  p rzy g o to w an e  hodow le um ieszczano  na  
ta rczy  sp ec ja ln eg o  a p a ra tu  obro tow ego  (ryc. 1); po d ­
czas ob ro tów  ta rc z y  pożyw ka o b m yw ała  w ycię te  
f ra g m e n ty  tk a n k i. W  sk ład  pożyw ki prócz zestaw u  
n iezbędnych  sk ład n ik ó w  m in e ra ln y c h  i cu k ró w  w ch o ­
dziły  w yciąg i z drożdży, b ąd ź  też  w yciąg i z pew n y ch  
tk a n e k  ro ś linnych . S to sow ano  ró w n ież  p ew ne  su b ­
s tan c je  chem iczne, k tó re  —  jak  sądzono — m ogłyby 
pobudzić  tk a n k i ro ś lin n e  do rozrostu .

Ryc. 1. N aczyn ia  h odow lane  w m o n to w an e  w a p a ra t 
ro ta c y jn y

Ja k o  m a te r ia ł p o b u d za jący  w zrost doda je  się  czę­
sto  do hodow li ta k  zw an e  m leko  kokosow e. J e s t  to 
p łyn  z n ied o jrza ły ch  orzechów  kokosow ych , k tó ry  s ta ­
now i m a te r ia ł odżyw czy ro zw ija jąceg o  się za ro d k a  
p a lm y  kokosow ej. D odanie m lek a  kokosow ego do p o ­
żyw ki, w  k tó re j um ieszczono f ra g m e n t n ie ro sn ące j 
tk a n k i k o rzen ia  m a rch w i pow odow ało  w p ro st „ d ra ­
m a ty czn y ” e fek t. N iedzie lące  się  d o tąd  k o m ó rk i z a ­
czynały  bow iem  ta k  ra p to w n ie  się  dzielić, a k o le jne  
podzia ły  n a s tęp o w a ły  ta k  szybko, że po dw udziestu  
d n iach  m asa  tk a n k i pow ięk sza ła  się n iek ied y  osiem - 
dzies ięc iok ro tn ie  (ryc. 2).

,.ODMŁADZANIE KOMOREK DOJRZAŁYCH”

A by jed n ak  dow iedzieć s ię  czegoś o m echan izm ie  
tego g w ałtow nego  p rzy ro s tu  tk a n k i izo low ane j z k o ­
rzen ia , na leża ło  zbadać  w p ły w  obecności m lek a  ko k o ­
sow ego w  pożyw ce n a  p rzeży w an ie  i ew en tu a ln e  p o ­
działy  po jedyńczych  k om órek . T rzeba  w ięc  było  uzy ­
skać  zaw iesin ę  oddzie lnych  kom órek . P o d d an ie  tk a n e k  
ro ś lin n y ch  d z ia łan iu  rozcieńczonego  ro z tw o ru  k w asu  
solnego z k w asem  ch rom ow ym  d a je  w ła śn ie  ten  efek t. 
D ysponu jąc  zaw ies in ą  k o m ó rek  m ożna je  liczyć, po ­

dobnie  ja k  liczy s ię  k rw in k i w  la b o ra to r ia c h  a n a li­
tycznych ; m ożna też  oznaczyć p rzec ię tn ą  m asę  k om ó­
rek , dz ieląc ciężar od w iro w an y ch  kom ó rek  przez  ich 
liczbę. O znaczenia  ta k ie  w y k o n an e  w  ró żn y ch  o k re ­
sach  ro z ro s tu  hodow li w y k aza ły , że w  początkow ym  
okresie  hodow li w z ra s ta  w ie lkość  kom órek , n ie  zm ie­
n ia  się  ich  liczba. P óźn ie j, gdy  ko m ó rk i dz ie lą  się 
in ten sy w n ie , p rzec ię tn a  ich  w ie lk o ść  je s t w y raźn ie  
m nie jsza , a  n as tęp n ie , gdy  szybkość  podzia łów  spada, 
o b se rw u je  się  znów  zw iększen ie  ś re d n ie j m asy  k o ­
m órek.

O prócz m lek a  kokosow ego po b u d za jący  w p ły w  na  
w zrost i podziały  k o m ó rek  ro ś lin n y ch  in  v itro  w y w ie­
ra ły  ró w n ież  w yciąg i z n ied o jrza ły ch  n asio n  k u k u ry ­
dzy, o rzecha  w łosk iego  i k asz tan o w ca  oraz  w yciąg i 
z ro ś lin n y ch  tk a n e k  now o tw orow ych . E fe k tu  tego  n ie  
m ia ły  zaś an i w yciąg i ze zd row ych  części ro ś lin y  za ­
a tak o w an e j przez now o tw ór, a n i też  w y c iąg i z m i­
k roorgan izm ów , k tó re  pow odu ją  rozw ój now otw oru . 
M ożna za tem  sądzić, że w  m lek u  kokosow ym , w  n ie ­
k tó ry ch  in n y ch  n ied o jrza ły ch  n as io n ach  oraz  w  tk a n ­
ce n ow o tw orow ej w y s tę p u ją  su b s tan c je , k tó re  zdolne 
są  pobudzić  n ie ro sn ące  ju ż  k o m ó rk i ko rzen ia  m arch w i 
do ponow nego w z ro s tu  i podziałów .

C x o s  u d n ia c h
Ryc. 2. G w ałtow ny  w zro s t e k sp la n ta tu  k o rzen ia  m a r­

chw i po d o d an iu  m lek a  kokosow ego

O pisane  pow yżej dośw iadczen ia  uzupełn ić  m ożna 
in te re su jący m  p rzy k ład em  h am u jąceg o  w p ły w u  w y ­
ciągów  z tzw . „ śp iących” pączków  liśc iow ych  n a  ro z ­
ro s t kom órek  in  v itro . N aw et w  obecności m leka< k o ­
kosow ego w  pożyw ce, dodan ie  w y ciąg u  ze śp iących  
w  lecie pączków  liśc iow ych  k lo n u  zapobiegało  ro z ­
ro s tow i ek sp la n ta tó w  z k o rzen ia  m archw i. W yciągi 
zaś z pączków  k lo n u , k tó ry ch  u śp ien ie  zosta ło  p rz e r­
w ane  p rzez  zim ow e ch łody , n ie  w y w ie ra ły  tego  efek tu . 
W idocznie ozięb ien ie  pączków  un ieczynn iło  sk ład n ik , 
k tó ry  w  lecie w y w o ła ł u śp ien ie  pączków  k lonu , 
a  k tó ry  dodany  do h o dow li d z ia ła ł h am u jąco  n a  ro z ­
ro s t kom ó rek  z k o rz e n ia  m archw i.

Z IZOLOWANYCH KOMOREK WTÓRNE ZARODKI 
I NOWE ROŚLINY

C iekaw y jes t ró w n ież  w p ły w  w yciągów  z tk a n k i 
now o tw o ro w ej n a  um ieszczone w  pożyw ce z m lek iem

10
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H yc. 4 W y h o d o w an a  in  vit.ro  ro ś lin a  m arch w i

kokosow ym  w y p re p a ro w a n e  z n asio n  za ro d k i m arch w i, 
czy te ż  f ra g m e n ty  tk a n k i ko rzen ia . D odan ie  w y ciąg u  
z tk a n k i  n o w o tw o ro w ej sp ra w ia  m ianow icie , że 
z p o w ie rzch n i e k sp la n ta tó w  od d z ie la ją  się  k o m ó rk i 
po jedyncze , k tó re  p rzeszczep ione  n a  św ieżą  pożyw kę 
(zaw ie ra jące  m leko  kokosow e) ro sną , dz ie lą  s ię  i tw o ­
rzyć  m ogą ko lon ie  k o m ó rek  p rzy p o m in a jące  n o rm a l­
ne  z a ro d k i (ryc. 3). W  te n  sposób  z jednego  za ro d k a  
u d aw a ło  się  o trzy m ać  100 000 w tó rn y ch  zarodków ! 
P odobn ie , z p o jedynczych  k o m ó rek  k o rzen ia  m a r ­
chw i w y ra s ta ły  n iek ied y  ta k ż e  ja k b y  m łode  za ­
ro d k i, k tó re  p rzen ies io n e  n a  podłoże ag a ro w e  z m le ­
k iem  kokosow ym  d aw a ły  now e ro ś lin y  m arch w i 
(ryc. 4); p ieczo łow icie  p ie lęg n o w an e  i p rzesadzone  póź­
n ie j do z iem i —  ro ś lin k i te  ro z ra s ta ły  się  w  k w itn ą c e  
i ow ocu jące  ro ś liny .

O k azu je  się  za tem , że w e w łaśc iw y ch  w a ru n k a c h  
k ażd a  k o m ó rk a  w czesnego  z a ro d k a  m arch w i p rz e ja ­
w ić  m oże cechy  zap ło d n io n e j k o m ó rk i ja jo w e j, d a jąc  
po czą tek  no w em u  za rodkow i. Co w ięcej, do jrza łe , n ie -  
d z ie lące  s ię  k o m ó rk i k o rzen ia  m a rc h w i m ogą w  p ew ­
n y ch  w a ru n k a c h  n a b ie ra ć  ró w n ież  cech  zap ło d n io ­
n e j k o m ó rk i ja jo w e j, z k tó re j ro z w ija  się  n o w a ro ­
ślina .

SUBSTANCJE STYMULUJĄCE WZROST I PODZIAŁY 
KOMOREK IN  VITRO

O kazało  się, że obecność m le k a  kokosow ego w  p o ­
żyw ce n ie  po b u d za  k o m ó rek  b u lw y  z iem n iak a  do ro z ­
ro s tu  in  v itro .  O znacza to , że k o m ó rk i ró żn y ch  ro ś lin  
ró żn ie  re a g u ją  n a  su b s ta n c je  obecne w  m lek u  ko k o ­
sow ym  G dy  zaś p rócz m lek a  dodać do podłoża ró w -
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Ryc. 3. Z a ro d e k  m a rc h w i w y p re p a ro w a n y  z n a s ie n ia  
o raz  za ro d ek  w y h o d o w an y  z je d n e j, od izo low ane j 
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R yc. 5. — w zory : 1 —  so rb ito l, 2 — m an n ito l, 3 — in o ­
zy to l, 4 —  k w as  dw uch lo ro fen o k sy o c to w y , 5 —  d w u - 
fen y lo m o czn ik , 6 —  k w as indo looctow y , 7 —  kw as 

a lfa -n a fta len o o c to w y , 8 — k in e ty n a

n ież  p ew n e  zw iązk i o rgan iczne , to  w ów czas k o m ó rk i 
b u lw y  z ie m n ia k a  ho d o w an e  in  v itro  zaczy n a ją  się  dz ie­
lić. Z w iązk iem  ty m , d z ia ła jący m  n a w e t w  s tężen iu  
6 m ilig ra m ó w  n a  l i t r  pożyw k i —  je s t k w as  d w u ch lo ­
ro fen o k sy o c to w y  (ryc. 5, w zó r 4). Z n am y  w ięce j ta k ic h  
su b s ta n c ji, k tó re  d o d an e  obok m le k a  kokosow ego sp ra -
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w iają , że łączn e  d z ia łan ie  obu  ty ch  czynników  p rz e ­
w yższa e fe k t każdego  z n ich . T ak ie  su b s tan c je , k tó re  
sam e n ie  w y w o łu ją  e fek tu , lu b  m a ją  n ieznaczny  w p ływ  
n a  b a d a n y  p roces, a  d z ia ła ją  s iln ie  zasto sow ane jed n o ­
cześnie — n azy w am y  su b s ta n c ja m i synerg istycznym i, 
a z jaw isk o  przez  n ie  pow odow ane — synerg izm em .

W  m lek u  kokosow ym  oraz  w  w yc iąg ach  z n ie d o j­
rza ły ch  z ia ren  k u k u ry d zy , z orzechów  w łosk ich , czy 
k asz tan ó w  stw ie rd zo n o  obecność trz e c h  g ru p  zw iąz ­
ków  sy n e rg is ty czn ie  p o b u d za jący ch  w zrost. Są to : 1 — 
am inokw asy  i p ep tydy , jak o  źród ło  azo tu  am inow ego; 
2 — n ie k tó re  w ie low odoro tlenow e a lkohole , sp o k re w ­
n ione z cu k ram i o raz  3 —  ró żn e  zw iązk i arom atyczne, 
specyficzn ie  s ty m u lu jące  podzia ły  kom órkow e (ryc. 6).

M leko kokosow e n a  p rzy k ład  zaw ie ra  so rb ito l, 
m an n ito l i inozy to l z g ru p y  alkoho li (ryc. 5, w zory  1, 
2, 3), oraz d w ufeny lom oczn ik  (w zór 5) jak o  su b s tan c ję  
czynnie p o b u d za ją cą  podzia ły . W  w yciągach  z z ia ren  
k u k u ry d z y  znalez iono  k w as  indolooctow y (ryc. 5, 
w zór 6), zn an y  jak o  h o rm o n  w zrostow y  roślin . In n y  
zw iązek  organ iczny , k w as  a lfa -n a fta len o o c to w y  (wzór 
7) pobudza  sy n erg is ty czn ie  z m lek iem  kokosow ym  p o -

Ryc. 6 . W pływ  ró żn y ch  f ra k c ji  izo low anych  z m leka  
kokosow ego n a  w zro st tk a n k i ko rzen ia  m a rch w i in  
v itro :  s łu p k i od lew e j s tro n y  p rz e d s ta w ia ją  w zrost 
tk a n k i n a  pod łożu  p o d staw o w y m  (4 serie) bez, oraz 
z d o d a tk iem  h y d ro liz a tu  kaze iny . Ź ró d ła  am in o k w a­
sów ; dalsze  s łu p k i i lu s t ru ją  ko le jno  w p ływ  dodan ia  
do analog icznych  pożyw ek  m le k a  kokosow ego lub  po­
szczególnych  jego  f ra k c ji :  1 — podłoże podstaw ow e, 
2 —  m leko  kokosow e, 3 — su b s tan c je  s ty m u lu jące  
w zrost, 4 — a lkoho le  w ie low odoro tlenow e, 5 —  f r a k ­

c ja  4-f-5

działy  k o m ó rek  ty to n iu ; podobn ie  działa  też w  kom ­
b in a c ji z k w asem  indo looctow ym  sy n te ty czn a  po­
chodna  p u ry n , zw an a  k in e ty n ą  (ryc. 5, w zór 8). Jeś li 
zaś g ru d k i k o m ó rek  pochodzących  z w oreczka  za ląż­

kow ego cy try n y , hodow ane  in  v itro , um ieścić  n a  po ­
d łożu ag aro w y m  zaw ie ra jący m  ró w n ież  am inokw asy  
i k in e ty n ę , to  w ów czas m ożna w yhodow ać  m a łe  r o ­
ś lin k i cy try n y  o c h a rak te ry s ty czn y ch  lis tk ach .

O becnie zn am y  w ie le  su b s ta n c ji p o b u d za jący ch  p o ­
dzia ły  kom ó rek  ro ś lin n y ch . N iek tó re  z ty c h  su b s tan c ji 
zosta ły  w y izo low ane z m a te r ia łu  roślinnego , in n e  
o trzy m y w an e  są  n a  drodze sy n tezy  chem icznej. 
W szystk ie  m a ją  w  sw ym  sk ład z ie  sześcioczłonow e 
p ie rśc ien ie  a ro m aty czn e  lub  p ie rśc ien ie  sk o n d en so ­
w ane, a lbo  też p ie rśc ien ie  połączone k ró tk im i ła ń c u ­
cham i. P ra w ie  n ic  jed n ak  n ie  w iem y  o m echan izm ie  
ich działan ia .

W ydaje  się, że dz ia łan ie  ty ch  su b s ta n c ji m ożna by 
w iązać  z p o jaw ien iem  się  w  k o m ó rk ach  żyw o d z ie lą ­
cych się  pod  ich  w p ływ em  — n iesp o ty k an y ch  gdzie 
indzie j b ia łek , o duże j zaw arto śc i hy d ro k sy p ro lin y . 
N iek tó rzy  p rzypuszcza ją , że ta k ie  b ia łk a  m ogą g rać  
jak ąś  ro lę  w  p o dz ia łach  kom órkow ych . S u g estia  ta k a  
w łaśc iw ie  jed n ak  n iczego n ie  w y ja śn ia , n ie  na leży  b o ­
w iem  zapom inać , że m etabo lizm  dzie lących  się  k o ­
m ó rek  pod w ie lu  w zg lędam i różn i się od m etabo lizm u  
kom ó rek  będących  w  in te rfaz ie .

INFORMACJA GENETYCZNA A WPŁYW ŚRODOWISKA

W raca jąc  do p y ta ń  p o staw io n y ch  n a  w s tęp ie  a r ty ­
k u łu  s tre śćm y  jeszcze p ok ró tce  w n iosk i w y n ik a jąc e  
z p rzed s taw io n y ch  b ad ań . Z ap ło d n io n a  k o m ó rk a  ja jo ­
w a  (zygota) p o siad a  p e łn ą  in fo rm ac ję  genetyczną, 
o k re ś la ją cą  m ożliw ości w zro stu  i rozw o ju  now ego o r ­
gan izm u. W budow ane w  zygotę in s tru k c je  u leg a ją  
w p ływ ow i i k o n tro li czynn ików  środow iska . In ic ju ­
jące  rozw ój z a ro d k a  bodźce pochodzą z tk a n k i od ­
żyw czej w  n asien iu . Bodźce te  są  ta k  silne , że są 
w  s ta n ie  pobudzić  do częstych  podziałów  i w zrostu  
n a w e t z różn icow ane już, „d o jrza łe” kom ó rk i roś linne .

G dyby  je d n a k  k o m ó rk i z a ro d k a  dzieliły  się  bez 
ogran iczeń , n ie  m óg łby  się  on ro zw in ąć  w  p raw id ło w y  
o rgan izm  ro ś lin n y . R ozw ój ro ś lin y  jes t też d a le j k o n ­
tro lo w an y  przez zespół czynn ików  sy n erg isty czn ie  
p o b u d za jący ch  lu b  h am u jący ch  w zrost.

T ak  w ięc  k o le jn e  p rocesy , k tó re  sp ra w ia ją , że zy ­
g o ta  ro z w ija  się  w  zarodek , a z a ro d ek  w  dorosły  o rg a ­
nizm  są d e te rm in o w an e  przez in fo rm ac ję  genetyczną 
i p rzez  czynn ik i p o k arm o w e dostarczone kom órce  oraz 
przez różne  czy n n ik i środow iska . W ykrycie  b liższych 
szczegółów  m echan izm ów  chem icznych , k tó re  k o n tro ­
lu ją  rea lizo w an ie  odziedziczonych przez k o m ó rk ę  in ­
fo rm a c ji u ła tw i zap ew n e  zrozum ien ie  z jaw isk  ró ż n i­
cow an ia  się  i ro zw o ju  o rgan izm u,

H EN RY K  K U B IA K  (KRAKÓW )

POLSKO-MONGOLSKA WYPRAWA PALEONTOLOGICZNA 
NA PUSTYNIĘ GOBI W  1965 R.

P o d p isan a  p rzed  k ilk u  la ty  um ow a o w spó łp racy  
pom iędzy P o lsk ą  A k ad em ią  N au k  a M ongolską A k a ­
d em ią  N auk  p rzew id y w a ła  m . in . także  p rzep ro w ad ze ­
n ie  b a d a ń  paleon to log icznych . D zięki te m u  s ta ło  się 
m ożliw e p o d jęc ie  przez paleon to logów  po lsk ich  p rac  
n a  te re n ie  A zji C e n tra ln e j. P lan  w sp ó łp racy  p rzew i­

dyw ał 3 w ypraw y . O rg an izac ją  w y p raw  z a ją ł się ze 
s tro n y  p o lsk ie j Z ak ład  P aleozoolog ii PA N  w  W arsza ­
w ie  pod  k ie ru n k ie m  p ro f . d r Z o fii K  i e 1 a n - J  a w  o- 
r o w s k i e j ;  ze s tro n y  m ongo lsk ie j In s ty tu t  N auk 
P rzy rodn iczych  MAN.

P ie rw sza  ek sp ed y c ja  odbyła  się w  r. 1963. M iała

10*
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Ryc. 1. T ra sa  i te re n y  p ra c  p o lsk o -m o n g o lsk ie j e k sp e d y c ji p a leo n to lo g iczn e j w  r. 1965. M iejsca  p ra c  w y k o ­
p a lisk o w y ch : 1 A ltan  U la , 2 — N em egt, 3 —  C agan  C huczu , 4 — N aran  B u łak , 5 — B a jn  D zak, 6 — B eger

N ur, 7 — A ltan  T e li

ona  c h a ra k te r  rek o n esan so w y . W zięło w  n ie j u d z ia ł 5 
osób ze s tro n y  p o lsk ie j. K ie ro w n ik ie m  je j b y ł doc. 
d r  Ju l ia n  K u l c z y c k i .  W  n a s tę p n y m  ro k u  (1964) 
p o d ję to  ju ż  w y p ra w ę  n a  w ięk szą  sk a lę . W yjecha ło  
w ów czas z P o lsk i do M ongolii 11 osób pod k ie r u n ­
k iem  p ro f. d r  K az im ie rza  K o w a l s k i e g o * .  W resz­
cie trzec ia , a  za razem  o s ta tn ia  w y p ra w a  doszła  do 
sk u tk u  w  r. 19*65 (ryc. 1).

15-osobow ą g ru p ą  u czes tn ik ó w  z o śro d k ó w  n a u k o ­
w y ch  W arszaw y  i K ra k o w a  k ie ro w a ła  p ro f. d r  Z ofia  
K ie la n -Ja w o ro w sk a . K ie ro w n ic tw o  te ch n iczn e  spo-

Ryc. 2. U czestn icy  w y p ra w y  w  d ro d ze  n a  p u sty n ię . 
S io ją  od le w e j: H e n ry k  K u b iak , Je rz y  L efe ld , M aciej 
K u czy ń sk i, D o b iesław  W alknow sk i, M arek  Ł epkow sk i, 
T e re sa  M a ry a ń sk a -G a je w sk a , W ojciech  S ic iń sk i, Z o fia  
K ie la n -Ja w o ro w s k a , E d m u n d  R ach tan , J e rz y  M ałeck i, 
Jó ze f K aźm ie rczak , W ojciech  S k a rży ń sk i, H a lszk a  
O sm ólska , A le k sa n d e r  N ow ińsk i, R y sza rd  G ra d z iń - 

ski. —  Fot. H . K u b ia k

czyw ało , podobn ie  ja k  w  la ta c h  p o p rzed n ich , w  r ę ­
k ach  inż. M acie ja  K u c z y ń s k i e g o .  P o n ad to  
w  ek sp ed y c ji w zięło  u d z ia ł 8 osób ze s tro n y  m o n g o l­
sk ie j. W  sk ła d  w y p ra w y  w eszło  poza k ie ro w n ik iem  
ek sp ed y c ji jeszcze 5 p a leon to logów : doc. d r Je rz y  M a - 
ł e c k  i  , d r  H a lszk a  O s m ó l s k a ,  m g r T e re sa  M a -  .

* Por. W szechśw iat z. l, 1965.

r  y  a  ń  s k  a -G  a j e w  s k  a, m gr Józef K a ź m i e r ­
c z a k  i a u to r  n in ie jszeg o  a r ty k u łu ; geolodzy —  dr 
R y sza rd  G r a d z i ń s k i  i d r Je rz y  L e f e l d ;  a sy ­
s ten c i tech n iczn i —  m gr A lek san d e r N o w i ń s k i ,  
W ojciech  S k a r ż y ń s k i ,  W ojciech  S i c i ń s k i ;  le ­
k a rz  (k tó ry  zarazem  znakom ic ie  pe łn ił fu n k c ję  k u c h a ­
rza) M arek  Ł e p k o w s k i ;  k ie ro w cy  —  m g r D ob ie­
s ław  W a l k n o w s k i  i E d m u n d  R a c h t a n .  Ze 
s tro n y  m o n g o lsk ie j u d z ia ł w zię li: p a leon to lodzy  — 
D o w  c z i n , k ie ro w n ik  g ru p y  m ongo lsk ie j, D a  ż- 
d z e w e g ,  B arsb o łd ; asy s ten c i tech n iczn i — N a m s -  
r a y ,  E r d e n i b u ł g a n  i G a ł s a n ,  oraz d w a j k ie ­
ro w cy  (ryc. 2).

Je szcze  w  k w ie tn iu  ub. ro k u  w y słan o  k o le ją  z W a r­
szaw y  żyw ność, benzynę , do d a tk o w y  sp rzę t i trz ec i sa ­
m ochód . E k ip a  p o lsk a  dysp o n o w ała  w  ty m  ro k u  tr z e ­
m a sam o ch o d am i: jed n y m  „ S ta r  25” i dw om a „S ta r 
6/6”. Z  ty ch  o s ta tn ic h  jed en  słu ży ł już ek sp ed y c ji w  r. 
1964 d a ją c  sob ie  doskona le  ra d ę  w  jeździe po b ez ­
drożach . O bydw a sam ochody  „S ta r 6/6” b y ły  w ypoży ­
czone p rzez  fa b ry k ę  w  S ta rach o w icach  d la  celów  do­
św iad cza ln y ch  w  w a ru n k a c h  p u sty n n y ch . „ S ta r  25” 
w y jeżd ża ł n a  G obi po  raz  trzec i.

13 m a ja  opuśc iła  W arszaw ę p ro f. d r  Z ofia  K ie la n - 
- J a w o ro w sk a  u d a ją c  się  do sto licy  M ongo lsk ie j R e ­
p u b lik i L u d o w ej, U łan  B a to r  w  celu  w zięc ia  u d z ia łu  
w  ro zm o w ach  i p o d p isan ia  o sta teczn e j um ow y d o ty ­
czącej te re n ó w  b ad ań , p u n k tó w  p rac  w y k o p a lisk o ­
w ych , czasu  trw a n ia  ek sp ed y c ji i p o dz ia łu  zbiorów . 
P o zo sta li u czes tn icy  w y p ra w y  w y ru szy li z W arszaw y  
w  dw óch  g ru p a c h  p rzy b y w a jąc  do U łan  B ator 
w  d n ia c h  19 i 26 m a ja . W  p ie rw szy m  te rm in ie  p rz y ­
b y ła  do  M ongolii ek ip a  tech n iczn a  ek sp ed y c ji. C ho­
dziło  b o w iem  o ja k  n a jszybsze  przygotow anie*  sam o ­
chodów  i sp rz ę tu  w y p ra w y  do w y ru sz e n ia  n a  p u s ty ­
n ię . P o  p rzy b y c iu  o s ta tn ie j g ru p y  u czestn ik ó w  o s ta ­
teczn e  p rzy g o to w an ia  do w y jazd u  trw a ły  jeszcze ty ­
dzień.

W reszc ie  1 czerw ca  nad szed ł p rzez  w szy stk ich  n ie ­
c ie rp liw ie  oczek iw any  m o m en t opuszczenia  U łan  B a-



69

to r . W yruszy liśm y  n a  po łu d n ie  w  step  w ioząc ze sobą 
w szystko , co m ia ło  n a m  być  p o trzebne  w  czasie 3 -m ie- 
sięcznego p o b y tu  n a  p u sty n i. N aszym  czte rem  (je­
den  10-to n o w y  sam ochód w y n a ję liśm y  dodatkow o 
w  U łan  B ator), w y ład o w an y m  po b rzeg i sam ochodom , 
tow arzyszy ły  dw a m ongolsk ie .

W  okolicy  lo tn isk a  u ła n -b a to rsk ie g o  kończą się 
drogi b ite . W  ty m  m ie jscu  w jech a liśm y  n a  w y jeżdżo ­
ny  przez  sam ochody  tr a k t  w  step ie . O d tąd  już do k o ń ­
ca w y p ra w y  p o ru sza liśm y  się w  n a jlep szy m  p rz y ­
p a d k u  po ta k ic h  d ro g ach  (ryc. 3).

T uż za U łan  B ato r, w  k ie ru n k u  po łudn iow ym  k o ń ­
czą się  o s ta tn ie  lasy . D roga p row adzi p rzez  ogrom ne 
b ezd rzew ne p rzes trzen ie . M im o, że p rze jeżdża  się  n ie ­
k ied y  przez  d z ie s ią tk i k ilo m etró w  rów nego  ja k  stó ł 
stepu , k ra jo b ra z  n ie  je s t nużący , m onotonny . W zrok 
p rzy c iąg a ją  p rzede  w szy stk im  m iliony  gryzoni, k tó re  
b iegną  w e w szystk ich  k ie ru n k a c h  w y d ep tan y m i śc ież­
kam i łączącym i ich  nory . L iczne p ta k i d rap ieżn e  po­
lu ją  n a  te  d o rb n e  ssak i. Z ro ś lin  poza tra w a m i rz u ­
ca ją  s ię  w  oczy p ięk n e , fio le tow o  k w itn ące  kosaćce. 
M ija  się tak że  ta b u n y  kon i, s ta d a  byd ła , kóz, ow iec

Ryc. 3. B iw ak  w  step ie . — Fot. H. K u b iak

i w ie lb łąd ó w  przez  n ikogo  n ie  strzeżo n y ch  (ryc. 4, 5). 
Im  d a le j n a  po łudn ie , ty m  b a rd z ie j s tep  s ta je  się  p u ­
s tynny . G ryzon ie  zaczy n a ją  w ystęp o w ać  rzad z ie j; ich 
m iejsce  za jm u ją  jaszczu rk i.

Po  trz ech  dn iach  jazd y  i p rzebyc iu  ponad  600 km  
tra sy  d o ta r liśm y  do D a łan  D zadgad, sto licy  po łudn io - 
w o-gob ijsk iego  a jm a k u  (odpow iedn ik  naszego  w o je ­
w ództw a). T u  m ieśc i się  poczta , k tó ra  o d tąd  b y ła  je ­
d y n ą  p lacó w k ą  łączącą  n as z k ra jem . P o  p rze ład o ­
w an iu  sam ochodów  w  d n iu  n a s tęp n y m  i z łożen iu  czę­
ści beczek  z ben zy n ą  w  m ie jscow ym  m agazynie , sk o ­
rzy s ta liśm y  jeszcze z d o b ro d z ie js tw  cyw ilizac ji rozko ­
szu jąc  się  p ry szn icem  w  m n ie jsco w ej ła źn i i p isząc 
lis ty  do późnych  godzin  no cn y ch  przy  św ie tle  e le k try ­
cznym  w  tu te jsz y m  h o te lu .

5 czerw ca ek sp ed y c ja  n a sza  podzie liła  się n a  dw ie 
g rupy . Je d n a , 5-osobow a g ru p a  P o lak ó w  i 4 M ongo­
łów, w y ru szy ła  jed n y m  sam ochodem  po lsk im  i je d ­
nym  m ongo lsk im  do od ległego o ok. 100 km  m iejsca  
nazw anego  B a jn  D zak. D ru g a  g ru p a  —  10 P o laków  
i 5 M ongołów  o raz  6 ro b o tn ik ó w  m ongo lsk ich  u d a ła  
się  c z te rem a  sam ochodam i jeszcze ponad  400 km  n a  
p o łudn iow y  zachód  n a  w łaśc iw ą  p u s ty n ię  G obi do 
K o tlin y  N em eg etań sk ie j.

W  B a jn  D zak  odsło n ię te  są  u tw o ry  kredow e. 
P rzed  P o lak am i d o ta r li tu  ju ż  A m ery k an ie  podczas

w y p raw  a m ery k ań sk ich  w  la ta c h  1922— 1925. O ni to 
nazw ali te  u tw o ry  fo rm ac ją  D żadochta . Z na leź li tu  
szk ie le ty  n iew ie lk ich  ro ś lin o że rn y ch  d in o zau ró w  z ro ­
d za ju  P ro tocera tops  i doskonale  zachow ane  ja ja  d i­
n ozau rów  należące  n a jp raw d o p o d o b n ie j do zw ie rzą t 
w ym ien ionego  ro d za ju . Z nalez ione  zo sta ły  rów n ież  
szczątk i in n y ch  d in o zau ró w  (ryc. 6). N a jcenn ie jszym  
jed n ak  odkryciem  n au k o w y m  by ło  n a tra f ie n ie  na  
szczątk i ssaków , w ieloguzkow ców  (M u ltitu b ercu la ta )

Ryc. 4. S p o tk an ie  n a  pustyn i. — Fot. H. K u b iak

i p ry m ity w n y ch  ssak ó w  łożyskow ych  ow adożernych  
(Insectivora ). Z ty c h  o s ta tn ich  n a jle p ie j zachow ane 
należą  do rod za jó w  Z a la m b d a les te s  i D elta th erid iu m . 
Z nalez ien ie  ssaków  łożyskow ych  w  w a rs tw a c h  z ery  
m ezozoicznej, „ery  gad ó w ” by ło  w ted y  n iesp o d z ian k ą  
i w ie lk ą  sen sac ją  naukow ą.

W ypraw y  rad z ieck ie  (1946— 1949), k tó re  rów n ież  
p raco w ały  w  B ajn  D zak  n ie  zna laz ły  szczątków  s s a ­
ków.

P o lsk a  eksp ed y c ja  z r. 1964 zna laz ła  da lsze  czaszki 
ssaków  kredow ych , w ieloguzkow ców  i łożyskow ych . 
Z nalezione zostało  ró w n ież  k ilk a  czaszek i szk ie le tów  
P ro tocera tops  i k ilk a  „gn iazd” dob rze  zachow anych  ja j 
oraz pe łn y  szk ie le t d inozau ra  pancernego , P inaco- 
saurus.

Ryc. 5. M łody w ie lb łąd  n a  Gobi. — Fot. H. K u b iak

W czasie tegorocznego  (1965) 5 -tygodn iow ego  poby tu  
5-osobow ej g ru p y  w  B a jn  D zak  (w spartego  przez  3 
tygodn ie  obecnością k ie ro w n ik a  w y p ra w y  p ro f. d r Z o­
fii K ie la n -Ja w o ro w sk ie j)  zdo łano  zeb rać  10 czaszek 
d robnych  ssaków , w  ty m  5 czaszek ssaków  łożyskow ych  
i 5 w ie loguzkow ców ; k ilk a  czaszek i frag m en tó w  
szk ie le tów  p ro to cera to p só w , dw ie  g ru p y  ja j  d in o zau ­
rów  oraz liczne  f ra g m e n ty  szk ie le tów  i po jedyncze 
kości ró żn y ch  gadów . P o szu k iw an ia  d ro b n y ch  (czaszki
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Ryc. 6 . O czyszczanie kości sz k ie le tu  d in o zau ra . Z lew e j 
w idoczne są  żebra. —  Fot. H . K u b ia k

k ilk u c e n ty m e tro w e j w ie lkości) ssak ó w  k red o w y ch  
by ło  za jęc iem  b a rd z o  żm u d n y m  i dość n iew dzięcznym . 
N ależało  ich  szu k ać  w  „k o n k re c ja c h ” leżących  u  s tó p  
u rw is k  w  og ro m n y ch  ilo śc iach . T rzeb a  b y ło  p rz e g lą d ­
n ąć  k a ż d ą  g ru d k ę  bard zo  s iln ie  scem en to w an eg o  p ia ­
skow ca. R obiło  s ię  to  p rzez  w ie le  godzin  dz ienn ie  le ­
żąc n a  ziem i lu b  p e łza jąc  n a  ko lanach .

P odczas gd y  g ru p a  w  B a jn  D zak p o sz u k iw a ła  m o ­
zo ln ie  szczątków  ty c h  b a rd zo  m a ły ch  z w ie rzą t, g ru p a  
p o łu d n io w a  m u s ia ła  w y tęży ć  w szy s tk ie  sw e siły , by  
w y d o b y ć  szk ie le ty  o g ro m n y ch  ro zm ia ró w . W  K o tlin ie  
N em eg e tań sk ie j, u  stó p  p a sm a  gó rsk ieg o  A łtan  U ła, 
gdzie  ro zb iliśm y  obóz, w  p o ró w n a n iu  z B a jn  D zak 
u p a ły  by ły  dokuczliw sze  i tru d n ie j b y ło  o w odę. 
A  w ody  p o trzeb o w aliśm y  tu  dużo, n ie  ty lk o  do p i ­
c ia  i go to w an ia , a le  tak że  do  ro z ra b ia n ia  g ipsu , k tó ­
ry m  p o k ry w a liśm y  gorzej zach o w an e  k o śc i zab ezp ie ­
cza jąc  je  w  te n  sposób  p rz e d  zn iszczen iem  w  czasie  
t r a n s p o r tu .  W odę w oziliśm y  w ięc w  b eczk ach  ze s tu ­
d n i p u s ty n n e j od leg łe j od n aszeg o  obozu  o ok. 40 k m  
d rog i p rzez  sa iry  (ok resow o w y sc h n ię te  k o ry ta  i d o li­
n y  rzeczne) i w y d m y  p iaszczyste  (ryc. 7).

P asm o  A łtan  U ła , czyli „Z ło te  G ó ry ” o g ran icza  K o ­
tl in ę  N em eg e tań sk ą  od pó łnocnego  zach o d u . U  stó p  
ty c h  g ó r ro zc iąg a  s ię  cały  sy s te m  sa iró w . S ą  tu  d o sk o ­
n a le  o d słon ię te  u tw o ry  g ó rn e j k re d y  z aw ie ra jące  
kości z w ie rzą t w y m arły ch  p rzed  około  80 m ilio n am i 
la t  (rys. 7). J u ż  w  p ie rw szy ch  d n iach  p ra c y  o d k ry liśm y  
w ie le  kośc i i  fra g m e n tó w  szk ie le tó w  ró żn y ch  d in o ­
zau rów . N ajw iększego  w y s iłk u  w y m ag a ło  je d n a k  w y -

Ryc. 7. Spękana ziem ia na Gobi. — F ot. H. K ubiak

d obycie  p ra w ie  k o m p le tn eg o  szk ie le tu  ogrom nego ro ­
ś linożernego  d in o zau ra  z g ru p y  Sauropoda  (ryc. 8). 
P rz e d s ta w ic ie le  te j g ru p y  gadów  dochodzili do w ie l­
k ich  ro zm iaró w . M asyw ny  tu łów , od k tó reg o  odcho­
dziła  d łu g a  szy ja  i d ług i ogon, b y ł p o d p a rty  cz te rem a 
s iln y m i nogam i. Z w ierzę  przez  n as znalez ione  m iało  
ok. 20 m długości, a  kości jego  w raz  z o tacza jącą  je 
n ie o d p re p a ro w a n ą  sk a łą  w aży ły  ok. 12 ton . K ości tr z e ­
b a  by ło  odkopać, w ydobyć i p rz e tra n sp o r to w a ć  do 
m ie jsca , gdzie  m ógł d o jech ać  sam ochód . N ajb liższe  t a ­
k ie  m ie jsce  od leg łe  by ło  od szk ie le tu  o p o n ad  500 m. 
N ie p ozosta ło  n a m  n ic  innego  ja k  p rzec iąg n ąć  k ilk u se t-  
k ilo g ram o w e  fra g m e n ty  szk ie le tu  w łasn y m i rę k a m i za 
pom ocą  lin . M niejsze, k ilk u dz ies ięc iok ilog ram ow e 
b ry ły  znosiliśm y  n a  p lecach  za pom ocą nosiłków  i p le ­
caków .

Z u tw o ró w  k red o w y ch  w  A łta n  U ła  w ydoby liśm y  
p o n a d to  3 szk ie le ty  dużych  d in o zau ró w  d rap ieżnych , 
T yra n n o sa u ru s  (ryc. 9). B yły to  na jw ięk sze  d rap ież ­
n ik i, jak ie  k ied y k o lw iek  is tn ia ły  n a  Z iem i. P o ru sza ły  
się  w  p o staw ie  pó ł w y p ro s to w an e j n a  p o tężnych  ty l­
n y ch  n o gach  i dochodziły  do k ilk u n a s to m e tro w e j d łu ­
gości. K ończyny  p rzed n ie  b y ły  s iln ie  z redukow ane , 
m ałe . J e d e n  ze zna lez ionych  szk ie le tów  m ia ł ok. 12 m 
d ługości. W  A łtan  U ła znaleziono  tak że  f ra g m e n ty  
szk ie le tó w  z ro d z a ju  O rn ith o m im u s . B yły  to  d inozau ry  
racze j n iew ie lk ie ; n a jw ięk sze  z n ich  dochodziły  do

Ryc. 8 . U tw o ry  g ó rn e j k re d y  n a  tle  p a sm a  górsk iego  
A łta n  U ła. W idoczne w a rs tw y , w  k tó ry c h  znaleziono  
szczą tk i z w ie rz ą t sp rzed  80 m ilionów  la t. — Fot.

H. K u b iak

5 m  długości, w y g ląd em  p rzy p o m in a ły  s tru s ie . P o ­
n a d to  zdo łano  zeb rać  szk ie le ty  d in o zau ró w  p a n c e r­
n y ch  i szczą tk i żółwi.

28 lip ca  g łów ny  obóz w y p ra w y  p rzen iesio n y  został 
o k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  n a  pó łnocny  w schód  do 
sa iró w  u  s tó p  p a sm a  górsk iego  N em egt. P ra c a  w  ja -  
sk raw o cze rw o n y ch  i żó łtaw ych  p iask o w cach  gó rne j 
k re d y  w  N em egt b y ła  p o dobna  do p racy  w  A łta n  U ła. 
W o d sło n ięc iach  N em egt znalez iono  i w y d o b y to  jeden  
sz k ie le t dużego d in o zau ra  d rap ieżnego , jed en  szk ie le t 
m a łeg o  d in o zau ra  p an ce rn eg o  i b a rd zo  liczne  f ra g ­
m e n ty  szk ie le tó w  d in o zau ró w  n a leżący ch  do różnych  
g ru p  sy s tem aty czn y ch . B ardzo  in te re su ją c e  b y ło  zn a le ­
z ien ie  w  tzw . „ se r ii n ie m e j”, z k tó re j do tąd  n ie  były  
z n an e  szczą tk i zw ie rzą t, fra g m e n tó w  czaszek d ro b n y ch  
ja szczu rek .

W  tym  sam y m  czasie k ilk a  osób p ro w ad z iło  p race  
w  u tw o ra c h  p a leo ceń sk ich  w  N a ra n  B u łak  i C agan  
C huszu , w y d o b y w a jąc  n ie liczne  f ra g m e n ty  żuchw  i zę­
by  d ro b n y ch  ssaków .
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Ryc. 9. O lb rzym ia  czaszka d rap ieżnego  ty ra n o z a u ra

W dn iu  8 lip ca  p rz y b y ła  do A łtan  U ła g ru p a  z B ajn  
D zak. T u  n a s tą p iło  p rze taso w an ie  g ru p  i 12 lipca  w y ­
ru szy ło  5 osób ze s tro n y  po lsk ie j jed n y m  sam ochodem  
w  k ie ru n k u  D ałan  D zadgad . T am  dołączy li do te j g ru ­
py  4 M ongołow ie sw o im  sam ochodem , by  razem  z ze­
społem  p o lsk im  u d ać  się  1500 k m  n a  zachód, do K o ­
tl in y  W ielk ich  Jez io r. W  d n iu  21 lip ca  do jecha liśm y  
do som onu  B eger (odpow iedn ik  naszego  pow iatu), 
w  re jo n ie  k tó reg o  m ie liśm y  pracow ać. T uż p rzed  B e­
ger, po łożonym  n ad  s łonym  jez io rem  zaskoczył nas 
u lew n y  deszcz z g rad em . T e m p e ra tu ra  obn iży ła  się 
g w a łto w n ie  i  znacznie. N aza ju trz , już pod b ezch m u r­
n ym  n ieb em  i w  dokucz liw ym  u p a le  rozb iliśm y  obóz 
p rzy  czerw onych  odsłon ięc iach . Z n a lez ien ie  fra g m e n ­
ta ry czn y ch  zębów  g ry zo n ia  w ie lkości b o b ra , n a leż ą ­
cego do ro d z in y  C ylin d ro d o n tid a e  pozw oliło  określić  
te  w a rs tw y  jak o  o ligoceńsk ie . Ze w zg lędu  n a  b ra k  d a l­
szych  szczątków  zw ie rz ą t opuściliśm y  to  m ie jsce  po 
cz te rech  d n iach  p racy  u d a ją c  s ię  o ok. 25 km  d a le j 
n a  zachód do b a rd z ie j ob iecu jących  u rw isk . P ra c o ­
w a liśm y  n a  odsłon ięc iach  o ligocenu i m iocenu . W  w a r ­
stw ach  o ligoceńsk ich  zn a leź liśm y  je d n ą  czaszkę g ry ­
zonia, w  m io ceń sk ich  n a to m ia s t zb io ry  n asze  były  
obfitsze. W ydoby liśm y  f ra g m e n ty  szczęk i żuchw  oraz 
zęby  ró żn y ch  ssaków  m . in . nosorożców , m astodon tów , 
bobra . 29 lip ca  opuśc iliśm y  do linę  B eger N ur k ie ru ­
jąc  się d a le j n a  zachód.

1 s ie rp n ia  rozb iliśm y  o s ta tn i ju ż  obóz w  te j w y p ra ­
w ie. Z na leź liśm y  się  w  m ie jscu  nazw an y m  przez 
ek spedyc je  rad z ieck ie  A łta n  T eli. L eży ono w  do lin ie  
szerokości k ilk u d z ies ięc iu  k ilo m etró w  ro zc iąg a jące j

się w  k ie ru n k u  rów no leżn ikow ym . Od północy i p o ­
łu d n ia  o s łan ia ją  ją  p asm a  g ó rsk ie : Z a rg a ła n t C h a ir-  
chan, E m ne C h a irch a n  Uł oraz B a ta r  C hairchan . 
Szczyty s ięga jące  p onad  3500 m  n.p.m . p o k ry te  by ły  
s ta le  śn ieg iem  (ryc. 10). W  jed n y m  z sa iró w  zn a le ­
źliśm y w  b u jn e j traw ie  źródełko . P raw d o p o d o b n ie  
było  ono „w y lę g a rn ią ” kom arów , k tó ry ch  n iezliczone 
ro je  b ezu stan n ie  n a s  p rześ ladow ały . N asz obóz by ł 
położony w  odległości 15 km  od som onu  D zereg. P rzy  
drodze do som onu zn a jd o w ał s ię  n iew ie lk i la sek  b rzo - 
zowy, k tó ry  d o sta rcza ł n am  opału .

P race  rozpoczęliśm y n a ty c h m ia s t po ro zb ic iu  obo­
zu. Z d a liśm y  sob ie  sp ra w ę  z ogrom u zad an ia , jak ie  
nas czekało ; zn a leź liśm y  tu  bow iem  w y ją tk o w o  w ie l­
k ie  n ag ro m ad zen ie  kości. W ystępow ały  one w  w a r ­
stw ie  około 2 km  d ługości i 1,5 do 2 m  szerokości. To 
p lioceńsk ie  złoże ciągnę ło  się  w zd łuż  d o liny  poprzez 
łagodne żó łtaw oszare  w zgórza p o ro śn ię te  k ęp k am i 
k a rag an y . Na p o w ie rzch n i leża ło  dość dużo fra g m e n ­
tów  kości. Do dob rze  zach o w an y ch  d o c ie ra liśm y  je ­
d n ak  dop iero  po u su n ięc iu  za pom ocą k ilo fów  i ło ­
p a t w a rs tw y  po w ie rzch n io w e j g rubośc i około 1 m. 
W ydobyw aliśm y b a rd zo  dob rze  zachow ane  b ia łe  cza­
szki ssaków  z dosk o n a le  zachow anym  szk liw em  n a  
zębach.

N ag rom adzen ie  kości w  A łta n  T eli m ożna pod 
w zględem  ilości po ró w n ać  ch y b a  ze s ły n n y m  z n a le ­
z isk iem  S iw alik  U podnóża H im ala jów . T u  w  A łtan  
T eli zg inęło  p raw d o p o d o b n ie  ty s iące  zw ie rzą t p o d ­
czas pow odzi og ro m n y ch  ro zm iaró w . M asy  w ody m u ­
sia ły  ró w n ież  n ag ro m ad z ić  w  sto su n k o w o  k ró tk im  cza-
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się  duże  ilo śc i m u łu  i p ia s k u  w y tw a rz a ją c  od p o w ie ­
d n ie  w a ru n k i sp rz y ja ją c e  zach o w an iu  się  ty c h  szczą t­
ków .

W y stęp u jąca  tu  fa u n a  je s t  ty p u  h iparionow ego . W y­
doby liśm y  szczą tk i tró jp a lc z a s ty c h  k o n i — h iparionów , 
f ra g m e n ty  szczęk i żuchw  gazel, f ra g m e n ty  k o śc i g ry ­
zoni i p rzede  w szy stk im  w ie lk ą  ilość szczą tk ó w  n o so ­
rożców . P o n a d to  b y ły  tu  ta k ż e  żółw ie. M ozolnie i b a r ­
dzo uw ażn ie  w y k u w a liśm y  za pom ocą m ło tk ó w  
i d łu t  czaszki i in n e  kości szk ie le tu , s ta ra ją c  s ię  w y ­
dobyć jak  n a jw ię c e j, a  n ie  uszkodzić  p rzy  ty m  ró w ­
n ie  dobrze  zach o w an y ch  szczątków  o tacz a jący ch  p re ­
p a ro w a n y  e lem en t. W y doby te  kości b an d ażo w a liśm y  
p asam i p łó c ien n y m i i o b lew aliśm y  g o rącą  p a ra f in ą  
lub  g ipsem . In te n sy w n e  p ra c e  trw a ły  do 15 s ie rp n ia . 
Po  zw in ięc iu  obozu i z a ła d o w an iu  zb io rów  w y ru sz y ­
liśm y  w  k ie ru n k u  w sch o d n im  n a  sp o tk a n ie  z g ru p ą  
po łudn iow ą.

Ryc. 10. A łtan  T eli (M ongolia Z achodn ia). W zgórza 
n a  p ie rw szy m  p la n ie  k ry ją  boga te  złoża p lio ceń sk ich  
ssak ó w . Szczy ty  n a  h o ryzonc ie  p o k ry w a ł śn ieg , p o d ­
czas gd y  m y w  d o lin ie  p raco w a liśm y  w  u p a le  (ok. 30°C 

w  cien iu). — F o t. H. K u b ia k

O bie  g ru p y  w róc iły  do U łan  B a to r 23 s ie rp n ia . W ie­
le to n  zb io rów  doc ie ra ło  do sto licy  je d n a k  jeszcze 
p rzez  cały  n a s tę p n y  ty d z ień  na  do d a tk o w o  w y n a ję ­
ty ch  sam ochodach .

W  U łan  B a to r  czekało  n a s  jeszcze w ie le  p ra c  z w ią ­
zan y ch  z zakończen iem  w y p raw y .

Z godn ie  z p o ro zu m ien iem  p o d p isan y m  w  m a ju  po­

m iędzy  P o lsk ą  a  M ongo lską  A k ad em ią  N au k  doko ­
n a n o  p o d z ia łu  zb io rów . Z aró w n o  m a te ria ły , jak ie  
o trz y m a ła  s tro n a  m o n g o lsk a  i k tó re  pozosta ły  w  U łan  
B a to r, ja k  i te , k tó re  o trzy m a ła  s tro n a  po lska , m a ją  
w ie lk ą  w arto ść .

N asza  część zb io rów  zo sta ła  w  o s ta tn ic h  dn iach  
s ie rp n ia  o s ta teczn ie  z ap ak o w an a  i zabezp ieczona n a  
d a lek ą  d rogę  do P o lsk i. P o n ad to  za ład o w aliśm y  cały  
sp rz ę t i sam ochody  w y p ra w y  n a  w agony  kolejow e. 
(W agony d o jech a ły  do W arszaw y  w  b a rd zo  k ró tk im  
czasie  n ie sp e łn a  trz e c h  tygodni). I  w reszc ie  uczestn icy  
ek sp ed y c ji zaczęli opuszczać M ongolię. O s ta tn ia  g ru p a  
w y le c ia ła  z U łan  B a to r 6 w rześn ia .

25 to n  zb io rów  ek sp ed y c ji n iew ie le  m ów i, jeś li 
w eźm ie  s ię  pod  uw agę , że w ag a  jednego  szk ie le tu  
20-m e tro w eg o  zau ro p o d a  zo sta ła  ocen iona  n a  ok. 12 
ton , podczas gdy  b a rd z o  cenne czaszk i ssak ó w  k re d o ­
w y ch  (10 sz tuk) z B a jn  D zak  w ażą  za led w ie  k ilk a se t 
g ram ów . N iem n ie j m o żn a  stw ierd z ić , że w y n ik i e k sp e ­
d y c ji z p ew n o śc ią  są  b a rd zo  cen n e  i w ażne. P e łn e  r e ­
z u lta ty  n au k o w e  b ędz ie  m ożna je d n a k  podać  dop iero  
po w y p re p a ro w a n iu  w szy stk ich  m ate ria łó w .

P oza  w y m ien io n y m i czaszkam i ssaków  k red o w y ch  
n a  u w ag ę  za s łu g u ją  szczą tk i zau ro p o d ó w  z K o tlin y  
N em eg e tań sk ie j (A łtan  U ła i N em egt). W spom niany  
ró w n ież  w y że j p ra w ie  k o m p le tn y  szk ie le t zau ro p o d a  
je s t p ie rw szy m  k o m p le tn y m  z osadów  g ó rn e j k red y  
G obi. T a  g ru p a  z w ie rz ą t w y s tę p u je  bow iem  w  u tw o ­
ra c h  g ó rn o k red o w y ch  bard zo  rzad k o . Z  te re n ó w  Gobi 
ró w n ież  n ie  b y ł do tychczas zn a n y  d in o zau r d ra p ie ż ­
ny  z ro d z in y  M egalosauridae  (w A łtan  U ła  w y p raw a  
n a sz a  z n a la z ła  pas b a rk o w y  z p rzed n im i kończynam i). 
Z n a lez ien ie  czaszek ja szczu rek  w  u tw o ra c h  k re d o ­
w y ch  w  N em egt w  tzw . „se rii n ie m e j”, z k tó re j do tąd  
n ie  zn an o  zu p e łn ie  sk am ien ia ło śc i, je s t tak że  bardzo  
is to tn e  d la  b a d a ń  n a d  ty m i u tw o ra m i i  tą  g ru p ą  zw ie­
rz ą t . P ra c e  w  N em egt zo sta ły  uw ieńczone ró w n ież  
w ydobyciem  dosk o n a le  zachow anego  g ad a  p a n c e rn e ­
go, k tó reg o  czaszka odb iega  b u d o w ą  od w szy stk ich  
d o tą d  z n an y ch  gadów  p an ce rn y ch . W reszcie  bo g a ta  
k o le k c ja  ssak ó w  p lio ceń sk ich  z A łta n  T e li —  zespołu  
fau n is ty cz n eg o  d o tąd  n ie  op racow anego  n au k o w o  — 
d o p e łn ia  lis tę  w arto śc io w szy ch  zb iorów  tego rocz­
n e j (1965) ek sp ed y c ji.

N ieza leżn ie  od zn aczen ia  n au k o w eg o  zeb ran y ch  
m a te r ia łó w  m a ją  one  w ie lk ą  w a rto ść  m uzea ln ą . N a 
w y s ta w ie  szczą tków  ty c h  z w ie rzą t z ek sp ed y c ji la t  
1964 i 1965 zn a laz ło b y  się  zap ew n e  w ie lu  za in te re so ­
w an y ch  zw iedzających .

L E O P O L D  PO M A R N A C K I (RADOM )

BARWY OCHRONNE JAJ PTASICH

W  o becnych  g ran icach  P o lsk i gn ieźdz i s ię  211 g a ­
tu n k ó w  p tak ó w , k tó ry c h  ja ja  są  ro zm aiteg o  k sz ta łtu  
i b y w a ją  b a rd z o  ró ż n o ro d n ie  u b a rw io n e . T a  ro z m a i­
tość b a rw  w  w iększośc i p rzy p ad k ó w  słu ży  do o ch ro n y  
lęgu  p rzed  w z ro k iem  d rap ieżn ik ó w , p u sto szący ch  
g n iazd a  p tas ie , s ta n o w i w ięc  ty p o w ą  b a rw ę  och ro n n ą .

W  zależnośc i od g a tu n k u  p tak a , g n iazd a  b y w a ją  
u s ła n e  w  ró żn y ch  m ie jscach : w  n o ra c h  z iem nych ,

w  d z iu p lach  d rzew  i sz tucznych  sk rz y n k a c h  lęgo - 
gow ych , n a  ziem i, w  szu w arach , n a  w odzie, w  szcze­
lin a c h  sk a ł i w  b u d y n k ach , w  n isk ic h  za ro ś lach  i k rz a ­
k a c h , n a  m ło d y ch  d rzew k ach  oraz n a  g a łęz iach  
i w ie rz c h o łk a c h  drzew . P ta k i lęgnące  s ię  w  daw nym  
śro d o w isk u  m a ją  zazw yczaj ja j a  n ieco  zb liżone w y ­
g ląd em  do sieb ie  i d z ięk i tem u  m o żn a  po  n ic h  często 
u s ta lić , gdzie  d an y  p ta k  się  gnieździ.
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Ryc. 1. J a jk o  głuszca. — Fot. K. K ow alsk i

T a  b a rw a  o ch ro n n a  n ie  zaw sze b y w a jednakow a. 
W szystk ie  k u ra k i leśne , a w ięc  głuszec, c ie trzew  i j a ­
rząb ek  gn ieżdżące  s ię  w  do łkach , w ygrzebanych  w  z ie ­
m i w śró d  lasu , p o s iad a ją  tło  ja j  żółtaw e, n a  k tó ry m  są 
rozrzucone  d robne , b ru n a tn e  p lam k i. T ak ie  u b a rw ie ­
n ie  ja j  łudząco  p rzy p o m in a  k o lo r suchego  p ia sk u  i n a  
ty m  tle  ja ja  są  m ało  w idoczne. N ato m iast k u ro p a tw a  
i b a ż a n t gn ieżdżące się n a  łąk ac h , w  k on iczynach  czy 
m ieszan k ach  paszow ych , aczkolw iek  n a leżą  rów n ież  
do ro d z in y  k u rak ó w , to  je d n a k  p o s iad a ją  już ja ja  
b a rw y  z ie lonaw ej, u p o dobn ione  do k o lo ru  traw , 
w śród  k tó ry c h  z n a jd u ją  się  ich  gn iazda .

P ta k i d rap ieżn e  dzienne p o siad a ją  ja ja  m n ie j lub  
w ięcej ok rąg łe , b a rw y  b ru d n o  b ia łe j, n a  k tó re j są 
rozrzucone duże rd zaw e  p lam y  i d ro b n e  cę tk i. To 
u p lam ien ie  sp e łn ia  ró w n ież  ro lę  b a rw y  ochronnej, 
gdyż ja ja  spoczyw ające  w śró d  patyczków ^ m chu, 
k łaczków  s ie rśc i zw ierzęce j w y śc ie ła jący ch  gn iazdo  — 
n ie  są  jed n ak  zb y t w idoczne. N iek tó re  g a tu n k i jak  
trzm ie lo jad , sokó ł w ęd ro w n y , p u s tu łk a  i kobuz m a ją  
tło  ja ja  n iem al ca łkow ic ie  p o k ry te  p lam am i, co już

Ryc. 2. Jajko trzm ielojada. — Fot. K. K ow alski

s tan o w i w y b itn ą  b a rw ę  och ronną . M yszołów  n a to ­
m ia s t p o siad a  ja ja  rz ad k o  p lam k o w an e , a  b ło tn iak i 
i ja s trz ą b  go łęb iarz  ja ja  całkow ic ie  pozbaw ione p la ­
m ek, jed n ak  o odc ien iu  n ieb ie sk aw y m  lub  z ie lo n k a ­
w ym . Z resz tą  p ta k i d rap ieżn e  są  ta k  silne, że w  w ie lu  
p rzy p ad k ach  p o tra f ią  sam e ob ron ić  sw e lęg i i b a rw a  
o ch ro n n a  ja j n ie  m a  tu  zb y t w ie lk iego  znaczen ia .

G dy chodzi o sow y, to  p ta k i te  znoszą ja ja  o ty p o ­
w o k u lis ty m  k sz ta łc ie  i b a rw ie  czysto  b ia łe j. P o n ie ­
w aż sow y gn ieżdżą się  w  dz iu p lach  drzew nych , 
w  szczelinach  s ta ry c h  m u ró w  albo  w  opuszczonych 
gn iazdach  w iew iórczych , słow em  ja ja  ich  są  dobrze 
u k ry te , b a rw a  o ch ro n a  n ie  je s t w  ty m  p rzy p ad k u  po­
trzeb n a , to też  m ogą m ieć  k o lo r b ia ły .

P odobn ie  b ia łą  b a rw ę  p o s ia d a ją  ja ja  p raw ie  
w szystk ich  p tak ó w  lęgnących  się  w  dziup lach , a  w ięc 
8 g a tu n k ó w  dzięciołów , k rę to g ło w a , k ra sk i, ję rzyka , 
kopciuszka, gn ieżdżących  się w  n o ra c h  z iem n y ch  żoł­
ny, z im orodka, ja sk ó łk i b rzegów k i oraz jaskó łk i 
oknów ki, k tó ra  lep i gn iazd a  k u lis te  z m ałym  o tw o r­
k iem  w ejśc iow ym , co ró w n ież  u p o d ab n ia  je do dziup li.

Ryc. 3. J a jk a  p u stu łk i. — F o t. K . K o w alsk i

N a to m ias t ja sk ó łk a  dym ów ka, b u d u ją c a  o d k ry te  cza r- 
k ow ate  gn iazda  w e w n ą trz  b u d y n k ó w  gospodarczych , 
m a  ju ż  ja ja  rd zaw o  i n ieb iesk aw o  k ro p k o w an e .

S ą jed n ak  i ta k ie  p ta k i, k tó re  choć gn ieżdżą się 
w  dziup lach , to  je d n a k  p o s iad a ją  ja ja  n ie  b ia łe , jak  
pop rzedn ie , lecz odm ienn ie  ub a rw io n e . S zpak , m u ­
chów ka obrożna i ża ło b n a  oraz p le szk a  znoszą ja ja  
jedno lic ie  n ieb iesk ie , s ik o ry  — b a rw y  b ia łe j czerw o­
naw o  k ro p k o w an e , d u d ek  — b ru d n o z ie lo n aw e , k aw k a  
n ieb iesk ie , czarno  n ak ra p ia n e .

J e s t  rzeczą c iekaw ą, że dzik ie  gołębie, z k tó ry ch  
ty lko  s in ia k  gn ieździ s ię  w  dziup lach , p o s ia d a ją  ja ja  
b a rw y  b ia łe j, k tó r a  im  n a  d o b re  n ie  w ychodzi, gdyż 
bardzo  często są  w y p ija n e  przez k a w k i i só jk i, bo  n a  
ciem nym  tle  g n iazd a  są  z da la  dob rze  w idoczne. C ho­
ciaż go łąb  g rzyw acz b u d u je  g n iazd a  n a  w ysok ich  
d rzew ach , a  tu rk a w k a  i sy n o g a rlic a  tu re c k a  n isk o  n a  
k rzew ach  i m łodych  d rzew k ach , to  jed n ak  los ich  b ia ­
łych  ja j je s t p ra w ie  zaw sze te n  sam .

D zikie  kaczk i i łabędz ie , b u d u ją  g n iazda  n a  k ę ­
p ach  lu b  podk ładz ie  z n a ła m a n y c h  trzc in  w śró d  szu­
w arów , a  za tem  n a  z ie lonym  tle  p o s iad a ją  rów n ież  
i ja ja  zielono ub arw io n e . Z ieleń  ta  w  zależności od

u
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Ryc. 4. J a jk o  o rlik a  k rzy k liw eg o . — F o t. K . K o w a lsk i

Ryc. 5. J a jk o  m yszołow a. — Fot. K . K o w a lsk i

Ryc. 6. Jajko żuraw ia. — Fot. K. K ow alsk i

g a tu n k u  je s t  b a rd z ie j lu b  m n ie j in ten sy w n a , tym  n ie ­
m n ie j nosząca  zaw sze  cechy  b a rw y  och ronne j. J a ja  ła ­
b ędz ia  b a rw y  sza ro -z ie lo n e j są  znaczn ie  lep ie j s to n o w a­
ne z tłe m  g n iazda  o raz  o toczen ia  n iż  ja ja  kacze, k tó re  
zazw yczaj b y w a ją  b a rd z ie j ja sn e . G ęś gęgaw a, gn ież­
dżąca się  w  p o d o b n y ch  w aru n k a c h , ja k  i k aczk i — 
p o siad a  ja ja  w p raw d z ie  b a rw y  b ia łe j, jed n ak  z odcie­
n iem  b ru d n o żó łtaw y m  i bez po łysku , przez co w śród  
re sz te k  zesch łej, zesz łorocznej roślinności, k tó re j 
w  k w ie tn iu  n a  s ta w a c h  sporo  się jeszcze spo tyka , są 
m ało  w idoczne.

W szystk ie  perkozy , b u d u ją c e  n a  za ro śn ię ty ch  s ta ­
w ach  duże, p ły w a ją c e  gn iazda , znoszą ja ja  b a rw y  
b ru d n o b ia łe j o o d c ien iu  żó łtaw y m  lu b  n ieb ieskaw ym . 
W m ia rę  w y lęg an ia  sk o ru p a  ja ja  c iem nie je , p rz y b ie ­
ra ją c  k o lo r ru d o b ru n a tn y , a  ty m  sam ym  s ta je  się 
z da lsze j odleg łości co raz  m n ie j w idoczna. N iezależn ie  
od tego , sam ica  opuszczając  gniazdo, p rz y k ry w a  ja ja  
szczą tk am i ro ś lin n y m i, dzięki czem u sp ra w ia  ono w ra ­
żen ie  pustego .

Ryc. 7. J a jk o  b ro d źca  k rw aw odzioba . — Fot. K . K o ­
w a lsk i

M ew y i ry b o łó w k i gn ieżdżą  się  k o lo n iam i n a  k ę ­
p ach  w śró d  trz c in  lu b  n a  p ły w a jąc y ch  po s taw ach  
w a rs tw a c h  w y koszonych  szuw arów . Z  ru d y m  tłem  
g n iją c e j ro ś lin n o śc i doskona le  h a rm o n iz u ją  ja ja  w y ­
m ien io n y ch  p ta k ó w  b a rw y  z ie lo n e j lu b  żó łtaw e j, gę­
sto  u p s trzo n e  c iem n y m i p lam am i, k tó re  n a w e t z b li­
sk ie j od leg łośc i tru d n o  zauw ażyć, bo ca łkow ic ie  z le­
w a ją  s ię  z b a rw ą  szu w aru .

B ard zo  w y raźn ie  w y s tę p u je  b a rw a  o ch ro n n a  n a  j a ­
ja ch  p ta k ó w  b ro d zący ch , gn ieżdżących  się  w śród  
tr a w  n a  w ilg o tn y ch  łą k a c h  i b ag n isk ach . J a ja  tych  
p tak ó w  cech u je  c h a ra k te ry s ty c z n y  g ru szk o w aty  
k sz ta łt  i b a rw a  p rzew ażn ie  c iem nozie lona  a lbo  ru d a -  
w ożó łta , n a  k tó r e j  są  rozrzucone  szare , czarn e  czy 
b rązo w e  p lam y  i k ro p k i.

J a ja  ż u ra w ia  m a ją  k sz ta łt  w y b itn ie  w y d łu żo n y  i p o ­
s ia d a ją  b a rw ę  ja sn o b rązo w ą , n a  k tó re j w id n ie ją  p la ­
m y b a rw y  cy n am o n o w ej i s in aw e j. P o n iew aż  gn iazdo  
tego  p ta k a  s ta n o w i u łożoną  z sz u w a ru  p ra w ie  m e tro ­
w ej w y so k o śc i kopę, ta k i k o lo r ja j je s t n a jb a rd z ie j 
od p o w ied n i i n ie  o d b ija  od t ła  gn iazda .
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W sp an ia łą  b a rw ę  o ch ro n n ą  p o s iad a ją  ja ja  czajk i 
i b rodźca  k rw aw o d z io b a , są  b a rw y  p iaskow ej, po - 
p strzo n e  czarn y m i i b ru n a tn y m i p lam am i, k tó re  u p o ­
d a b n ia ją  je  łudząco  do g ru d ek  ziem i. W  p rzy p ad k u , 
gdy  gn iazdo  cza jk i z n a jd u je  się w śró d  zo ran e j ro li, 
ta k  tru d n o  je  zauw ażyć, że z d a rza ją  się p rzy p ad k i 
ro zd ep tan ia  ja j  p rzez  n ieos trożnego  przechodn ia . P o ­
dobn ie  o ch ronn ie  są  u b a rw io n e  ja ja  ry cy k a , k u lig a  
w ie lk iego , b a ta lio n a  i b ro d źca  leśnego  z tym , że tło  
ty c h  ja j je s t c iem nozielone, n a to m ia s t p lam y  n iezby t 
w y raźn e , ra cze j m atow e, zw łaszcza u  dw óch p ie rw ­
szych  g a tu n k ó w .

N a to m ias t b rodz iec  sam o tn y , lęgnący  się  n a  d rze ­
w ach  w  opuszczonych g n iazd ach  d rozda śp iew aka , k o ­
sa, czy go łęb ia  g rzyw acza  lu b  só jk i, po siad a  już ja ja  
o dm ienn ie  u b a rw io n e  o tle  n ieb iesk aw y m  lu b  ró żo ; 
w aw ym , rzad k o  szaro  i b rązow o  p lam kow ane , k tó re  
w c ien iu  d rzew a  z a tra c a ją  sw e jesne  kolory .

D użą ro zm aito ść  b a rw  w y k azu ją  ja ja  d robnych  p ta ­
ków  śp iew ających , w ijący c h  g n iazda  n a  drzew ach  
i w  zaroślach . D o m in u je  tu  k o lo r zielony, n a  p rz y ­
k ła d  u  zięby, dzw ońca, m ako lągw y , szczygła, ku lczy ­
ka, czyżyka, g rubodzioba , zaś n a k ra p ia n ie  je s t n ie li­
czne, ru d a w e  lu b  brązow e. P ta k i lęgnące  się w  za ro ­
ś lach  n a  ziem i lu b  n isk o  n a d  n ią  p o siad a ją  ja ja  szare  
lu b  lek k o  fio le tow aw e, p o k ry te  k re sk a m i p rzy p o m i­
n a jąc y m i n a lep io n e  w łosy . Do ty ch  g a tu n k ó w  należy  
trzn ad e l, po trzos i potrzeszcz. O rto lan  zaś m a  ja ja  
różow aw e, czarno  n a k ra p ia n e . S ko w ro n k i b u d u jące  
g n iazd a  n a  g ru n ta c h  suchych , jak  ró w n ież  i św ie r- 
g o tk i p o s ia d a ją  ja ja  zb liżone ko lo rem  do ro li, m ian o ­
w ic ie  gęsto  p o k ry te  sza ry m i i z ie lonkaw ym i p la m k a ­
m i, p o w lek a ją cy m i n ie m a l ca łkow ic ie  jasne  tło  ja j. 
U b arw ien ie  ta k ie  je s t ró w n ież  typow o ochronne.

W  k ró tk im  a rty k u le  n ie  m ożna w yczerpać  w szyst-

D R O B I A Z G I  P

Promienie kosmiczne i drzewa

O d dość d aw n a  z n a n y  je s t w p ły w  ak ty w n o śc i sło ­
neczne j n a  p rz y ro s t d rzew  n a  g rubość. W  n iek tó ry ch  
k ra ja c h  o b a rd z ie j s ta ły m  k lim acie , ja k  w  K anadz ie  
lu b  w  Egipcie, w y raźn ie  w y s tęp u je  11-letn ia  cyk licz- 
ność w  g rubośc i p rzy ro stó w  d rzew , id ąca  n a  ogół ró w ­
no leg le  do po d o b n e j cyk liczności w  ilości p lam  na  
S łońcu . W  ta k ic h  k ra ja c h , jak  Ś rodkow a E u ropa , 
zw iązek  te n  je s t b a rd zo  zam azany  p rzez  inne  znacznie  
s iln ie j d z ia ła ją ce  czynn ik i. N a tu ra ln ie  to  n ie  b ez ­
pośredn io  p lam y  słoneczne w p ły w a ją  n a  p rzy ro sty  
d rzew , ty lk o  poprzez  zm ian y  k lim a ty czn e , pow odow ane 
p rzez  zm iany  a k ty w n o śc i słonecznej. O sta tn io  o d n a­
leziono jeszcze jeden  zw iązek  pom iędzy  drzew am i, 
a a k ty w n o śc ią  słoneczną, ty m  razem  n ie  p rzy ro s tam i 
n a  g rubość, a le  sk ład em  chem icznym  ty c h  p rzy rostów .

Is tn ie je  w  u n iw e rsy te c ie  Y ale  w  U SA  ośrodek  z a j­
m u jący  się b ad an ie m  ra d io a k ty w n e g o  izotopu  w ęg la  
C14, sp ec ja ln ie  tak że  d a to w an ie m  ró żn y ch  z jaw isk  n a  
p odstaw ie  zaw arto śc i teg o  izotopu . P raco w n ik  tego  
la b o ra to r iu m  M inze S t  u  i v  e r  z a ją ł się  zbad an iem  
ob fito śc i tego  izo topu  w  d rzew ach  ig lastych , ro sn ący ch  
n a  w ysokości p o n ad  2000 m  w  gó rach  S a n ta  C a ta lin a  
w  A rizon ie . Z b a d a ł w  ty m  ce lu  jed n o  z d rzew  (k tóre 
ro s ło  od r. 1687 i zo sta ło  śc ię te  w  r . 1951) m ierząc  
zaw arto ść  izo to p u  C 14 w  poszczególnych  ro cznych  p rzy ­
ro s tach . O kazało  się, że zaw arto ść  teg o  izo topu  w ęg la  
w a h a  się  w y ra ź n ie  w  11-le tn im  cyklu , p rzy  ty m  w  od­

Ryc. 8. Ja jk o  b ro d źca  sam otnego . — Fot. K . K o w alsk i

k ich  p rzy k ład ó w  u b a rw ie n ia  ochronnego  ja j p tas ich . 
W ym ieniłem  ty lk o  g ru p y  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty ­
czne i jednocześn ie  ściśle dostosow ane b a rw ą  do tego 
otoczen ia , w  k tó ry m  u słane  b y w a ją  gn iazda . U b a r­
w ien ie  to  n iekon ieczn ie  m u s i być  zie lone , jed n ak  
i inne  ko lo ry  h a rm o n iz u ją  dosk o n a le  z b a rw ą  gn iazda  
i jego na jb liż sze j o tu liny . T rzeb a  s tw ierdz ić , że poza 
o p isanym i p rzy p ad k am i ja j czysto  b ia ły ch  u gołębi, 
w y raźn ie  o d b ija jący m i od c iem n e j szarzyzny  p ta s ie j 
ko lebk i, n a  ogół n ie  sp o ty k a  się  w  p rzy rodz ie  zby t 
ja sk raw eg o  u b a rw ien ia  jaj.

R Z  Y R O D N I C Z E

w ro tn y  sposób n iż  ilo ść  p lam  n a  S łońcu, a  w ięc je s t 
go w ięce j w  o k res ie  m in im um  n iż  w  o k res ie  m a ­
ksim um .

W ytłum aczen ie  tego  n a  pozór dziw nego  zachow an ia  
się w ęg la  jes t dość p ro ste . A to m y  te  p o w s ta ją  p rzy  
udzia le  p ro to n ó w  kosm icznych , k tó re  w p a d a ją c  do n a ­
szej a tm o sfe ry  łączą  s ię  z ją d ra m i azo tu  d a ją c  ją d ra  
tego w ła śn ie  izotopu. W ah an ia  w  zaw arto śc i C 14 by łyby  
za tem  w y n ik iem  w a h a ń  w  n a tę ż e n iu  p ro m ien io w an ia  
kosm icznego, a  to  rzeczyw iśc ie  je s t sk o re lo w an e  z a k ­
ty w n o śc ią  Słońca. Z n an y  dob rze  je s t tzw . e fe k t  F or- 
buscha, po lega jący  n a  tym , że w  n ied łu g i czas po ro z ­
p a len iu  się  n a  S łońcu  siln ie jszego  ro zb ły sk u  o b se rw u ­
jem y n a  Z iem i dość znaczne n ie ra z  o słab ien ie  s tru m ie ­
n ia  d o la tu jący ch  do Z iem i z p rze s trz e n i kosm icznych  
cząstek , n azy w an y ch  p ro m ien iam i kosm icznym i. W y­
n ik a  to  s tąd . że p ły n ący  w te d y  ze S łońca s iln y  s t ru ­
m ień p lazm y  n ies ie  ze sobą p o le  m agnetyczne , k tó re  
un iem ożliw ia  d o ta rc ie  do Z iem i co n a jm n ie j ty ch  cząs­
te k  kosm icznego  p ro m ien io w an ia , k tó ry c h  en e rg ie  są  
jeszcze o ty le  n isk ie , że po le  m ag n e ty czn e  n iesione  
przez p lazm ę sło n eczn ą  zm usza  je  do zak rzy w ien ia  
drogi, d z ięk i czem u m ija ją  one Z iem ię. K ied y  Słońce 
je s t s iln ie  a k ty w n e , p o jaw ia  s ię  w ie le  rozb ły sków  
i choć n ie  k ażd y  z n ic h  w y w o łu je  e fe k t F o rb u sch a  
w  całe j okazałości, a le  każd y  p rzyczyn ia  s ię  do ro z ­
p ra sz a n ia  p ro to n ó w  kosm icznych  i zm n ie jsza  w  su m ie  
ca łk o w itą  ich  ilość dochodzącą  do  Ziem i.

W  te n  sposób w  czasie  m ak s im u m  ak ty w n o śc i sło ­
neczne j m n ie j p ro to n ó w  w p a d a  w  n aszą  a tm o sfe rę ,

li*
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a  w  k o n se k w e n c ji m n ie j p o w sta je  ją d e r  a tom ow ych  
izo topu  C 14. W  te n  sposób  d rzew a  są  n ie  ty lk o  k ro n ik ą  
k lim a tu  za leżnego  od a k ty w n o śc i s łoneczne j, a le  ta k ż e  
i n a tę ż e n ia  p ro m ien io w an ia  kosm icznego , a p o śred n io  
s ta n u  pasó w  ra d ia c y jn y c h  i m ag n e to sfe ry , a le  to  już 
b a rd z ie j zaw iłe  sp raw y .

J. M e r g e n t a l e r

Quasi-gwiazdowe galaktyki

G łów nym  sk ła d n ik ie m  p o p u la c ji g w iazd o w ej w  n a ­
szej G a lak ty c e  są  s łab o  św iecące  g w iazd y  żó łtaw e  lub  
czerw one, a  ty lk o  n ie liczn e  s to su n k o w o  św iecą  b ia ły m  
św ia tłem . W śród  ty c h  n ie b ie sk a w o -b ia ły c h  do  n ie ­
d aw n a  z n an y ch  g w iazd  — w iększość  to  b y ły  go rące  o l­
b rzym y  i n ie liczn e  b ia łe  k a rły . Ilo ść  b ia ły c h  k a rłó w  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  zaczęła  g w a łto w n ie  w z ra s ta ć  
z ch w ilą , gd y  zaczę to  p ro w ad z ić  za raz  po  w o jn ie  sy ­
s tem a ty czn y  p rzeg ląd  gw iazd  s łab y ch  ce lem  w y k ry c ia  
b ia ły ch  k a rłó w . Sądzono, że po w in n o  ich  b y ć  dużo, 
a le  p o n iew aż  św iecą  słabo , w ięc  w y s ta rc z y  już  n ied u ża  
odległość, żeby  zm n ie jszyć  ich  ja sn o ść  p o n iże j m o ż li­
w ości zao b se rw o w an ia  ich. B ia ły  k a rz e ł w  odleg łości 
10 ps św iec i ja k  gw iazd a  11 w ie lk o śc i lu b  s łabsza , 
n ic  w ięc  dziw nego , że m ożem y ta k ie  g w iazd y  w y ław iać  
ty lk o  do  n ied u ży ch  odległości.

W  w y n ik u  sy s tem a ty czn y ch  p o szu k iw ań  okazało  
się, że ta k ic h  s łab y ch  n ie b ie sk a w y c h  g w iazd  je s t 
o g rom nie  dużo  n a  n ieb ie , a le  b liższa a n a liz a  p rz e p ro ­
w ad zo n a  w  o s ta tn im  ro k u  przez  A. S a n d a g e ’ a 
z M t W ilson  pozw o liła  s tw ie rd z ić , że n ie  w szy stk ie  
z n ic h  m o g ą  być  n azw an e  g w iazdam i. P om im o  zu p e ł­
n ie  p u n k to w y c h  w y m ia ró w  n a  k liszach  —  są  to  o l­
b rzy m ie  g a la k ty k i —  zap ew n e  z b io ro w isk a  gw iazd , 
z n a jd u ją c e  s ię  w  og ro m n y ch  od leg łościach . T ak  w ięc, 
b lisk o  leżące  b ia łe  k a r ły  i  b a rd zo  o d leg łe  og rom ne 
g a la k ty k i w y g lą d a ją  n a  pozór jed n ak o w o . T e o s ta tn ie  
n azw an e  ąu as i-g w ia z d o w y m i g a la k ty k a m i —  Q SG, 
przez  an a lo g ię  do tzw . k w a sa ró w  —  q u a s i-g w ia z d o - 
w ych  ra d io -ź ró d e ł, k tó re  ta k ż e  okazały  s ię  g a lak ty k am i.

J a k  m o żn a  te  Q SG  o d różn ić  od b ia ły c h  k a rłó w . 
N a jp ro śc ie j —  m ie rząc  ich  p ręd k o śc i ra d ia ln e . O k a ­
zało  się, że w  w id m ie  ty ch , k tó re  u d a ło  się  zbadać, 
lin ie  w id m o w e z g łębok iego  p o za fio le tu  p rze su n ę ły  
s ię  do o b sza ru  w id z ia ln eg o  n a  sk u te k  d z ia ła n ia  e fe k tu  
D op ie ra . Ś w iadczy  to  o p ręd k o śc i uc ieczk i p o n ad  
100 000 km /sek , a  co za ty m  idzie  od leg ło śc i liczonej 
w  se tk a c h  m ilio n ó w  p a rsek ó w . O b se rw o w an e  b ia łe  
k a r ły  są  od leg łe  za led w ie  o d z ie s ią tk i p a rsek ó w .

O kazało  się, że ty c h  n ib y -g w iazd o w y ch  g a la k ty k  
je s t spo ro , choć  znaczn ie  m n ie j n iż  z w y k ły ch  g a lak ty k . 
Do odleg łości 230 m ilio n ó w  p a rse k ó w  (750 m ilionów  
la t  św ie tln y ch ) z n a jd u je m y  ich  około  s e tk i n a  k i l ­
k a n a śc ie  ty s ięcy  zw y k ły ch  g a lak ty k . N iek tó re  z n ich  
p ro m ie n iu ją  s iln ie  rad io w o  i to  są  tzw . k w a sa ry .

J e s t  rzeczą  p raw d o p o d o b n ą , że te  o s ta tn ie  są  k ró tk o ­
trw a ły m  s ta d iu m  ew o lu cy jn y m  Q SG, k tó re  zap ew n e  
te ż  n ie  są  zb y t d ługow ieczne, ju ż  ch o ćb y  d la tego , że 
w y sy ła ją  s e tk i ra z y  w ięce j p ro m ie n io w a n ia  n iż  zw y k łe  
g a la k ty k i, zap ew n e  w ięc  szybc ie j z u ży w a ją  en erg ię , 
n a  k o sz t k tó re j  p o w sta je  to  p ro m ien io w an ie .

P rz e d s ta w io n y  w y że j to k  ro z u m o w a n ia  w ed łu g  S an - 
d ag e ’a zo s ta ł o s ta tn io  podw ażony  p rzez  in n y c h  a s t ro ­
nom ów , k tó rzy  u w aża ją , że w szy stk ie  o d k ry te  p rzez  
n iego  o b iek ty  są  zw y k ły m i b ia ły m i k a r ła m i. Z ap ew n e  
n a jb liż sz a  p rzysz ło ść  p rzy n ie s ie  ro z s trzy g n ięc ie  czy 
ta k  c iek aw y  p om ysł b y ł ty lk o  b łędem , czy  rze te ln y m  
w k ła d e m  do p o zn an ia  od leg łych  o b sza ró w  W szech ­
św ia ta .

J . M e r g e n t a l e r

Dlaczego mamy sny o spadaniu 
w przepaść?

N ie je d n o k ro tn ie  s ię  zdarza , że m am y  sn y  o sp a d a n iu  
w  p rzep aść , o p o ty k a n iu  s ię  i p rz e w ra c a n iu , a le  m ało  
k to  w ie , d laczego  m am y  te  sn y  o u tra c ie  rów now ag i. 
W  n ie d a w n o  w y d a n e j k siążce  Je rzeg o  K r e i n e r a ,

pt. Z m y s ły  (W iedza P o w szech n a  1964) z n a jd u je m y  w y ­
ja śn ie n ie  p rzyczyn  ta k ic h  snów . W arto  tu  p rzy toczyć 
in te re su ją c e  w y ja śn ie n ie  te j  sp ra w y  przez  prof. K re i­
n e ra : O tóż b łę d n ik  lu dzk i, n ie  je s t a n i jednym , an i 
n a w e t o s ta teczn y m  „ k ie ro w n ik ie m ” poczucia  ró w n o ­
w agi. K on ieczn a  je s t jeszcze w sp ó łp raca  in n y ch  zm ys­
łów , w zro k u , w yczucie  n ap ię c ia  m ięśn i u trz y m u ją ­
cych  po staw ę , o raz  zm ysł d o ty k u  sy g n a lizu jący , że 
p ew n y m  w y c in k iem  p o w ie rzch n i sk ó ry  o p ie ram y  się 
n a  ja k ie jś  po d staw ie . D zięki ta k im  w rażen io m  d o ty ­
k o w y m  i n ap ięc iu  m ię śn i m ożem y sp o k o jn ie  u k ła d a ć  
się do sn u  w  pozycji leżące j, m im o  iż b łęd n ik , a  w  n im  
p la m k i s łu ch o w e  z n a jd u ją  się  w łaśc iw ie  w  pozycji 
a la rm u ją c e j. D o tykow e w ra ż e n ie  u c isk u  zap ew n ia  
m im o  to, że p o s taw a  ta k a  n ie  g rozi n iczym  złym  i h a ­
m u je  e w e n tu a ln e  o d ru ch y  p rzy w ró cen ia  rów now ag i. 
A le n ie c h  ty lk o  zak ończen ia  n e rw o w e  w  skó rze  zbyt 
d ługo  u c isk a n e j bez p rz e rw y  w  czasie g łębok iego  sn u  
zm ęczą się  i n a  ch w ilę  odm ów ią  służby , to  b ra k  u sp o ­
k a ja ją c e j  depeszy  o n ac isk u  n a  sk ó rę  n a ty c h m ia s t 
a la rm u je  u s tró j, p rz y b ie ra ją c  p o stać  zn an y ch  każdem u, 
m ęczących  snów  o b u ja n iu  w  p o w ie trz u  lub  sp a d a n iu  
w  p rzep aść .

N ależy  tu  zw rócić  uw agę, że w  k siążce  te j, k tó rą  
p rzeczy ta  z du ży m  za in te re so w an iem  i k o rzyśc ią  ta k  
p rzy ro d n ik , ja k  i n iep rzy ro d n ik , om ów ionych  i w y ­
ja śn io n y ch  je s t  w ie le  in te re su ją c y c h  zag ad n ień  zw ią ­
z an y ch  z dz ia ła ln o śc ią  zm ysłów  u z w ie rzą t i p o k re w ­
n y c h  p ro b lem ó w , ja k  np . o s łu ch u  ry b , o sp a d a n iu  
k o ta  n a  cz te ry  łapy , o sp o rząd zen iu  p recyzy jnego  
s ło w n ik a  zw ierzęce j m ow y, o d u szen iu  się  p rzy  b ra k u  
d w u tle n k u  w ęg la , o u z n a n iu  za  w ro g a  w e  w łasn y m  
m ro w isk u  m ró w k i w y k ą p a n e j w  sp iry tu s ie , o w p a ­
d a n iu  ciem  w  p łom ień  św iecy  i ro z b ija n iu  się  p tak ó w  
o soczew k i la ta rń  m o rsk ic h  lub  o szy b y  ośw ietlonych  
ok ien  P a ła c u  K u ltu ry  w  W arszaw ie .

I. V e t  u  1 a n  i

Magnetotropizm młodych korzeni

N a m ożliw ość w y s tęp o w an ia  m a g n e to tro p izm u  k o ­
rz e n i zw rócono  uw ag ę  dop ie ro  w  1960 r. (A u  d u  s 
w  A n g lii o raz  K r y ł o w i  T a r a k a n o w a  w  Z w iąz ­
k u  R adz ieck im ). Z ag ad n ien iem  ty m  z a ją ł się  szcze­
g ó ln ie  J . P i t t m a n  w  K an ad z ie , p rzep ro w ad za jąc  
b a d a n ie  z k ie łk u ją c ą  p szen icą  i in n y m i zbożam i. O p ra ­
cow ał on sp e c ja ln ą  m etodę , k tó ra  pozw ala  ocenić  ś re ­
d n ie  o d ch y len ie  p ie rw szego  bocznego k o rzo n k a  od 
k ie ru n k u  pó łnoc  — p o łu d n ie  i w schód  —  zachód. 
O s ta tn io  p rzep ro w ad z ił dośw iadczen ie  n a d  w pływ em  
ziem sk iego  p o la  m agne tycznego  n a  k ie ru n e k  ro zw o ju  
k ilk u d n io w y c h  ko rzo n k ó w  zbóż w  dw óch  m ie jsco w o ś­
c iach  k a n a d y js k ic h  (L e th b rid g e  i S t. John ). W  p ie rw ­
szej z n ic h  poziom a sk ład o w a  ziem sk iego  po la  m a g n e ­
ty cznego  w y k a z y w a ła  w schodn ie  odchy len ie  o 20°32', 
w  d ru g ie j zach o d n ie  o 28°30'. K ie ru n e k  dziesięc io ­
d n io w y ch  ko rzo n k ó w  w  obu  ty c h  m ie jscow ośc iach  by ł 
ró w n o leg ły  do k ie ru n k u  sił z iem sk iego  po la  m a g n e ­
tycznego , o d p o w iad a ł w ięc d ek lin ac jo m  m ag n e ty cz ­
n y m  w  ty c h  m iejscow ościach . W raż liw ość  n a  geo m a­
g n e ty zm  ró żn y ch  o d m ian  i g a tu n k ó w  zbóż n ie  b y ła  
jed n ak o w a . Szczególn ie  w raż liw e  by ły  w szy stk ie  od ­
m ia n y  pszen icy , ta k  ja re j ,  ja k  i  ozim ej. Je d y n ie  k o ­
rz o n k i ży ta  b y ły  zu p e łn ie  n iew raż liw e  w y k azu jąc  
ró ż n ą  k ie ru n k o w o ść . K o rzo n k i reag o w a ły  w yłączn ie  
n a  poziom ą sk ład o w ą  ziem sk iego  p o la  m agnetycznego , 
a  bez w p ły w u  p o zo staw a ła  sk ład o w a  p ionow a. K iedy  
w azo n y  z k ie łk u ją c y m i ro ś lin a m i ob racan o  każdego  
d n ia  o 90°, k o rzo n k i w y k azy w a ły  ró żn ą  k ie ru n k o ­
w ość, a le  p rz e ja w ia ła  się  te n d e n c ja  do poziom ego sp i­
ra ln e g o  sk rę c a n ia  się  k o rzo n k a  w  k ie ru n k u  p rzec iw ­
n y m  do o b ro tu  w azonu . Ś w iadczy ło  to  o szczególnej 
w raż liw o śc i k o n iu szk a  k o rzen i n a  o d d z ia ły w an ie  sił 
p o la  m agne tycznego .

A u to r  p rz e p ro w a d z ił ró w n ież  dośw iadczen ie  n ad  
w p ły w em  sz tucznego  p o la  m ag n ety czn eg o  n a  k ie łk o ­
w a n ie  ro ś lin . Do tego  ce lu  zb u d o w ał e le k tro m a g n e ­
ty czn y  k lin o s ta t, w  k tó ry m  b ieg u n y  b y ły  o dda lone  od 
s ieb ie  o 120 cm  i w y tw a rz a ły  po le  'm ag n e ty czn e  o n a ­
tę że n iu  300 gausów . N atężen ie  z iem skiego  p o la  m a ­
g ne tycznego  w  te j  m ie jscow ości w ynosiło  ty lk o  16
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gausów . A p a ra t u s taw ił tak , by k ie ru n e k  lin ii sił jego 
p o la  m agnetycznego  b y ł p ro s to p ad ły  do k ie ru n k u  lin ii 
sił z iem sk iego  p o la  m agnetycznego  i w  ś ro d k u  m ię ­
dzy b ieg u n am i w sta w ia ł w azon  z k ie łk u jący m i ro ś li­
nam i. G dy e lek tro m ag n esy  n ie  by ły  w łączone, k o ­
rzo n k i ro s ły  w  k ie ru n k u  ró w no leg łym  do lin ii  sił 
ziem skiego  p o la  m agnetycznego , tzn. p raw ie  w  k ie ­
ru n k u  p ó łn o c-po łudn ie . P rzy  w łączonych  e lek tro m a­
gnesach  k ie ru n e k  k o rzonków  by ł w schód-zachód , tzn . 
rów n o leg ły  do k ie ru n k u  lin ii  s ił sz tucznego  po la  m a ­
gnetycznego. W  ten  sposób  a u to r  uzyskał jeszcze jeden

dow ód n a  w y stęp o w an ie  m ag n e to tro p izm u  korzonków . 
W ty c h  w a ru n k a c h  ta k ż e  k o rzo n k i ży ta  u s ta w iły  się 
ró w n o leg le  do d z ia łan ia  sił m ag netycznych , a le  od ­
ch y len ia  od tego  k ie ru n k u  b y ły  w iększe  n iż  d la  k o ­
rzonków  pszenicy . P raw d o p o d o b n ie  d la  poszczegól­
nych  odm ian  i g a tu n k ó w  ro ś lin  is tn ie je  ró żn e  k ry ty ­
czne n a tęż en ie  p o la  m agnetycznego , p o n iże j k tó reg o  
ko rzonk i są  n iew raż liw e .

Wg Canad. J. P lant Sc i, 1964, t. 44, 283.

R. S c h  i 11 a k

A K W A R I U M  1 T E R R A R I U M

Hodowla akwariowa 
Lamprocheirodon axelrodi

W o sta tn ich  czasach  te t r a  n eonow a Paracheirodon  
in n e s i  s tra c iła  sw ą  p o p u la rn o ść  n a  rzecz n ied aw n o  p o ­
zn an e j te t ry  n eo n o w ej czerw onej, L am procheirodon  
axelrod i.

P aracheirodon  in n es i b y ła  po raz  p ie rw szy  schw y­
ta n a  w  1936 r. p rzez  fran cu sk ieg o  zb ie racza  R  a  - 
b a u d a  i o p isan a  w  ty m  sam ym  ro k u  jak o  H yp h es-  
sobrycon  inn es i. S zereg  la t  m inę ło  zan im  hodow la 
ty ch  ry b e k  sp o p u la ry zo w a ła  się  i okaza ła  się zupe łn ie  
ła tw a . T ym czasem  w  ro k u  1955 p o jaw iły  się  n a  ry n ­
k u  w  A m eryce  tzw . „czerw one n eo n y ” , n azw an e  ta k  
dzięk i in ten sy w n ie jsze j b a rw ie  c ia ła  od sk rze l do n a ­
sady  p łe tw y  ogonow ej.

Po  licznych  d y sk u s jach  u s ta lo n o  n azw ę  ry b k i C hei-  
rodon  (L am p ro ch e iro d o n ) a xe lro d i  n a  p o d staw ie  ozna­
czen ia  L. P . S c h  u  11 z a, ogłoszonego za ledw ie  o k il­
k a  d n i w cześn ie j n iż  opis d o k o n an y  p rzez  M e y e r s a  
i W e i t z m a n n a ,  k tó rzy  n azw a li ją  H yp h esso b ry -  
con cardina lis.

P o jed y n cze  osobn ik i b a rd zo  szybko d o ta r ły  do E u ­
ropy , g łów n ie  do N iem iec Z achodn ich , a  s tąd  do W ę­
gier, N iem iec W sch. i C zechosłow acji. N a  W ęgrzech 
w y hodow ał je  z n a ry b k u  w  1957 r. a  n a s tę p n ie  roz-

1. P aracheirodon  in n e s i  (na górze sam ice, n a  dole 
sam ce). F o t. M. C hvo jka

m noży ł a k w a ry s ta  S. Z s i l i n s z k y .  D o jrza łe  ry b k i 
są  zw yk le  w iększe  n iż  zw y cza jn e  n eonk i, (sam iczki 
4,5— 5 cm, sam ce 3 cm). S ą racze j c iep ło lubne 
(23—26°C), n a to m ia s t sk ła d  w ody  je s t im  obojętny . 
Z  w łasn eg o  d o św iad czen ia  a u to r  po leca jed n ak  w odę 
tw a rd s z ą  (10— 15 dG H ) i słabo  zasadow ą (pH 7—8). 
W  m ięk k ie j i k w a śn e j w odzie  ro z w ija ją  się n a  r y ­
b ach  różnego  ro d z a ju  p le śn iaw k i, k tó ry ch  za rodn ik i 
d o s ta ją  się  do  a k w a riu m  g łów nie  z pożyw ien iem . D u­
żą tru d n o ść  w  hodow li n a s trę c z a  k ap ry śn o ść  ry b y

. V w *  .
2. Lam procheirodon  a xe lro d i (na górze sam ice, n a  dole 

sam ce). Fot. M. C hvo jka

Je d y n ą  za le tą  czerw onych  neonów  w  hodow li jes t 
d uża  ilość o d k ład an e j ik ry . W czasie jednego  ta r ła  s a ­
m ica sk ła d a  400—500 ja j. P oza  ty m  n ap o ty k am y  n a  s a ­
me tru d n o śc i. W  m ały ch  n aczy n iach  20X20X30 n ie  chcą 
się zu p e łn ie  trzeć. T a rło  odbyw a się  zaw sze w ieczór 
i w  nocy przy  słab y m  sz tucznym  o św ie tlen iu . N a jle ­
piej dop row adzić  do ta r ła  w ięce j p a r  w e w spó lnym  
ak w ariu m  ośw ietlonym  15-w atow ą ża ró w k ą  um iesz­
czoną tu ż  n ad  p o w ie rzch n ią  w ody, a  n a s tę p n ie  szybko 
poszczególne p a ry  p rzen ieść  do szk lan y ch  zb io rn ików , 
gdzie ta r ło  zw ykle odbyw a się  d a le j, oczyw iście pod 
w a ru n k iem  zupełnego  spo k o ju  w  pom ieszczen iu  
z a k w ariam i. Jeże li o św ie tlen ie  je s t zb y t silne , w ó w ­
czas ry b y  trą c e  s ię  w  w o ln e j w odzie  tu ż  pod  je j po ­
w ie rzch n ią  p o tra f ią  w  c iągu  k ilk u  se k u n d  zjeść 
c h m u rk ę  o p ad a ją ce j ik ry , k tó re j n a  dn ie  n ie  z au w a­
żają.

Jeże li o św ie tlen ie  je s t zby t słabe , ry b y  p rz e s ta ją  się 
sobą in te resow ać , p rz e s ta ją  się  poruszać , b le d n ą  i z a ­
sy p ia ją . Jeże li u ch ro n i s ię  p rzed  żarłocznością  ro d z i­
ców  część ik ry  n a  dn ie  i  w śró d  ro ś lin , w y ła n ia  się 
now a tru d n o ść  p o leg a jąca  n a  ty m , że w iększość  ja j 
je s t n iezap ło d n io n a  i n ie  ro z w ija  się. N ajw iększym  
p rob lem em  je s t zdobycie  n a p ra w d ę  p łodnego  sam ca. 
N ajw iększą  liczbę w y lęg łych  m łodych  z jednego  ta r ła  
zaobserw ow ano  ty lk o  w  jed n y m  p rzy p ad k u , gdy  ze 
złożonych 500—600 ja j w y lęg ło  się  180 m łodych . N a­
ry b ek  n a ty c h m ia s t po w y lęg n ięc iu  się  na leży  odłow ić 
szk laną  ru r k ą  do a k w a riu m  z czystą  w odą, pon iew aż 
n iezap ło d n io n a  ik r a  b ru d z i w odę n a  m leczny  kolor. 
M łode, k tó re  pozostaną  w  ta k  zan ieczyszczonej w odzie, 
szybko g iną . W  w odzie  o te m p e ra tu rz e  27°C dochodzi

w p rzy jm o w an iu  p o karm u . W ciągu  jednego  d n ia  je 
ch ę tn ie  jed en  ro d za j pożyw ien ia , a  n a  d ru g i dzień 
n ie  zw raca  już n a  n ie  zupe łn ie  uw agi. Je d y n y m  p o ­
k arm em , k tó ry  b ęd ą  zaw sze ch ę tn ie  jeść, są  d robno  
s iek an e  i dobrze w y p łu k an e  tu b ifek sy , k tó re  ch ę tn ie  
z jad a  tak że  n a ry b e k  i szybko  po n ic h  ro śn ie .
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do  w y lęg u  po  18—20 godzinach , do ro zp ły n ięc ia  się 
n a ry b k u  po 5 dn iach . N a jw ięce j m ło d y ch  ro zp ły w ało  
s ię  w  s ta re j  w odzie deszczow ej, lu b  śn ieg o w ej p rz e ­
ch o w y w an e j często i p rzez  ca ły  ro k  w  p iw n icy  
w  szk lan y ch  dym ionach , bez d o d a tk u  w ody  to rfo w e j. 
pH  ta k ie j w o d y  je s t n isk ie  4,9—5,9. P o  d o d a n iu  w ody 
to rfo w e j, a lb o  p rzy  w zro śc ie  tw a rd o śc i w ody  do p onad  
l°dG H , zn aczn a  część n a ry b k u  w  o k res ie  ro zp ły w an ia  
s ię  n ie  p o tra f iła  n ap e łn ić  p ęch e rza  p o w ie trzn eg o  i w  c ią ­
g u  k ilk u  da lszych  dn i g inę ła . Z ch w ilą  gdy  ry b k i 
zaczy n a ją  p ły w ać  w olno , na leży  je  k a rm ić  w ro tk a m i 
i la rw a m i oczlików  w  m ały ch  d aw k ach , gdyż jedzą  
m a ło  i po w o li ro sn ą . P o k a rm  te n  n a leż y  po d aw ać  
p rz y n a jm n ie j przez 5—6 tygodn i, gdyż m ło d e  dop iero  
w  w iek u  ok. 5 ty g o d n i z aczy n a ją  w y b a rw ia ć  się  z ie ­
lono, co u  zw y cza jn y ch  n eo n ek  o b se rw u je m y  ju ż  w  17 
d n iu  życia. P o n a d to  n a w e t u b a rw io n y  n a ry b e k  cze r­

w o n y ch  neonów  je s t  n iezw yk le  w raż liw y  n a  zm ianę  
w ody  i n a jle p ie j czu je  się  w  s ta re j,  m ięk k ie j w odzie, 
w  k tó r e j  odbyw ało  s ię  ta r ło . D la tego  dobrze  je s t p o ­
zo staw ić  n a ry b e k  w  a k w ariu m , w  k tó ry m  o dby ł się 
w ylęg , i w  k tó ry m  na leży  w y m ien iać  s topn iow o  w o ­
dę, d o d a ją c  w  c iąg u  3—4 ty g o d n i św ieżą  w odę w  m a ­
łych  d aw k ach , aż  do w y p e łn ie n ia  go zu p e łn ie  now ą 
w odą, do k tó re j ry b k i w  m iędzyczasie  p rzyzw yczają  
się.

O s ta tn io  ho d o w la  te j ry b k i znaczn ie  się ro z p rz e ­
s trz e n iła  w śró d  dośw iadczonych  a k w a ria rz y  jed n ak  
w obec licznych  p rzed s taw io n y ch  tu  tru d n o śc i pow o­
dzen ie  w  w y ch o w an iu  m łodych  je s t b a rd z o  różne . Z a ­
leży to  g łów n ie  od p rzypadkow ego  d o b ran ia  odpo­
w ied n ie j p a ry  ryb .

S. F r a n k  (tłum . S. S tokłosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

M niej znane rośliny o działaniu sercow ym . Intere­
s u ją c y  je s t fa k t ,  że w ie le  ro ś lin  n a leż ący ch  do rodz iny  
lilio w a ty ch  (L ilia cea e) z aw ie ra  g lik o zy d y  o d z ia łan iu  
se rcow ym , o w łaśc iw o śc iach  zb liżonych  do g likozydów  
n a p a rs tn ic o w y c h  (D ig ita lis  sp.), jed n ak o w o ż  w  ta k  m a ­
ły c h  ilo śc iach , że n ie  zn a laz ły  o n e  w łaśc iw eg o  zasto so ­
w a n ia  w  m ed y cy n ie  o fic ja ln e j. W y ją te k  s ta n o w i tu  
k o n w a lia  la n u sz k a  (C o nva lla ria  m a ia lis  L.). Z aznaczyć 
je d n a k  n a leży , że w  d aw n ie jszy ch  czasach  ro ś lin y  te  
s to so w a ła  m ed y cy n a  lu d o w a  (zio ło lecznictw o) ja k o  p o ­
m ocn icze  ś ro d k i m oczopędne.

Z  m ało  zn an y ch  o b ecn ie  ro ś lin  se rco w y ch  w y m ie ­
n ić  n a leży : k o k o ry czk ę  le k a rsk ą  (w onną, P o ly g o n a tu m  
o fjic in a le  A li.), kok o ry czk ę  w ie lo k w ia to w ą  (P o lyg o n a ­
tu m  m u lt i f lo r u m  (L.) A li.), k o n w a lijk ę  d w u lis tn ą  (M a- 
ia n th e m u m  b ifo liu m  (L.) F . W. Schm .) i in n e . N a  u w a ­
gę  o raz  n au k o w e  o p raco w an ie  z a s łu g u ją  ró w n ież  n ie ­
k tó re  ro ś lin y  na leżące  do in n y ch  ro d z in , ja k  np . c ie- 
m ie rn ik  b ia ły  (H elleborus n iger  L ., ro d z in a  ja s k ro w a -  
ty ch , R anuucu laceae), c ie c io rk a  p s t ra  (C oron illa  varia  
L .). c ie c io rk a  żó łta  (C oron illa  corona ta  L .), c iec io rk a  
p o ćh w o w a ta  (C oron illa  va g in a lis  L am .), w sz y s tk ie  trzy  
o s ta tn ie  z ro d z in y  m o ty lk o w a ty c h  (P apilionaceae) z a ­
w ie ra ją  g likozyd  k o ro n ilin ę : la k  p o sp o lity  (C h e ira n th u s  
ch e ir i L., ro d z in a  k rzyżow ych , C ruciferae). W  lak u  
w y k ry to  obecność g lik o zy d u  c h e ira n ty n y  obok  g lik o ­
zy d u  o le jk u  m usz ta rd o w eg o , g lik o ch e iro lin y , zw łasz­
cza w  n as io n ach , p o n ad to  k ilk a  o d m ian  flaw o n o li.

W  m n ie jszy ch  ilo śc iach  w y s tę p u ją  g lik o zy d y  s e r ­
cow e ty p u  n a p a rs tn ic y  w  pe łn icy  z im ow ej (E ran th is  
h iem a lis  S a lisb ., ro d z in a  ja sk ro w a ty ch ), k o n itru c ie  
b ło tn y m  (G ra tio la  o ffic in a lis  L., ro d z in a  trę d o w n ik o -  
w a ty ch , S crophu la riaceae), trę d o w n ik u  b u lw ia s ty m  
(S cro p h u la r ia  nodosa  L .), w  tro je śc iu  a m e ry k a ń sk im  
(A sc lep ia s syr iaca  L ., ro d z in a  tro je śc io w a ty c h , A sc le -  
piadaceae).

W. J. P.

N ow sze badania nad zagadnieniem  m echanizm u re ­
generacji kom órek. D o św iad cza ln y m  szczurom  u su n ię to  
o p e ra c y jn ie  częściow o w ą tro b ę , n ie  p o d aw an o  im  żad ­
nego  p o k a rm u , jed y n ie  czystą  w odę. N as tęp n ie  w s trz y ­
k iw an o  im  śró d o trzew n o w o  sze reg  zw iązków  z n a k o ­
w an y ch  izo to p am i w ęg la , np . leu cy n ę , ty m id y n ę , obok 
n ic h  a n ty b io ty k  p u ro m y cy n ę  w  p o s ta c i ro zp u szcza l­
nego  w  w o d zie  d w u ch lo ro w o d o rk u . P o  d e k a p ita c ji 
sek c jo n o w an o  szczury , a  z u z y sk a n y c h  p o zo sta ły ch  
części w ą tro b y  sp o rząd zan o  sp e c ja ln e  w y c iąg i, k tó re  
n a s tęp n ie  b ad an o  n a  zaw arto ść  izo topów  w ęg la . B a ­
d a n ia  te  p rzep ro w ad zo n o  d w u k ie ru n k o w o : 1) in  v ivo , 
p rz e z  oznaczen ie  n a tę ż e n ia  p ro cesó w  p rz y łą c z a n ia  c ia ł 
p ro m ien io tw ó rczy ch  do D NA  k o m ó re k  w ą tro b y  o raz
2) in  v itro , p rzez  ś led zen ie  ob ieg u  i p rz y łą c z a n ia  izo­

topów  do w yosobn ionego  z k o m ó rek  D N A  w obecności 
w y ciąg u  w ą trobow ego . S tw ierd zo n o  n a s tę p u ją c e  f a k ­
ty : w  częściow o u su n ię te j w ą tro b ie  zachodzą  w zm o­
żone p ro cesy  re g e n e ra c y jn e , p o leg a jące  n a  n ie u s ta n ­
nych  b io sy n tezach  cząsteczek  DNA. N a to m ia s t a n ty ­
b io ty k  p u ro m y c y n a  h a m u je  syn tezy  b ia łe k  k o m ó rk o ­
w ych . P od  je j w p ły w em  in k o rp o ra c ja  leu cy n y  p ro ­
m ien io tw ó rcze j obn iża  się  o p rzesz ło  30%>. O kazało  
się, że  a n ty b io ty k  p o siad a  w szech stro n n e  d z ia łan ie  
in h ib ito ry c z n e : h a m u je  on czynności sw o is ty ch  enzy ­
m ów , b liże j n ie  oznaczonego b ia łk a  b io rącego  czynny  
u d z ia ł w  in k o rp o ra c ji am in o k w asó w  w zg lędn ie  n u -  
k leo ty d ó w  do zsy n te ty zo w an y ch  cząsteczek  DNA, n is z ­
czy n o rm a ln e  s t ru k tu r y  k o m ó rk o w e  o raz  u czy n n ia  p ro ­
cesy ro zp ad o w e  w  kom ó rk ach .

W. J . P.

„Sztuczna nerka” 1 ratuje życie. Z asto sow an ie  tzw . 
„ sz tuczne j n e rk i” w  p rzy p a d k u  n ag łe j i  o stre j n ie w y ­
do lności n e re k  w sk u te k  w strz ą su , z a tru c ia  (np. ciążo­
w ego, zw iązkam i rtęc i, su lfonam idam i), uczu len ia , n ie ­
drożności o d p ro w ad za jący ch  d ró g  m oczow ych —  w ie­
lo k ro tn ie  u ra to w a ło  życie chorego. P iśm ien n ic tw o  le ­
k a rsk ie  o p isu je  p rzy p ad ek  w yleczen ia  za pom ocą 
„sz tucznej n e rk i” o s tre j, n as tęp o w ej n iew ydo lności n e ­
rek , spo w o d o w an ej pneum okokow ym  zap a len iem  opon 
m ózgow ych, w sk u te k  p rz e s trz a łu  za to k i czołow ej. Z a ­
k ażen ie  d ro b n o u s tro ja m i n a s tąp iło  w  ty m  p rzy p ad k u  
p raw d o p o d o b n ie  p rzez  nos. J a d y  b a k te ry jn e , k rążące  
w  k rw i stopn iow o  u szkadza ły  ne rk i, p o w o d u jąc  ich  
n iedom ogę. Z asto sow an ie  pen icy lin y  zm nie jszy ło  znacz­
nie liczbę  d ro b n o u s tro jó w  w  p ły n ie  m ózgow ordzen io - 
w ym , lecz  w sk u te k  zn iszczen ia  p neum okoków  u w a l­
n ia ły  się  do k rw i duże  ilości en d o toksyn  obok t r u ją ­
cych p ro d u k tó w  odbudow y b ia łek , pochodzących  ze 
zn iszczonych  leu k o cy tó w  z p ły n u  m ózgow ordzeniow ego. 
W łaściw e zasto so w an ie  „sz tucznej n e rk i” w g  m eto d y  
A lw a lla , zm o d y fik o w an ej w  ty m  sensie , że k re w  
w u k ła d z ie  d ia lizu jąc iy m  b y ła  p o ru szan a  n ie  za p o ­
m ocą c iśn ien ia  tę tn iczego , lecz sp ec ja ln e j pom py, co 
m a d uże  znaczen ie  w  p rzy p ad k ach  c iśn ien ia  sk u rczo ­
w ego pon iże j 100 m m  H g — ocaliło  życie  chorego.

W. J. P. 

„N im bus” — n ow y oręż m eteorologów . Z „N im bu-
sem  1” p rzy ch o d z i w  pom oc p ro g n o s ty k o m  pogodow ym  
no w a (po „ T iro sa c h ”) se r ia  z aaw an so w an y ch  sa te li­
tó w  m eteo ro log icznych . „N im bus 1” je s t, ja k  d o tąd

1 Zob. rów nież: W szechśw iat, 1956, zesz. 4, str . 88: Zygm unt 
H a n i c k l  — O w ew nątrzustro jow ej dializie i u ltra filtrac ji 
krw i za pom ocą sztucznej nerki.
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p rzy n a jm n ie j, n a jw ięk szy m , p rzy  sw ym  ciężarze  ok. 
380 kg, z ta k ic h  w y sp ec ja lizo w an y ch  m ikroksiężyców . 
K am ery  te lew izy jn e , k tó ry m i do k o n u je  zdjęć p ow ie­
rzch n i Z iem i, i — co n a jw ażn ie jsze  d la  m eteo ro lo ­
gów — je j p o k ry w y  ch m u r, są b. podobne do tych , 
za pom ocą k tó ry c h  „R an g er 7” d osta rczy ł sław nych  
fo to g ra fii pow ie rzch n i K siężyca. Z d jęc ia  „N im b u sa” 
są n a s tę p n ie  p rzek azy w an e  sto sunkow o tan im  sposo­
bem  n a  Z iem ię  za p o śred n ic tw em  spec ja lnego  system u 
sam oczynnego. W  nocy lu b  p rzy  p rze loc ie  c ien ia  
Z iem i pow ie rzch n ię  naszego  g lobu  fo to g ra fu je  w y- 
so k o sp raw n y  ra d io m e tr  podczerw ien i, w y zy sk u jący  
zm yśln ie  do tego  celu  c iep ln e  p ro m ien io w an ie  p la ­
nety . U zy sk an e  w  te n  sposób  zd jęc ia  są  nad zw y cza jn ie  
czyste i o stre . U k ła d a ją  się one  w  p asy  szerokości 
rzeczyw is te j ok. 2400 km , o b e jm u jąc  za jed n y m  razem  
pół obw odu Z iem i z pó łnocy  n a  po łudn ie .

P ie rw o tn ie  zap la n o w an ą  o rb itą  „N im busa  1” m ia ła  
być k o lis ta  o rb ita  b iegunow a, ok. 920 km  nad  p o w ie ­
rzch n ią  Z iem i. Je d n a k ż e  w  zw iązku  ze zb y t szybkim  
w y p a len iem  się  (w  c iągu  0,84 sek u n d y  zam iast p raw ie  
4 sekund ) d rug iego  s to p n ia  nośnej ra k ie ty  „T hor 
A gena B ”, s a te li ta  p rz y b ra ł o rb itę  e lip tyczną , o p e ry -  
geum  420, a  apogeum  925 km . P rzeb y w a  ją  w  ciągu  
98,7 m in u t (zam iast teo re ty czn y ch  103,5 m in u t d la  to ru  
kolistego). B ędąc  w  p e ry g eu m  m oże jeszcze sfo to g ra ­
fow ać o b iek ty  o d ługości ok. 400 m . K a m e ry  te le w i­
zy jn e  w y ce lo w an e  są  zaw sze k u  w schodow i. O rb itę  
zap lan o w an o  ta k , aby  zaw sze po łow a je j p rzeb ieg a ła  
po s tro n ie  słonecznej. Po  odpow iedn ich  p o p raw k ach  
m ożna b ędz ie  d o trzy m ać  tego  w a ru n k u  n a w e t dla 
zm ien ionej o rb ity  e lip tyczne j.

P ie rw szą  fo to g ra fię  z rob ił „N im bus 1” z w ysokości 
ok. 800 k m  n ad  m ia s tem  B ato n  R ouge w  s tan ie  L u i-  
z jan a , 28 s ie rp n ia  1964 o godz. 13,19 czasu  m ie jsco ­
w ego. U k azu je  ona  w sch o d n ie  w ybrzeże  M eksyku  
i T ek sasu , ja k  ró w n ież  zach o d n ią  k raw ęd ź  n a d c ią g a ­
jącego h u ra g a n u  „C leo” .

E. S.
Science News Letter  1964 (86), 11, s. 165.

Słoność ekstraordynaryjna. N a dnie M orza C zerw o­
nego stw ierd zo n o  is tn ie n ie  „k ieszen i” n iezw y k le  c ie ­
płej i s łonej w ody. O b se rw ac ji dokonały  ocean o g ra ­
ficzne  s ta tk i: a m e ry k a ń sk ie  „ A tla n tis” i „A tlan tis  I I ” 
o raz  b ry ty jsk i „D iscovery” n a  obszarze  21°15'N 
i 38°05'E, n a  w odach  o g łębokości 2000 lu b  w ięcej m e ­

K R O N I K A

trów  i 45 m od dna. „K ieszen ie” z a w ie ra ją  w odę 
o te m p e ra tu rz e  ok. +  25°C i o z aw arto śc i so li 43— 44%o. 
N o rm aln e  te m p e ra tu ry  i zaso len ie  d la  M. C zerw onego  
w ynoszą odpow iednio  +  22°C i 40,7%o. J a k  n a  raz ie  
n ie  m a  pew ności co do pochodzen ia  tego  z jaw isk a , 
jak k o lw iek  badacze  p rzy p u szcza ją , że w ody  te  m ogą 
p rzep ły w ać  z jak ieg o ś  zb io rn ik a  śród lądow ego.

E. S.
Science News Letter  1964 (86). 12, s. 183.

P y ły  — tylko nie w ulkaniczne. W edług u s ta leń  
dw óch geofizyków  a m ery k ań sk ich , d r d r F ran ces  
W. W r i g h t  i P a u la  W. H o d g e, należy  w yk luczyć 
w u lk an iczn e  pochodzen ie  py łów  zn a jd o w an y ch  n a  b ie ­
gunow ych  czaszach lodow ych. P y ł pochodzi p ra w d o ­
podobn ie  z p rze s trzen i kosm icznej, pon iew aż je s t u d e ­
rza jąco  n iepodobny  do tego , ja k i w y stęp u je  dookoła 
5 p rzeb ad an y ch  czynnych  w u lk an ó w  pacyficznych . 
A n a lizu jąc  oba ro d za je  p y łó w  uczen i doszli do w n io ­
sku, że n a jb a rd z ie j ró żn i je  obecność a lu m in iu m  
w  90fl/o p ró b ek  w u lk an icz n y ch  i jego b ra k  w 90®/o 
okazów  p o b ran y ch  z lodow ców .

E. S.
Science News Letter  1964 (86), 12, s. 184.

Drzewa w  roli naturalnych „grom ników”. Ju ż  od
daw ien  daw na , zw łaszcza u lu d u , znany  je s t fak t, że 
d rzew a, za leżn ie  od g a tu n k u , w  różnym  sto p n iu  są 
narażone  n a  u d e rzen ia  p io runów . D o k ład n ie jsze  b a d a ­
n ia  w ykazały , że do n a jb a rd z ie j p o d a tn y ch  d rzew , tzw . 
„n a tu ra ln y ch  g ro m n ik ó w ”, n a leż ą  p rzede  w szystk im  
dęby (Q uercus sp.), sosny (P inus sp.), w iązy  (U lm us sp.) 
oraz jes iony  (F rax inus sp.), n a jm n ie j n a to m ia s t — k a ­
sz tany  (Castanea sa tiva  M ili., k a sz ta n  jad a ln y ), k lony  
(A cer sp.), o lchy (A ln u s  sp.) oraz b u k i (Fagus s ilva -  
tica  L ., b u k  zw yczajny). Z nane  je s t n iem ieck ie  zalece­
nie: V on den E ichen  m u s t d u  w e ich en  u n d  die B uchen  
m u st d u  suchen . Podczas b u rzy  u n ik a j dębów , a chroń 
się pod bukam i. S tw ie rd zen ie  tego  fa k tu  posiada  dość 
duże znaczenie p rak ty czn e . O kazało  się bow iem , że 
n iek tó re  drzew a, ro snące  w  pob liżu  b u d y n k ó w  i ła tw o  
śc iąga jące  na sieb ie  p io ru n y , ty m  sam ym  ch ro n ią  je  
p rzed  uszkodzeniam i. N a jb a rd z ie j n a rażo n e  n a  u d e ­
rzen ia  p io ru n ó w  są d rzew a w ysokie , zdrow e, rosnące  
po jedynczo, na g lebach  w ilgo tnych  (dobre p rzew od­
nik i e lek try czn o śc i!).

W. J. P.

N A U K O W A

Badania przyrodnicze 
Instytutu Badawczego Leśnictwa 

w okresie jego 35-lecia

W ro k u  b ieżącym  załoga  In s ty tu tu  B adaw czego  L e ­
śn ic tw a  obchodzi w ie lk ą  u roczystość  —  35 la t  sw ego 
istn ien ia .*  S esja  n au k o w a  pośw ięcona te m u  ju b ile u ­
szow i od b y ła  się w  W arszaw ie  w  d n iach  od 14— 16 
p aźd z ie rn ik a  b r. p rzy  liczn y m  udz ia le  gości z k ra ju  
i zag ran icy .

In s ty tu t  B adaw czy  L e śn ic tw a  je s t jed n y m  z n a j ­
s ta rszy ch  in s ty tu tó w  bad aw czy ch  w  n aszy m  k ra ju . 
P oęzą tek  jego  dz ia ła ln o śc i na leży  odn ieść  do ro k u  
1930, k ied y  u tw o rzo n a  zo s ta ła  le śn a  p lacó w k a  n a u ­
kow o -b ad aw cza  pod  n azw ą  Z ak ład  D ośw iadczalny  L a ­
sów  P ań stw o w y ch . W  k ilk a  la t  późn ie j Z ak ład  ten  
zosta ł p rzem ian o w an y  n a  In s ty tu t  B adaw czy  L asów  
P ań stw o w y ch . W  p ie rw szy ch  la ta c h  za tru d n io n y ch  
w  n im  by ło  za ledw ie  k ilk u n a s tu  p raco w n ik ó w  inży ­
n ie ry jn o -tech n iczn y ch . O becn ie  p ra c u je  w  in s ty tu c ie  
około 300 p raco w n ik ó w , w  ty m  13 p ro feso rów , 8 do ­

* A rtykuł opracow any został w r, 1965.

cen tów  i 12 sam odzie lnych  p raco w n ik ó w  n au k o w o -b a - 
daw czych. Ż aden  z trz ech  is tn ie jący ch  w  P o lsce  w y ­
działów  leśnych  n ie  d y sponu je  ta k  licznym  zespołem  
naukow ców , sp ec ja lis tó w  z różnych  dziedzin  n au k  
leśnych . W  zw iązku  z pow yższym  w ładze  n a d a ły  in ­
s ty tu to w i p raw o  p rzep ro w ad zan ia  p rzew odów  d o k to r­
sk ich  (uchw ała  R M  z 1956 r.). Od teg o  czasu  p rzep ro ­
w adzono  15 d o k to ra tó w  Oraz o tw orzono  dalsze  p rz e ­
w ody d la  27 osób. Św iadczy  to  o duże j d y n am ice  ro z ­
w o ju  k a d ry  n au k o w ej. W edług  p la n u  n a  n ajb liższe  
pięcio lecie s ta n  z a tru d n ie n ia  w  in s ty tu c ie  m a  w z ro ­
snąć  o dalsze 50 osób, p rzede  w szy stk im  p ra c o w n i­
ków  naukow ych .

In s ty tu t B adaw czy  L eśn ic tw a  je s t in s ty tu te m  r e ­
so rtow ym , pod leg łym  M in is te rs tw u  L eśn ic tw a  i P rz e ­
m ysłu  D rzew nego. C e n tra la  in s ty tu tu  m ieśc i się  w e 
w łasn y m  gm achu  w  W arszaw ie , p rzy  ul. W ery  K o ­
s trzew y  3.

O becnie w  sk ład  IB L  w chodzi 20 zak ład ó w  n a u k o ­
w o-badaw czych , k tó re  m ożna podzielić  n a  n a s tę p u ­
jące  5 g ru p  o o d m ien n e j tem a ty ce  op racow yw anych  
zagadn ień :

I. G ru p a  ek o n om iczno -u rządzen iow a: Z ak ład y  E k o ­
nom iki, U rząd zan ia  L asu  i D en d ro m etrii.

II. G ru p a  p rzy ro d n iczy ch  p o d staw  p ro d u k c ji le śn e j:



BO

Z ak ład y  E kologii L eśne j, G leb o zn aw stw a  i G o sp o d ark i 
W odnej.

II I . G ru p a  hodow li i u p ra w y  la su : Z ak ład y  N a ­
sien n ic tw a  i S e lekc ji, H odow li L asu , Z a les ian ia , 
U p raw y  T opoli i Z ad rzew ień , Z ag o sp o d a ro w an ia  R e ­
jonów  P rzem y sło w y ch  (w  K ato w icach ) i Z ag o sp o d a­
ro w a n ia  L asów  G ó rsk ich  (w K rak o w ie).

IV. G ru p a  o ch ro n y  p ro d u k c ji: Z a k ła d y  O chrony  
L asu , F ito p a to lo g ii L eśn e j i O ch rony  P rzec iw p o ża ro ­
w e j L asu .

V. G ru p a  u ż y tk o w an ia  leśnego: Z a k ła d y  P o zy sk a ­
n ia  D rew n a , T ra n sp o r tu  D rew n a , U bocznej P ro d u k c ji 
L eśn e j i  Ż y w icow an ia , G o sp o d a rk i Ł ow ieck ie j.

Poza ty m  is tn ie je  Z ak ład  M echan izac ji P ra c y  i P r a ­
co w n ia  W ód Ściekow ych .

In s ty tu to w i pod leg łe  ró w n ież  są  liczn e  s ta c je  i p r a ­
cow nie  z n a jd u ją c e  się  poza W arszaw ą. N a jw a ż n ie j­
szym i z n ich  są: S ta c ja  B ad an ia  L asó w  P ie rw o tn y c h  
w  B ia łow ieży , P ra c o w n ia  T ypologii L eśn e j w  G d a ń ­
sku , P raco w n ia  M ik rob io log ii L e śn e j w  Je z io ra c h  
k. P o zn an ia , S ta c ja  O ch rony  P rzec iw p o ża ro w e j 
w  K rzy stk o w icach , S ta c je  Ż y w ico w an ia  n a  te re n ie  
N ad leśn ic tw  R y te l i K ostkow o. D ośw iad cza ln ic tw o  le ­
śne  p ro w ad zo n e  je s t w  dw óch , p rzy d z ie lo n y ch  In s ty ­
tu to w i n ad le śn ic tw a c h  K ozien ice  i B liżyn  (w oj. k ie ­
leck ie) o łącz n e j p o w ie rzch n i 12300 h a , o raz  w  p o d ­
w arszaw sk im  le śn ic tw ie  Sękocin , n a leż ący m  do N a d ­
le śn ic tw a  C ho jnów . N a te re n ie  S ęk o c in a  b u d o w an y  je s t 
obecnie  now oczesny  O środek  D ośw iad cza ln y  IB L, p o ­
m y ślan y  ja k o  p o d staw o w a  b aza  d o św iad cza ln ic tw a  
leśnego  i o ś ro d ek  szk o len ia  zaw odow ego. W  S ęk o c i- 
n ie  m a  ró w n ież  p o w stać  p raco w n ia  izo to p o w a  do b a ­
dań  leśnych .

S pośród  ró żn o k ie ru n k o w y ch  p ra c  b ad aw czy ch  I n ­
s ty tu tu  n a  szczególną u w ag ę  czy te ln ik ó w  z a s łu g u ją  
p race  o c h a ra k te rz e  p rzy rodn iczym .

W  g ru p ie  p rzy ro d n iczy ch  p o d staw  p ro d u k c ji le śn e j 
p ro w ad zo n e  są  n a  sze ro k ą  sk a lę  b a d a n ia  w  dziedz in ie  
eko log ii la su  w  Z ak ład z ie  E kologii L eśn e j. D o św iad ­
czen ia  i o b se rw ac je  p rzep ro w ad zan e  są  n a  licznych  
p o w ie rzch n iach  d o św iadcza lnych , g łó w n ie  w  re z e r ­
w a ta c h  i p a rk a c h  n a ro d o w y ch . Z m ie rz a ją  one do p o ­
z n an ia  w za jem n y ch  s to su n k ó w  i za leżnośc i m iędzy  
św ia tem  ro ś lin n y m  i zw ierzęcym  w  ró żn y ch  zespo ­
ła c h  le śn y ch  w  p o w iązan iu  z w a ru n k a m i k lim a ty c z ­
nym i. P ra c e  te  do tyczą  ró żn y ch  k ie ru n k ó w  n a u k o ­
w y ch : fito soc jo log ii, en tom o log ii, o rn ito lo g ii, m e te o ro ­
log ii i m iko log ii. D a ją  one  eko log iczną  p o d s taw ę  do 
d a lszych  b a d a ń  w  zak re s ie  h o dow li i o ch ro n y  lasu .

W  g ru p ie  h o dow li i u p ra w y  la su  n ad zw y cza j w ażn e  
d la  g o sp o d ark i le śn e j są  p ra c e  b ad aw cze  p ro w ad zo n e  
w  Z ak ład z ie  N asie n n ic tw a  i S e lek c ji. W  Z ak ład z ie  
ty m  p ro w ad zo n a  je s t ew id e n c ja  w y s tę p u ją c y c h  w  k r a ­
ju  d rzew o stan ó w  n a s ie n n y c h  o raz  p ro w a d z i się  b a ­
d a n ia  n a d  zm iennośc ią  n a jw a ż n ie jsz y c h  g a tu n k ó w  
d rzew  i p ra c e  h y b ry d y z a c y jn e  n a d  to p o lą  i w ie rzb ą . 
W y ty p o w an o  597 ta k ic h  d rzew o stan ó w  s ied m iu  g łó w ­
n y ch  g a tu n k ó w  d rzew  leśnych , k tó ry c h  łą c z n a  p o ­
w ie rz c h n ia  w y n o si 4300 h a . W  z ak ła d z ie  ty m  fu n k c jo ­
n u je  ró w n ież  s ta c ja  oceny  nasio n , k tó r a  roczn ie  oce­
n ia  ponad  10 ty s ięcy  p ró b ek  n as io n , n a d sy ła n y c h  
z ró żn y ch  n ad leśn ic tw .

W  g ru p ie  hodow li i u p ra w y  la su  na leży  ró w n ież  
p o d k reś lić  p race  w  za k re s ie  u p ra w y  to po li. Z a g a d n ie ­
n ie  ro zsze rzen ia  u p ra w  teg o  szybko  ro sn ąceg o  g a tu n ­
k u  s ta ło  s ię  szczególnie a k tu a ln e , ze w zg lęd u  n a  s ta le  
ro sn ą c y  d e ficy t su ro w ca  drzew nego . P od  op iek ą  Z a ­
k ła d u  T opo li i Z ad rzew ień  z n a jd u ją  się  m a teczn ik i, 
szk ó łk i i p la n ta c je  odm ianow e to p o li w  ró żn y ch  k r a i ­
n a c h  p rzy ro d n iczo -le śn y ch  P o lsk i, d la  d o sta rczen ia  
m a te r ia łu  w y jśc iow ego  d o  da lsze j p ro d u k c ji.

Z  in n y c h  p ra c  na leży  W ym ienić b a d a n ia  n a d  o ry ­
g in a ln ą  m e to d ą  trz eb ieży  se lek cy jn e j, n a d  z a le s ia ­
n iem  w y d m  śró d ląd o w y ch  i n a d m o rsk ic h , n a d  z a le ­
s ian iem  n ieu ży tk ó w , n a d  po d n ies ien iem  w y d a jn o śc i 
s łab y ch  g leb  le śn y ch  itd .

W  g ru p ie  o ch ro n y  p ro d u k c ji b io log iczne j na leży  
p rzed e  w szy s tk im  w y ró żn ić  p race  m o n o g ra fic zn e  z z a ­
k re s u  en tom o log ii le śn e j, w  k fó ry ch  o p raco w an a  je s t 
b io log ia  n a jw a ż n ie jsz y c h  szkodn ików  ze św ia ta  o w a­
dów , w y s tę p u ją c y c h  w  d rz ew o stan ach , w  p la n ta c ja c h  
top o lo w y ch  i w ik lin o w y ch , w  sk ła d n ic a c h  d re w n a  
o raz  szk o d n ik ó w  w tó rn y c h  n a  te re n a c h  p rzem y sło r 
w ych. O prócz teg o  o p raco w y w an e  są  m eto d y  c h e m i­

cznego, b io log icznego  lu b  tzw . kom pleksow ego  z w a l­
czan ia  ty c h  szkodn ików .

W  p o k rew n y m  Z ak ład z ie  F ito p a to lo g ii L eśn e j p ro ­
w adzone  są  p race  o podobnym  ch a ra k te rz e , jed n ak  
do tyczące  g rzybów  szkod liw ych  lu b  pożytecznych  
w  go sp o d arce  leśn e j. O p raco w y w an e  w ięc są  m o n o ­
g ra f ie  n a jg ro źn ie jszy ch  pasoży tów  g rzybow ych  d rzew  
le śn y ch , w y s tę p u ją c y c h  w  lasach , p la n ta c ja c h  topoli 
i w ie rzb y  lu b  w  sk ład n icach  d rew n a . O bok teg o  o p ra ­
co w yw ane  są  m eto d y  zw alczan ia  g rzybów . O ba po ­
w yższe  z a k ła d y  p ro w ad zą  p o rad n ic tw o  z zak resu  
sw y ch  sp ec ja lnośc i. R ocznie  u d z ie lan e  są  ty s iące  p o ­
ra d  u s tn y c h  lu b  lis to w n y ch  i p rzep ro w ad zan e  są  e k s ­
p e rty z y  w  te re n ie . W  Z ak ład z ie  O chrony  P rzec iw p o - 
po ża ro w ej L asu  p ro w ad zo n e  są  b a d a n ia  n a d  m e to ­
d am i zap o b ieg an ia  i zw alczan ia  p o żarów  leśnych .

N a zakończen ie  p a rę  słów  o do tychczasow ym  do ­
ro b k u  IB L . W  ciągu  35 la t sw ego is tn ie n ia  IB L  w ydał 
p rzesz ło  300 ro z p ra w  n au k o w y ch , k ilk a se t w y d a w ­
n ic tw  p o p u la rn y c h  (u lo tek , b ro szu rek , b a rw n y c h  t a ­
b lic  itd.) o raz  ty s ią c e  a r ty k u łó w  n au k o w y ch  i p o p u ­
la rn o -n a u k o w y c h , d ru k o w a n y c h  p rzew ażn ie  w  f a ­
chow ej p ra s ie  le śn e j. N ależy  ró w n ież  p o d k re ś lić  liczne 
w y d a w n ic tw a  k siążk o w e  o c h a ra k te rz e  p o d ręczn ik o ­
w ym , o p raco w an e  przez  p raco w n ik ó w  IB L. N iek tó re  
z p u b lik a c ji u k azy w a ły  się  w  k ilk u  k o le jn y ch  w y ­
d an iach .

P o p u la ry z a c ja  w ied zy  le śn e j i p o stępu  o p a rta  jes t 
p rzed e  w szy stk im  n a  sy s tem ie  in fo rm a c ji zo rgan izo ­
w a n e j w  O śro d k u  In fo rm a c ji N au k o w o -tech n iczn e j 
i E k o nom iczne j. W  ty m  zak re s ie  dużym  osiągnięciem  
je s t perio d y czn e  p u b lik o w an ie  in fo rm ac ji o b ieżącym  
p iśm ien n ic tw ie  leśnym , k ra jo w y m  i zag ran icznym . 
D zia ł In fo rm a c ji po łączony  je s t z b ib lio tek ą  IB L. K s ię ­
gozb ió r b ib lio tek i, n a jw ięk szy  w  P o lsce z z a k re su  le ­
śn ic tw a , liczy  obecn ie  35 ty s ięcy  tom ów  k siążek  i ro cz ­
n ik ó w  czasopism . Z b io ry  te  u d o stęp n io n e  są  zarów no  
p raco w n ik o m  In s ty tu tu , ja k  i w szy stk im  czy te ln ikom  
za in te re so w a n y m  w  dziedz in ie  n a u k  leśnych . W ym iana 
z a g ran iczn a  w y d aw n ic tw  IB L  o b e jm u je  130 in s ty tu c ji 
w  32 k ra jach .

In s ty tu t  B adaw czy  L eśn ic tw a  jak o  p lacó w k a  n a u k o ­
w a  słu żąca  lasom , ich  hodow li, och ron ie  i p ra w id ło ­
w em u  u ży tk o w an iu , od g ry w a  pow ażną  ro lę  w  dzie­
dz in ie  s ta ra ń  człow ieka, m a jący ch  n a  celu  zachow an ie  
sk a rb ó w  n asze j p rzy rody .

Iren a  T w a r o w s k a

Sesja Plenarna 
Wydziału Nauk Biologicznych PAN

D nia  8 lis to p ad a  1965 r. odby ła  się w  W arszaw ie  
k o le jn a  se s ja  p le n a rn a  W ydzia łu  N au k  B iologicznych 
PA N . Sesję  po łączono  z u ro czy sto śc ią  80-lecia  u rodz in  
p ro f. d r  E d m u n d a  M a l i n o w s k i e g o ,  cz łonka rz e ­
czyw istego  PA N .

S e k re ta rz  n au k o w y  W ydzia łu  II PA N , p ro f. d r K a ­
z im ierz  P e t r u s e w i f c z  sc h a ra k te ry z o w a ł sy lw e tk ę  
n a u k o w ą  J u b i la ta  o raz  znaczen ie  jego do ro b k u  n a u k o ­
w ego  w  h is to r i i  g e n e ty k i po lsk ie j.

P ro f . M a lin o w sk i je s t za łożycie lem  Z ak ład u  G en e­
ty k i w  S k ie rn iew icach , p ie rw sze j w  P o lsce p laców ki 
n a u k o w e j, p o św ięcone j genetyce . R ozw ija  w  n ie j p rzez  
liczne  la ta  aż do czasów  obecnych  ożyw ioną d z ia ła l­
n o ść  n au k o w ą  w raz  z g ru p ą  w sp ó łp raco w n ik ó w . W  c ią ­
gu  sw e j d łu g ie j d z ia ła ln o śc i n au k o w e j prof. M alinow ­
sk i z a jm o w a ł się  i z a jm u je  n a d a l ilcznym i p ro b lem am i 
z z a k re su  g en e ty k i. N ajw ięk sze  uzn an ie  zna laz ły  jego 
o siąg n ięc ia  w  n a s tę p u ją c y c h  trz e c h  k ie ru n k a c h :

1. B ad an ia  i a n a liz a  p o ró w n aw cza  sk ła d u  g en e ty cz­
nego  ró żn y ch  o d m ian  i g a tu n k ó w  pszenic , k tó re  by ły  
p o d s ta w ą  do an a lizy  g en e ty czn e j ty ch  ro ś lin  oraz ro li 
z ja w isk a  sp rzężen ia  w  dziedziczen iu  się kom pleksów  
cech  ró żn iący ch  fo rm y  pszenic.

2. B ad an ia  n a d  zm iennośc ią  w  ro d z a ju  P etun ia , 
a zw łaszcza  n ad  ro lą  m u ta c ji w  ty m  procesie . S p e ­
c ja ln ie  w ażn e  b y ły  tu  b a d a n ia , w y k azu jące  obecność 
genów  lab iln y ch , s ta le  m u tu jący ch .

3. Z ja w isk a  h e te ro z ji. N a ró żn o ro d n y ch  ob iek tach , 
ja k  faso la , pom idory , p e tu n ia  i k u k u ry d z a  b ad a  on
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to  c iekaw e, m ało  poznane, p rak ty czn ie  b ard zo  w ażne 
zjaw isko .

U trw a len ie  lin ii h e te rozygo tycznych  u faso li jes t 
w ysoce in te re su ją c y m  i w ażn y m  osiągnięciem  n a u k o ­
w ym .

P ro f. M alinow sk i ro zw ija ł g en e ty k ę  w  P o lsce p raw ie  
jednocześn ie  z m o m en tem  ponow nego  w y k ry c ia  p raw  
G rzegorza M end la  n a  po czą tk u  naszego  s tu lec ia . D zięki 
dz ia ła lności n a u k o w e j p ro f. M alinow sk iego  P o lsk a  od 
z a ra n ia  b ra ła  a k ty w n y  u d z ia ł w  b u d o w an iu  po d staw  
w spó łczesnej genetyk i.

P ro f. E. M alinow sk i w  k ró tk im  p rzem ó w ien iu  op i­
sa ł zeb ran y m  p rzeb ieg  sw o je j d rog i n aukow ej. U czony 
sk u p ił począ tk i sw oich  za in te re so w ań  n a  p rob lem ach  
sy s tem a ty k i i  g eo g rafii ro ś lin , pośw ięciw szy się z cza­
sem  całkow ic ie  genetyce.

D ru g a  część posiedzen ia  pośw ięcona b y ła  re fe ra to w i 
prof. d r  Z ofii K i e l a n - J a w o r o w s k i e j  n a  te ­
m a t p o lsk ich  w y p ra w  paleon to log icznych  n a  P u sty n ię  
G obi w  M ongolii.

W ypraw y  odby ły  się w  k o le jn y ch  3 la ta c h  1963— 1965. 
O rg an iza to rem  w y p ra w  b y ł Z ak ład  Paleozoologii PAN. 
P ie rw sza  w y p ra w a  m ia ła  c h a ra k te r  rekonesansow y . 
J e j uczestn icy  w y ty czy li w  ogólnych za ry sach  te re n  
p rzyszłych  b a d a ń  oraz  zap o zn a li się z ca łoksz ta łtem  
w aru n k ó w  tam te jszeg o  te re n u . D w ie n a s tę p n e  w y ­
p raw y  w  sk ładz ie  po k ilk an aśc ie  osób każda, trw a ły  
po k ilk a  m iesięcy  i pośw ięcone b y ły  k o n k re tn y m  b a ­
dan iom  w ykopaliskow ym .

3 ko le jn e  w y p ra w y  n a  G obi dop row adziły  do w y ­
dobycia  rz a d k ic h  d inozau rów , cennych  ssaków  eoceń- 
sk ich  oraz zn a lez ien ia  w  osadach  eoceńsk ich  w a rs tw y  
w y p ełn io n e j szczą tk am i d ro b n y ch  ssaków , n ieznanych  
do tychczas z tego  te ren u .

W ypraw y  pa leon to log iczne  do M ongolii, dz ięk i zdo­
byciu  bezcennego  m a te r ia łu  naukow ego  i m uzea lnego  
s tan o w ią  w ie lk ie  w y d a rzen ie  w  po lsk ie j pa leonto log ii 
i w  nauce  po lsk ie j w  ogóle.

O dczvt ilu s tro w a n y  by ł przeźroczam i.
K. Sw.

Naukowe nagrody wydziałowe 
w zakresie nauk biologicznych

W ydział N au k  B io log icznych  P o lsk ie j A kadem ii 
N auk  p rzy zn a ł n a  ro k  1965 w ydzia łow e zespołow e 
n ag ro d y  n au k o w e  n a s tę p u ją c y m  naukow com :
I. Z z ak re su  g en e ty k i: za  p race  badaw cze  n ad  s t ru k ­
tu rą  genu  i jego fu n k c ją .

1. A n n a  K r u s z e w s k a  (Z ak ład  G en e ty k i O gól­
n e j PA N ) za p ra c ę  pt. S tr u k tu ra  gen e tyczn a  jednego

R E C E

B ern a rd  G r z i m e k :  W ildes Tier W eisser Mann. 
M unchen  1965, K in d le r  V erlag , s tr . 392.

N azw isko  p ro fe so ra  G r  z i m  k  a, lek a rza  i zoologa, 
znane  je s t dziś w  całym  św iecie . Ja k o  d y re k to r  ogrodu 
zoologicznego w e F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  postaw ił 
Zoo n a  na jw y ższy m  n au k o w y m  poziom ie w śród  p rzo ­
du jący ch  p laców ek  tego  ro d z a ju  w  E urop ie . J a k o  au to r 
w sp an ia ły ch  film ów  — d o k u m en tó w  N ie m a m ie jsca  
dla  d z ik ic h  zw ie rzą t, S e ren g e ti,  a  zw łaszcza ja k o  au to r 
n iez liczonych  k s iążek  o k aza ł s ię  jed n y m  z n a jw ię k ­
szych  p io n ie ró w  o ch rony  d z ik ie j fa u n y  św ia ta , rzucił 
n a  sza lę  n ie  ty lk o  sw ój o sob isty  a u to ry te t , a le  także  
osobisty  m a ją te k , s ta ł s ię  in ic ja to re m  w ie lk ie j a k c ji 
fin an so w ej d la  ra to w a n ia  p rzed e  w szy stk im  w sp a n ia ­
łe j, a  co raz  b a rd z ie j zag rożone j fa u n y  A fryk i.

P od róże  G rz im k a  daw n o  ju ż  ob ję ły  dosłow nie cały  
glob ziem ski. B ył n iez liczone ra z y  w  A fryce . W  co­
dziennych  ra id a c h  sam o lo to w y ch  za pom ocą sp e c ja l­
ne j m eto d y  re je s tro w a ł o s ta tn ie  s ta d a  słoni, żyraf,

z  loci w a ru n k u ją c y c h  za b a rw ien ie  u  A scobo lus im m e n -  
sus;

2. A n d rze j P a s z e w s k i  (Z ak ład  G en e ty k i O gól­
ne j N A P) —  za p ra c ę  p t. K o n w ers ja  genów  i cros- 
s in g -o ver  u  A scobo lu s im m en su s;

3. S te fan  S u r z y c k i  (Z ak ład  G en e ty k i O gólnej 
PAN) —  za p racę  p t. B adania  nad  p rzy c zy n a m i n ie ­
p ra w id ło w e j segregacji genów  u A scobo lu s im m en su s;

4. P io tr  W ę g l e ń s k i  (K a ted ra  G en e ty k i UW ) — 
za p racę  p t. A n a liza  gen e tyczn a  locus pro  1 i pro  3 
u A sp erg illu s  n idu lans.

II. Z za k re su  m ik rob io log ii — za p race  dotyczące faga  
Vi pa łeczk i d u ro w e j, m echan izm ów  recep to ro w y ch  
oraz m echan izm ów  in fekc ji.

1. A lin a  T a y l o r  i K a ro l T a y l o r  (In s ty tu t M e­
dycyny  M orsk iej) za  p race
a) Ilo śc iow e oznaczanie a k ty w n o śc i recep to ra  Vi;
b) W łasności recep to row e w ie lo cu kró w  V i izo lo w a ­

n ych  ró żn y m i m eto d a m i;
2. A lin a  T a y l o r  — za p ra c ę  pt. O trzym yw a n ie  

i w ła snośc i oczyszczonego  p rep a ra tu  recep tora  z b a k ­
ter ii S a lm o n e lla  typ h i;

3. K a ro l T a y l o r  — za p ra c ę  p t. B adania  u tra ty  
a k ty w n o śc i recep to ro w e j w ie lo c u k ru  V i, zachodzącej 
podczas in k u b a c ji z  fa g iem  Vi.

III. Z z ak re su  h y d rob io log ii — za p race  zespołow e 
pośw ięcone bad an io m  n a d  b en to sem  i p lan k to n em  je ­
zior m azu rsk ich .

1. A n n a  H i l b r i c h t - I l k o w s k a  (Z ak ład  E ko lo ­
g ii PA N ) —  za p ra c ę  pt. W p ły w  pop u la c ji ry b  na  b io­
cenozę s ta w u  na p rzy k ła d z ie  fa u n y  R o ta toria ;

2. Z dzisław  K a j a k  (Z ak ład  E kologii PA N ) — za 
p race: a) U w agi o p rzyczyn a ch  n is k ie j  liczebności ben- 
tosu  w  jez io rze  L isu n ie , b) E ksp e ry m e n ta ln e  badania  
nad liczebnością  ben tosu  w  s tre fie  d en n e j jeziora  
S n ia rd w y;

3. E w a  P i e c z y ń s k a  (K a ted ra  E w olucjon izm u 
i E kologii U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego) —  za  p racę  
pt. B adan ia  nad za s ied len iem  n o w y c h  śro d o w isk  przez  
n ic ien ie  (N em atoda ) i n iek tó re  in n e  o rg a n izm y  p ery -  
fito n o w e;

4. E lig iusz P i e c z y ń s k i  (Z ak ład  E kologii PA N ) — 
za p racę  p t. A na liza  liczebności, a k ty w n o śc i i  ro zm ie ­
szczen ia  w o d o p ó jek  (H ydracarina) oraz n iek tó rych  
in n ych  b ezkręg o w có w  w  lito ra lu  i su b lito ra lu  je z io r ­
nym ;

5. A n n a  S t a ń c z y k o w s k a  (Z ak ład  E kologii 
PA N) —  za p racę  p t. Z a leżność  m ię d zy  liczebnością , 
k o lo n ijm y  w ys tęp o w a n iem  i „dorodnością” D reisena  
P olym orpha  Pall. w  36 jeziorach  m a zu rsk ich .

K. Sw.

N Z J E

zebr, an ty lo p , zw iedza ł re ze rw a ty , n aw iązy w a ł bez­
p o śred n ie  k o n ta k ty  z w y b itn y m i o sob istośc iam i cza r­
nego ląd u , w yg łasza ł p re lek c je , szko lił w szy stk ich  
w  zag ad n ien iach  o ch rony  rz ad k ich  zw ierzą t, hodow ał 
je  osobiście, s ta ł się  ek sp e rtem  do sp ra w  k o n se rw ac ji 
fa u n y  w  sk a li m iędzynarodow ej.

W o sta tn ich  la ta c h  zw iedził o lb rzym ie obszary  
Z w iązku  R adzieck iego , p rzew ęd ro w ał obie A m eryk i, 
Japon ię , A u stra lię , n ie  m ów iąc o w szy stk ich  k ra ja c h  
E uropy  i w szędzie in te re so w a ł się  losem  dzik ich  zw ie­
rząt, sy tu a c ją  w  ja k ie j zn a la z ła  s ię  dz ika  p rzy ro d a  
zagrożona ek sp a n s ją  tech n iczn ą  i gospodarczą.

W  o s ta tn ie j sw e j bogato  ilu s tro w a n e j książce  dzieli 
się  z czy te ln ik am i w rażen iam i zeb ran y m i w  czasie 
sw ych  podróży. J a k o  św ie tn y  p o p u la ry z a to r  ro b i to  
w  sposób p ro s ty , bezp o śred n i, p o zw ala jąc  czy te ln ikow i 
przeżyć w szystko , czego sam  doznał, zac iek aw ia jąc  go 
i jednocześn ie  p o ru sza jąc  w łasn y m , g łęboko  h u m a n i­
stycznym  sp o jrzen iem  i o sob istym  sto su n k iem  do

12
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św ia ta  n a jb liż szy ch  n a m  is to t ży jący ch , s to su n k iem , 
u p o d s taw y  k tó reg o  tr w a  n ig d y  n iew y g asa jące , s u ­
g es ty w n e  um iło w an ie , podziw  i poczucie  od p o w ie ­
dzia lności za  losy dalszego  b y tu  p rzy ro d y .

Z a s tra sz a ją c e  tem po , w  ja k im  g in ie  p ie rw o tn y  dzik i 
św ia t ro ś lin  i zw ie rzą t budz ić  m oże g o rzk ie  re f le k s je . 
N a k a r tk a c h  sw ej o s ta tn ie j k siążk i, G rz im ek  d a lek i 
je s t je d n a k  od n iew czesn y ch  żalów , ja ło w y ch  czu ło - 
s tk o w y ch  b ia d a ń  i bezp łodnego  pesym izm u . S ta r a  się  
p a trz e ć  trzeźw o, w sk azu je  n a  p o zy ty w n e  osiągn ięc ia , 
w y d o b y w a  n a  ja w  w szy stk o  co b u d z ić  m oże o tu ch ę  
i zapow iedź  lepszego  ju tra .

K siążk a  zaczyna  się  ob razem  M oskw y, jak ieg o  d o ­
tą d  n ie  zna liśm y . O p isu je  lu d z i i z a in te re so w a n ia  
p rz y ro d ą  szarego  cz łow ieka  rad z ieck ieg o  p rz e ja w ia ­
jące  się  n a  p laca ch  i w  sk lep ach , gdz ie  n a b y w a  on 
p ta k i i z ło te  ry b k i, p isk lę ta  i g ub ik i, w y m ie n ia  go łęb ie  
i ro ś lin y  ak w ario w e , k u p u je  ro z w ie litk i i p a p u ż k i f a ­
lis te . Z ła tw o  z ro zu m ia łą  em o cją  zw iedza  a u to r  s ły n n ą  
fe rm ę  z w ie rzą t fu te rk o w y c h  w  P u szk in o  pod  M oskw ą, 
o g ląd a jąc  w  n ie j p rzed e  w szy stk im  b ezcen n e  sobole, 
k tó re  ze sk ro m n y ch  p o czą tk ó w  rozm nożono  dziś 
w  Z w iązk u  R ad z ieck im  do k ilk u n a s tu  ty s ięcy  sz tuk . 
Z ko le i to w arzy szy m y  a u to ro w i w  o d w ied z in ach  g ło ś­
nego  in s ty tu tu  A k ad em ii N au k  w  A sk a h ia  N ow a, fe rm  
bo b row ych  w  reze rw ac ie  W oronesk im , p ięk n eg o  ogrodu  
zoologicznego w  A łm a A cie, p u s ty n i K a z a c h s ta n u , n a  
k tó re j  rozm nożono  dziś, g inące  n ieg d y ś , su h a k i 
(Saiga ta ta r ica ) do w ie lu  m ilio n ó w  sz tu k .

W  w y p ra w ie  w  g ó ry  pó łnocnego  K a u k a z u  o b se rw u je  
życie  s ta d n e  koziorożców , n a d  sy b irsk ą  P eczo rą  a sy s ­
tu je  p ró b o m  o sw a jan ia  łosi d la  celów  p oc iągo ­
w ych , p rzy  czym  a u to r  in fo rm u je  n a s  o ta k ic h  p ró b ach  
czyn ionych  ju ż  tam że  w  m łodsze j epoce  k am ien n e j.

W śród  p o zy ty w n y ch  osiągn ięć  o ch ro n y  g a tu n k o w e j 
p o d a je  a u to r  h is to r ię  a m e ry k ań sk ieg o  w id ło ro g a  (A n -  
tilocapra  am ericana). Z w ierzę , k tó re  sto  p ięćd z iesią t 
la t  te m u  żyło n a  p re r ia c h  S tan ó w  Z jednoczonych  
w  ilości około  40 m ilio n ó w  sz tu k , n a s tę p n ie  sp ad ło  do 
pog łow ia  19 ty s ięcy , a  dziś znów  d z ięk i och ro n ie  w z ro ­
sło  do b lisk o  pó ł m iliona . G orzej p rz e d s ta w ia  się  
sp ra w a  sły n n eg o  g riz ly -sza reg o  n ied źw ie d z ia  p ó łn o c­
n e j A m ery k i, k tó reg o  n ie  m a  obecn ie  w  re z e rw a ta c h  
w ięce j ja k  300 sz tu k . N iep o d o b n a  w y liczy ć  z re sz tą  
w szy stk ich  c iek aw y ch  w iadom ośc i z b o g a te j b lisk o  
400 s tro n ico w e j k siążk i. M ów i się  w  n ie j ob sze rn ie j 
o ry s ia c h  i b ia ły ch  n iedźw iedz iach , o z a ją c a c h  i św is ­
tak ac h , o ko z łach  śn ieżn y ch  i d y d e lfach , p iżm ow ołach , 
bocianach , żó łw iach , je len iach , g łu szcach , ło sosiach , 
a ta k ż e  w  dw óch  szczególn ie  c iek a w y ch  ro zd z ia łach
0 h iszp ań sk ich  w a lk a c h  b y k ó w  i p ię c iu  og ro d ach  zo ­
o log icznych  P a ry ża .

W iększość rozdzia łów  je s t  p o w tó rzen iem  w  fo rm ie  
k s iążk o w ej a rty k u łó w , ja k ie  u k a z y w a ły  się  w  bogato  
ilu s tro w a n y m  m ies ięczn ik u  Das T ie r  s tw o rzo n y m  i w y ­
d aw an y m  przez  G rz im k a  od k ilk u  la t.

W  końcow ym  ro zd z ia le  k s iążk i z a s ta n a w ia  się  a u to r  
n a d  tym , w  ja k i sposób n a leż y  zach ęc ić  lu d zk o ść  do 
w y d a tn ie jszy ch  św iadczeń  n a  rzecz g in ące j p rzy ro d y . 
U w aża  w  św ie tle  o s ta tn ic h  w y siłk ó w , ja k ie  C zarn a  
A fry k a  p o św ięc iła  sp ra w ie  k o n se rw a c ji fau n y , że p rz y ­
k ła d  ten  d z ia łać  w in ie n  w ych o w aw czo  n a  ś w ia t lu d z i 
b ia ły ch , k tó ry  p rzecież  w  o g rom nej m ie rze  p rzy czy ­
n ił s ię  do w y tę p ie n ia  w ie lu  zw ie rzą t. P rz e s trz e g a  raz  
jeszcze p rzed  dziec innym , często  ło w ieck im  w a r to ­
śc io w an iem  z w ie rzą t d rap ieżn y ch  ja k o  szk o d liw y ch
1 p o s tu lu je , ab y  w  p a rk a c h  n a ro d o w y ch  i re z e rw a ta c h  
zn a laz ły  i one d la  sieb ie  och ro n ę  i o sto ję . J a k o  je d e n  
z n ien a jg o rsz y ch  sposobów  sze rzen ia  id e i o ch rony  
u w aża  G rz im ek  szerzen ie  z a in te re so w a n ia , zac iek aw ie ­
n ie  ogółu ty m i sp ra w a m i. P rzy zn ać  trz e b a , że sam , 
o s ta tn ią  sw ą  k s ią ż k ą  sp e łn ia  te n  p o s tu la t  w  sposób 
w zorow y.

K. Ł u k a s z e w i c z

W łodzim ierz  Z o n n ,  A stronom ia dziś i  wczoraj, 
24 to m ik  b ib lio teczk i O M EG A , P W N  W arszaw a  1965. 
N ak ład  30 000, 8 a rk . d ru k . C ena  zł. 10.—

U kaza ł s ię  o s ta tn io  b a rd zo  c iek a w ie  i żyw o n a p i­
san y  to m ik  b ib lio teczk i „O m ega” P ań s tw o w eg o  W y ­
d a w n ic tw a  N aukow ego , p ió ra  p ro fe so ra  W łodzim ierza

Z o n  n  a. W ośm iu  ro zd z ia łach  rozw aża  on pog lądy  
n a u k i n a  b u d o w ę  w szech św ia ta , czyli tzw . „m odel 
w sz e c h św ia ta ”. P rzech o d ząc  k o le jn o  od po jęć  n a js ta r ­
szych  o św iecie , b ęd ący ch  p o d s taw ą  sy s tem u  geocen- 
try czn eg o  i ro zw aża jąc  za i p rzec iw  p se u d o -n au k i 
zw anej astro lo g ią , a u to r  p rzechodzi do m odelu  d z i­
siejszego , k tó re m u  p o d w alin y  n a d a ł M iko ła j K o p e r ­
n i k .  O n p ie rw szy  w p ro w ad z ił do n a u k i po jęc ie  r u ­
chów  w zg lędnych , a  h e lio cen try czn y  m odel św ia ta  
b a rd z o  szybko  w  sw e j k o n sek w en c ji d o p row adził do 
ro zp ad n ięc ia  s ię  p ie rw o tn e j, sz ty w n e j s fe ry  gw iazd 
s ta ły ch . D alszy  rozw ó j dz ia łu  as tro n o m ii zw anego  
k o s m o l o g i ą  u w a ru n k o w a n y  by ł p rzed e  w szy stk im  
tech n iczn y m  ro zw o jem  n a rzęd z i astronom icznych . 
W ie lk ą  ro lę  w  p o g ląd ach  kosm olog ii o d eg ra ła  w  cza­
sach  now szych  ogólna teo ria  w zg lędności E iste ina . 
J e s t  b a rd zo  c iekaw e, że pom im o ogrom nego  p o stęp u  
a s tro n o m ii o b se rw a c y jn e j w ra z  z c a łą  je j tech n iczn ą  
p o d budow ą, do dziś d n ia  kosm ologow ie n ie  m ogą się 
zgodzić czy o tacz a jący  n as w szech św ia t u w ażać  n a ­
leży za  z d e te rm in o w an y , czy te ż  n ie , t j .  czy g a la k ty k i 
ro z rzu co n e  są  w  p rz e s trz e n i b ez ład n ie , („losow o”), czy 
też  w ed łu g  jak ieg o ś  sy s tem u . M odel św ia ta  w ciąż  je sz ­
cze czeka  n a  sw ego  „ K o p e rn ik a ”.

L e k tu ra  k s iążeczk i je s t p a s jo n u ją c a  i k ażd y  k to  lub i 
m yślow e sp e k u la c je  n a  te m a t naukow ego  św ia to p o ­
g ląd u , a ta k ic h  je s t leg ion , w in ie n  ją  kon ieczn ie  p rz e ­
czytać.

Z obow iązku  sp raw o zd aw cy  zan o tu jem y  tu  ty lko  
je d n ą  zau w ażo n ą  n ieśc isłość : T ycho  B r a h e  n ie  żył 
„w  czasach  K o p e r n i k a ” lecz o ca łe  pó ł w ie k u  póź­
n ie j, ja k  to  w y n ik a  z p o ró w n an ia  d a t: K o p e rn ik  
1473— 1543 (p ie rw sza  po łow a X V I w .), T ycho  B rah e  
1546— 1601 (d ruga  po łow a X V I w.).

J. P a g a c z e w s k i

A.  W o d z i c z k o  —  N a straży przyrody. W iadom o­
śc i i w sk a z a n ia  z dz iedz iny  o ch rony  p rzy ro d y . W y­
d a n ie  3 uzupe łń , i rozszerzone. PZ W S W arszaw a  1965. 
215 s tro n , 1 n lb ., 2 m apy.

D w a p ie rw sze  w y d a n ia  k s ią ż k i N a s tra ży  p rzyro d y  
w o p raco w an iu  zm arłeg o  w  1948 r. p ro fe so ra  A. W  o- 
d z i c z k i  u k aza ły  się  w  ła ta c h  1946 i 1948. W ydan ie 
trz ec ie  p rzy g o to w ał do d ru k u  ośm ioosobow y zespół 
re d a k c y jn y . T reść  k s iążk i zo s ta ła  d osto sow ana  do 
a k tu a ln y c h  w a ru n k ó w , dodano  p o n ad to  k ilk a  now ych  
rozdzia łów .

A u to r  p o d a je  n a  po czą tk u  k ró tk i  ry s  h is to ry czn y  ro z ­
w o ju  o ch rony  p rzy ro d y  oraz p rz e d s ta w ia  ew o lu c ję  jak ą  
p rzech o d z ił po g ląd  n a  je j k ie ru n k i bad ań . P rzeg ląd  
z a d a ń  o ch rony  p rzy ro d y  podzielono  n a  5 działów . 
W  p ie rw szy m , n a jb a rd z ie j obszernym , n a  k tó ry  sk ład a  
s ię  5 rozdzia łów , om ów iono  z a d a n ia  k o n se rw a to rsk ie , 
p o d a ją c  w  trz e c h  k o le jn y ch  ro zd z ia łach  p rzy k ład y  
ch ro n io n y ch  i g o d nych  o ch ro n y  pozosta łośc i p ie rw o t­
n e j p rzy ro d y , a  w ięc  osobliw ości geologicznych, ro ś lin ­
n y ch  i zw ierzęcych . W  rozd z ia le  4 (p a rk i n a ro d o w e  
i re z e rw a ty ) , w y m ien io n o  n a  p o czą tk u  n a jw ażn ie jsze  
p a rk i n a ro d o w e  w  k ra ja c h  p o zaeu ro p e jsk ich  i w  E u ro ­
pie, d a le j n a s tę p u je  c h a ra k te ry s ty k a  p rzy ro d n icza  p a r ­
ków  n a ro d o w y ch  w  P olsce. D la  ob iek tó w  z a tw ie rd z o ­
n y ch  pod  w zg lędem  fo rm a ln o -p ra w n y m  w y k o n an o  10 
p rz e jrz y s ty c h  p lan ó w  sy tu acy jn y ch . W  opisie  re z e r­
w a tó w  w  P olsce, w  k siążce  w yróżn iono  n a s tę p u ją c e  
ich  k a te g o r ie : k ra jo b razo w e , geologiczne, leśne , ro ś lin ­
ne, s tep o w e, to rfo w isk o w e, w o d n e  i zw ierzęce. W  ro z ­
d z ia le  5 podano  p rz y k ła d y  in n y ch  zab y tk ó w  p rzy rody  
ta k ic h  ja k  p a rk i i  zab y tk o w e  d rzew a.

W  I I  dz iale  k s ią ż k i a u to r  o m aw ia  za d a n ia  jak ie  
o ch ro n a  p rzy ro d y  m a  do sp e łn ien ia  w  ró żn y ch  d z ia ­
ła c h  g o sp o d ark i: le śn ic tw ie , łow iec tw ie , ry b ac tw ie , ro l­
n ic tw ie  i z ie la rs tw ie . Do d z ia łu  I I  zo sta ły  tak że  w łą ­
czone 4 now o o p raco w an e  ro zdz ia ły : o ch ro n a  zasobów  
p rz y ro d y  (zag ad n ien ie  ra c jo n a ln e j g o sp o d a rk i su ro w ­
c am i m in e ra ln y m i, o ch ro n a  zasobów  w ody i po w ie ­
trz a ) ; o ch ro n a  p rz y ro d y  a zd ro w ie ; o ch ro n a  p rzy ro d y  
a tu ry s ty k a  i m asow y  ru c h  w ycieczkow y; och rona  
p rzy ro d y  w  szkole.

D zia ł I I I  nosi ty tu ł :  Z a d a n ia  u p ra w y  k ra jo b razu . 
A u to r  om ów ił w  n im  m. in . zab ieg i gospodarczo-
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och ro n n e  m a jące  n a  celu  u trzy m an ie  ró w n o w ag i b io ­
log icznej w  k ra jo b ra z ie  o raz  zag ad n ien ie  p rzebudow y  
k ra jo b ra z ó w  zn iszczonych , p rz y  w y k o rzy stan iu  w  ty m  
celu  zab iegów  o p a rty c h  n a  p o d staw ach  biologicznych. 
D ział IV  o p raw o d aw s tw ie  och ronnym  z aw ie ra  ze­
s taw ien ie  w ażn ie jszy ch  ak tó w  p raw n y ch  odnoszących  
s ię  b ezpośredn io  lu b  p o śred n io  do sp ra w  ochrony  
p rzyrody . D ział V je s t pośw ięcony  om ów ieniu  o rg a ­

n izac ji och rony  p rzy ro d y  w  Polsce.
K siążk a  posiada  liczne  ilu s tra c je . N a k o ń cu  z a łą ­

czono w y k az  w ażn ie jszego  p iśm ien n ic tw a  odnoszące­
go się  do poszczególnych działów  o raz  dw ie  m ap y : p o ­
dz ia łu  P o lsk i n a  k ra in y  i dz ie ln ice  p rzy ro d n iczo -le śn e  
(wg L. M roczkiew icza) i k ra jo b ra z ó w  P o lsk i (wg 
St. Jarosza).

J. D u d z i a k

S P R A W O Z  D A N I A

Ochrona przyrody — problem aktualny

W spółczesna cy w ilizac ja  co raz  b a rd z ie j w y p ie ra  n a ­
tu rę  z o toczen ia  cz łow ieka , a n a w e t s tw a rz a  n iek ied y  
s y tu a c je  k o n flik to w e  d la  cz łow ieka  i  o tacza jące j go 
p rzy rody . S zerok ie j p ro b lem a ty ce  tego  zag ad n ien ia  
zo sta ła  p ośw ięcona  o tw a r ta  n ied aw n o  w  B iblio tece 
Ja g ie llo ń sk ie j w  K ra k o w ie  w y s ta w a  p t. O chrona p r z y ­
ro d y  w  P olsce. U roczysto ść  o tw arc ia  zg rom adziła  
w  d n iu  23. X . 1965 r . o godz. 12 liczne g rono  e n tu z ­
ja s tó w  o ch rony  p rzy ro d y  i nau k o w có w  z p ro f. d r 
W. S z a f e r e m  n a  czele. O becni tu  b y li tak że  
m . in . w icep rzew . p rez . W RN  E. T a r k o ,  przew . 
ZO  L O P  red . Z. T u r e k  o raz  k o n su l f ra n c u sk i w  K ra ­
kow ie P . de B  e a  u v  a  i s. J a k o  gospodarz  w y staw y  
p o w ita ł p rzy b y ły ch  gości d y re k to r  B ib lio tek i J a g ie l­
lo ń sk ie j doc. d r J . B a u  m  g a r  t, a  n a s tę p n ie  p rz e ­
m aw ia li: p ro re k to r  U J  p ro f. d r  S. M i k u  c k i  i W ojew . 
K o n se rw a to r  P rzy ro d y  —  d r J . N  o w  a  k. P o  w ystaw ie  
zaś op ro w ad za ła  z eb ra n y c h  d r  I. B a r o w a  — k ie ­
ro w n ik  zespołu , (m gr W. B e r b e l i c k i ,  mg r  B.  G o-  
m  ó ł  k  a,  mg r  L.  S t e f a ń s k a ) ,  k tó ry  o p racow ał tę  
ekspozycję .

W y staw a zo s ta ła  z lo k a lizo w an a  n a  sa li w y staw o w ej 
i w  p rze s tro n n y m  h a llu  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j. 
O be jm u je  ona d z ie je  i s ta n  obecny  o ch ro n y  p rzy ro d y  
w  P o lsce  p rzed s taw io n e  w  k ilk u n a s tu  g ab lo tach , gdzie 
pokazano  p o n ad  tr z y s ta  in te re su ją c y c h  ek sp o n a tó w  — 
książek , b ro sz u r  i czasopism . E kspozycję  o tw ie ra  ze­
spół g ab lo t pośw ięcony  zag ad n ien iu  h is to rii, o rg a n i­
zacji i p ra w u  o ch rony  p rzy ro d y . W idzim y tu ta j  w ięc 
bezcenny  rę k o p is  tzw . K odeks D zikow sk i z 1501 r. 
z a w ie ra jący  S ta tu ty  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  
i W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  w  p rzek ład z ie  p o l­
sk im  o raz  cen n e  s ta ro d ru k i: S ta tu t  W ie lk ieg o  K s ię s tw a  
L itew sk ieg o . W ilno  1614, T h. Z a w a c k i :  C o m pen-  
d iu m  to  ies t k ró tk ie  zeb ra n ie  ...praw  ...K raków  1614, 
T. C z a c k i :  O l i te w sk ic h  i p o lsk ich  praw ach... T. 2. 
W arszaw a  1801. U m ieszczono  tu ta j  tak że  u s taw ę  S e j­
m u  G alicy jsk ieg o  z  1868 r . do tyczącą  o ch rony  p tak ó w  
śp iew a jący ch  o raz  św is ta k a  i kozicy, a tak że  w sp ó ł­
czesne w y d a w n ic tw a  z tego  zak resu . W yłożono m . in. 
p race  J . N o w a k a ,  J.  G.  P a w l i k o w s k i e g o ,  
W.  S z a f e r a ,  A.  W o d z i c z k i  i w y w iad  red . 
E. R u d z k i e j  z re k to re m  U J  prof. d r  M. K l i m a ­
s z e w s k i m ,  a  ta k ż e  te k s ty  po lsk ich  u s ta w  o o ch ro ­
n ie  p rzy ro d y  z 1919, 1934 i 1949 roku . T rzy  śc ienne 
g a b lo ty -w itry n y  pom ieściły  w y d a w n ic tw a  do tyczące 
g a tu n k o w e j o ch ro n y  ro ś lin  i zw ie rzą t o raz  pom ników  
p rzy ro d y  —  d rzew : C isa R aciborsk iego  z H arb u to w ic  
koło K ra k o w a  i o lb rzym iego  d ęb u  „ B a r tk a ” ro s n ą ­
cego w  k ie leck im . W  k ilk u  n a s tę p n y c h  g ab lo tach  z g ru ­
pow ano  w y d aw n ic tw a  odnoszące się  do reze rw a tó w  
i p a rk ó w  n a ro d o w y ch , p rzy  czym  w yróżn iono  tu ta j  
sp ec ja ln ie  p a rk i O jcow sk i i T a trz a ń sk i jak o  n a jb liż ­
sze n am  w  reg io n ie  k rak o w sk im . D alsza  g ru p a  g a b ­
lo t o b razo w ała  p ro b le m a ty k ę  szczególnie w ażn ą  d la  
g o sp o d ark i n a ro d o w e j. J e s t  to  bow iem  zespół zag ad ­
n ień  o b e jm u jący  och ro n ę  k ra jo b ra z u , och ronę  zaso ­
bów  p rzy ro d y  n ieożyw ione j (w oda, pow ietrze , g leba, 
złoża m in e ra ln e ) o raz  p ro b le m a ty k ę  łączącą  się z ro l­
n ic tw em , leśn ic tw em , ło w iec tw em , ry b ac tw em  i z ie ­
la rs tw em . W skazano  tu ta j  n a  kon ieczność uw zg lęd ­
n ia n ia  zasad  o ch ro n y  p rzy ro d y  w  now oczesnym  ro l­

n ic tw ie  i p rzem yśle . O s ta tn ia  g ab lo ta  z tego  cy k lu  
p rzed s taw ia ła  zag ad n ien ia  d y d a k ty k i i p o p u la ry zac ji 
och rony  p rzy rody  w  spo łeczeństw ie , e k sp o n u jąc  in ­
s tru k c je , k a len d a rze , p o d ręczn ik i i p o ra d n ik i o raz  
w zory  leg ity m ac ji i odznak  o ch ro n ia rsk ich . C zęść w y ­
s taw y  m ieszczącą się  n a  sa li w y staw o w ej u zu p e łn ia ją  
ek sp o n a ty  — sym bole  ró żn y ch  k ie ru n k ó w  ochrony  
p rzy ro d y : k ry sz ta ł so li z G ro ty  K ry sz ta ło w e j z ko ­
p a ln i w  W ieliczce, f ig u rk a  żu b ra , śc ien n a  g ab lo tk a  
z zasuszonym i okazam i ro ś lin  ch ro n io n y ch  o raz  o ry ­
g in a ln y  k a rm n ik  d la  p tak ó w . C ałość  w y s ta w y  je s t 
bogato  ilu s tro w a n a  w sp an ia ły m i fo to g ram a m i n a jle p ­
szych m istrzów  —  fo to g ra fik ó w , p rzed s taw ia jący m i 
p rzy ro d ę  w  je j ro z licznych  k sz ta łta c h  i b a rw ach .

C zęść w y staw y  o b e jm u jącą  czasop ism a i ru c h  tu ­
ry s ty czn y  przen iesiono  do h a llu  b ib lio tek i. E k sp o n o ­
w ano  tu ta j  po lsk ie  czasopism a n au k o w e  i p o p u la rn o ­
n au k o w e  np . O chroną P rzyro d y , C h ro ń m y  p rzyro d ę  
o jczys tą  i P rzyrodę P o lską , o raz  pokaźny  to m  b ib lio ­
g ra f ii p ra c  z och rony  p rzy ro d y  za la ta  1956—60. W śród 
czasopism  o tre śc i p o k rew n e j w idz im y  B iu le ty n  I n ­
s ty tu tu  O chrony R oślin , B iu le ty n  In s ty tu tu  H odow li 
i A k lim a ty za c ji R oślin , S y lw a n , P rzeg ląd  G eo log iczny  
i  W szechśw ia t. P o k azan o  też  w y d a w n ic tw a  pośw ięco­
n e  ru ch o w i tu ry s ty czn e m u  jak o  ś ro d k o w i o d d z ia ły w a­
n ia  n a  spo łeczeństw o  w  służb ie  o ch rony  i p o zn aw a­
n ia  p ię k n a  p rzy ro d y  o jczystego  k ra ju .  R ów n ież  i ta  
część w y s taw y  je s t  ilu s tro w a n a  fo to g ram a m i, a  po ­
n a d to  p ięciom a ta b lic a m i p rzed s taw ia jący m i d z ia ła l­
ność L ig i O chrony  P rzy rody .

W y staw a  „O chrona  p rzy ro d y  w  P o lsce” zosta ła  
zo rgan izow ana  s ta ra n ie m  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j, 
W ydz. R o ln ic tw a  i L eśn ic tw a  P rez . W R N , W ojew . 
K o n se rw a to ra  P rzy ro d y , W ojew . K o m ite tu  O chrony  
P rzy ro d y , Z a k ła d u  O ch rony  P rz y ro d y  P A N  i ZO  L igi 
O chrony  P rzy ro d y  w  K rak o w ie . C elem  je j b y ła  p o p u ­
la ry z a c ja  idei o ch rony  p rzy ro d y  w śró d  szerok ich  
rzesz spo łeczeństw a. W y staw a  b y ła  czynna  w  dn iach  
od 23. X  —  30. X I. 1965 r . i sp e łn iła  sw e zadan ie , 
o czym  św iadczą  liczne  głosy w  „K siędze p a m ią tk o ­
w e j” o raz  duża fre k w e n c ja , zw łaszcza m łodzieży 
szkolnej.

B. G o m ó ł k a

Filia Katowickiego Oddziału 
PTP im. Kopernika w Bielsku-Białej

W  lis topadz ie  b r. u tw o rzo n a  zo s ta ła  F ilia  K a to w ic ­
k iego  O ddzia łu  P T P  im . M. K o p e rn ik a  w  B ie lsk u -B ia ­
łe j. In a u g u ra c y jn e  zeb ran ie  p ro w ad z ił v ice -p rezes K a ­
tow ick iego  O ddziału  d r  Z dz is ław  M  a d e j. N a początku  
z eb ran ia  prezes K a to w ick ieg o  O ddzia łu  P T P  prof. 
d r  R y sza rd  W r ó b l e w s k i  w y g łosił odczy t n a  t e ­
m a t: O w iodących  k ie ru n k a c h  a k tu a ln eg o  p ostępu  
w  n a u ka ch  b io log icznych  i le ka rsk ic h . M ów ca p rzed ­
s taw ił pok ró tce  p ra c e  la u re a tó w  n ag ró d  N obla z dz ie­
dziny  b io log ii i m ed y cy n y , p o d k re ś la ją c , że w iększość 
ich  p rzyznano  za o siąg n ięc ia  w  n a u k a c h  łączonych , 
a  zw łaszcza w  b iochem ii. P o  b a rd zo  in te re su ją c y m  od­
czycie rozw in ę ła  s ię  d y sk u s ja  o kon ieczności u tw o rze ­

12*
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n ia  f ili i P T P  w  B ie lsk u -B ia łe j, po  k tó re j z ap ad ła  
uch w ała . W y b ran o  za rząd  w  sk ład z ie : d r  W iesław  
S t a w i ń s k i  — prezes, d r  E ugen iu sz  R a k o w s k i  — 
v ice -p rezes , Z d z isław  Ś w i e r k  — se k re ta rz , m g r K a ­
ro l P i e c z k a  —  sk a rb n ik  i  m g r J a n  J a n o t a  — 
członek  zarządu .

P o  u tw o rzen iu  F ilia  lic zy ła  45 członków .
N a sied z ib ę  F ilii o b ran o  P ra c o w n ię  B io log iczną  L i­

ceum  O gólnokszta łcącego  im . M. K o p e rn ik a  w  B ie l­
sk u -B ia łe j , u l. P. F in d e ra  n r  32.

W  p la n ie  dz ia ła ln o śc i n a  I pó łrocze  1966 r . p rz e w i­
dz iano  p ięć  zeb rań  ogó lnych  po łączo n y ch  z o d czy tam i 
zn an y ch  n au k o w có w  ślą sk ich , dw ie  w y cieczk i n a u k o ­
w e, n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  z p lacó w k am i n au k o w y m i 
te re n ó w  b esk id zk ich  i p szczyńsk ich  o raz  z b ra tn im i 
o rg an izac jam i p rzy rodn iczym i.

Sprawozdanie z wycieczki członków 
Oddziału Toruńskiego PTP im. Kopernika 

w Góry Świętokrzyskie

W d n ia c h  26—28 czerw ca  ub. r. o d b y ła  się  w y ­
cieczka  a u to k a re m  członków  O d d z ia łu  T o ru ń sk ieg o  
P T P  w  G ó ry  Ś w ię to k rzy sk ie , w  k tó re j  w zię ło  u d z ia ł 
46 u czes tn ik ó w  —  n au czy c ie li i n au k o w có w  U M K  
w  T o ru n iu . C elem  w ycieczk i b y ło  zap o zn an ie  ucze ­
s tn ik ó w  z p rz y ro d ą  re jo n u  św ię to k rzy sk ieg o  — jeg o  
b u d o w ą  geolog iczną, s to su n k a m i g lebow ym i, f lo rą  
i  fa u n ą , s ta n e m  le śn ic tw a , a  ta k ż e  zw ied zen ie  b a rd z ie j 
in te re su ją c y c h  zab y tk ó w  odw ied zan y ch  m iejscow ości. 
In fo rm a c ji d o s ta rcza li p raco w n icy  u n iw e rs y te tu  to ­

ru ń sk ieg o : d r  A. W i l c z y ń s k i ,  doc. d r  Z. P r u s i n -  
k  i e w  i c z, mg r  M.  C e y  n  o w  a, dr  Fr .  B ł a ż e j e w ­
s k i ,  inż. Z. M a s t y ń s k i .

T ra s a  p ie rw szeg o  d n ia  w ycieczk i p ro w ad z iła  przez 
K o n in , gdzie zw iedzono  k o p a ln ie  o d k ry w k o w e  w ęgla  
b ru n a tn e g o , i K a lisz , w  k tó ry m  ob e jrzan o  n ie k tó re  
z a b y tk i m ia s ta , do sch ro n isk a  n a  Sw . K a ta rzy n ie . 
N astęp n eg o  d n ia  u czes tn icy  p ieszo  u d a li się  pasm em  
Ł ysogó r n a  Sw . K rzyż, a  d a le j a u to k a re m  przez  Z a ­
w ich o s t do S an d o m ie rza , sk ąd  n a s tą p ił p o w ró t do 
Sw . K a ta rz y n y . T rzeciego  d n ia  zw iedzono  okolice 
C hęc in  (G óra  Z am kow a, C zerw ona G óra) i okolice 
Z a g n a ń sk a  (dąb „ B a r te k ”), sk ąd  przez  P io trk ó w  T ry ­
b u n a ls k i n a s tą p ił  p o w ró t do T o ru n ia .

W  czasie  trw a n ia  w ycieczk i u czestn icy  m ie li o kaz ję  
z ap o zn ać  się  z n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y m i o b iek ­
ta m i p rzy ro d n iczy m i reg ionu . W edług  zgodnego  zd an ia  
u czes tn ik ó w  — w y cieczk a  sp e łn iła  sw o je  zadan ie , b y ła  
poży teczna  i n iezw y k le  in te re su ją c a .

Sprawozdanie z kursu hemoglobininowego 
we Wrocławiu

W  d n iach  20— 30 w rześn ia  1965 r  o dby ł się w e 
W ro c ław iu  k u rs  p t. O znaczan ia  ty p ó w  h em og lob in  
lu d zk ic h .  W  k u rs ie  w zię ło  ogółem  u d z ia ł 13 osób, 
w  ty m  8 sp e c ja lis tó w  zag ran iczn y ch  z Ju g o s ław ii, 
N RD , R u m u n ii, B u łg a rii i W ęgier. K ie ro w n ik iem  
k u rs u  b y ł z n ak o m ity  hem ato lo g  a n g ie lsk i p ro f. 
d r  H . L e h m a n  z U n iw e rsy te tu  w  C am bridge . O r­
g an iz a to re m  k u rs u  z ra m ie n ia  W ydzia łu  N au k  B io lo ­
g icznych  P A N  by ł Z ak ład  A n tro p o lo g ii PA N .

K. Sw .

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N acze ln y : K az im ie rz  M aś lan k iew icz , z -ca  nacz. re d .:  Z y g m u n t G ro d z iń sk i, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  r e d a k c j i:  K az im ie rz  M aroń  
A d re s  re d a k c j i :  K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A  U K O W  E  — O D  D Z I A  Ł W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
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A D R ESY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P oznań
P u ław y
Szczecin
T oruń
W arszaw a
W rocław

—  PI. W eyssenho ffa  11
— Al. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A.M.
— ul. Jag ie llo ń sk a  28
— ul. P o d w ale  1
— ul. A k ad em ick a  12
— P a rk  S ienk iew icza
— W yższa S zko ła  R olnicza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38
— S ta ry  R ynek  78/79, p. 12, P a ła c  D zia łyńsk ich
— O sada  P a łacow a
— Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
— ul. S ienk iew icza  30/32
— P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1918
— ul. C ybu lsk iego  30, I  p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży 

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1949 „  „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za  egzem plarz

„ „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

„ „ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 8— 9 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz  (kom plet)
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 41 , 12 po 6.—

„ „ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
1965 „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za  eg zem p larz  (kom plet)
1966 „ „ 1, 2 po 6.—  za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „W SZECHŚW IAT” -  MIESIĘCZNIK

P renum eratę  na k raj p rzy jm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „R uch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstw o Upowszechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

”  ! ( i :. I J

Cena p renum eraty :
kw artaln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  na zagranicę, k tó ra  jes t o 40%  droższa —  przyjm uje Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabywać w  Przed­
siębiorstw ie Upow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania W ydaw nictw  Naukowych 
Polskiej Akadem ii N auk — W zornictwa W ydaw nictw  Naukowych PAN —
Ossolineum  — PWN, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  konta  PKO K raków  4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Prenum eratorom  naszego pism a przypom inam y o konieczności odno­
wienia p renum eraty  n a  rok  1966.

Zam ówienia i w p ła ty  przyjm ow ane są już od października br. Wcześ­
niejsze zamówienie i opłacenie p renum eraty  rocznej zapewni ciągłość 
w otrzym yw aniu pism a przez cały rok 1966.




